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!wórcy e2łskiej m}'śli zachednieJ 

Stanisław Cie.sielski 
Dla ukształtowania się terytorial­

nego programu polskiej lewicy rewolu­
cyjnej w okresie drugiej wojny świ;~to­
'l''>'ej powa~nc znaczenie miały pr,zemyś­
lenia śroc:iowiska komunistów PQłskich 
w Związku Radzieckim, wśród kló­
ryc.h czołowyrp ideologiem by! Alfred 
Lamp&. Byl on rówieśnik.iem ·XX wie-

• 

ku ! jut od wczesnej młodości l!;Wią­
zany był z ruchem robotniczym. W 1921 
r. wstąpił do Komunistyclonej Partii 
Robolniczcj Polski, lec.z PO krótkiin. o­
kresie ży.wej działalności w ruchu mio­
d?.icżowym. rok później , znałazi się w 
więzieniu, które opuścił dopiero w 
1926 r . Trafił wówczas w sam .gąszcz 

FOT. KONRAD K. cza•Pt.J111;1Kl 

sporów wywolan)'Ch stanowiskiem par­
tii wobec przewrotu dokonanego prz.ez 
Józefa Piłsudskiego. Związał się z tzw. 
frakcją "mniejszości" i wraz z umac­
nianiem się jej pozycji rosła jego rola. 
t~ołejno wspinał się na coraz wyżs~e 
sze>:eble '"' partyjnej bierarhii, at po 
członkostwo w Biurze Politycznym i 
S;,kretM"iacie zagranicznym. Został 
więc człollkiem ścisłego kierowilictwa 
Komunistycznej Pa.rtli Polski. Wkrótce 
jednak.. prawdopodobnie w wyn'[ku roz­
bieżności międzY o im, a sekretarzem 
!!enerałny)n KPP Julianem Leszczyli­
skiro-Lel\skim. ran~a 7.ajmowanych.prt<' 

. zet\ stanowisk obniżyła się, choć nadal 
p07Astał w kierowniczym aktywie. Po 
okresie działalności poza granicami kra­
jt~ powTócil <lo Potsk; w 1933 ' r. lecz 
jut po k'Uku miesiącach 7.ostał aresz­
towany i po dwóch lalach śledztwa 
skazany na l~ lat więzienia. Opuścił je 

• 
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Prezes Stanisław Nowak lUa• rniękkie serce. I nie zarniena.nikog. 
t>akować do kryminału. Pon.adto zna pnepisy spółdzielcze, posiada ,;Po- · 
radnik prezesa",.a kiedy trzeba, korzysta z usług doradcy. Prezes parnię· 
t.a, że radny Tadeusz Sinlawski zadawał za dużo pytań dotyczących dzia ~ 
łalnóści Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Jeleniowie, której był 
członkiem. Radny może mówić ile rnu się podoba podczas sesji Gminnej 
Rady Narodowej, ale w spółdzielni rna milczeć i haro\vać. Za to Siniaw­
ski, póki nie :~;ac~orował~ brał.niemałe pieniądze. 

lEdward Nowakowski 
- Dlaczego padaj;i owce? Po co nam 

garbarnia. jeśli nie ratb.imy sobie z !te. 
<iowlą owiec? Kiecjy na~tąpi 'poprawa 
wal'u'nków· bcbape i soc;alllych'! Dlac);~ 
go w.cy·$lm}cmy bard'lo nl&l<ie i)lony -z!><>t. 
i okopowtycb? - pytał S!niawski. I 
·Proponował. aby J>~!!:les two~al zcbran:c, 
na klónm on i inr\i C'Lłbnkowie S<>ól­

'dz:clni otrzymają odpowic<Y~i na S\VO!t! 
pytania. 
Pytań było ąoraz więcej. Spóldiielcy 

tl.umaC'tyli, ż.e kierownictwo RSP ' musi 
zwrócić większą uwag<; na podstawowy 
dział produkcji. jakim jest hodowla l 
upraw·a pól . . Nie moina wysiewać z;ar 
na, WC'teśniej gó nie oaprllwiaj~c. W; ­
nikiem tego są bardzo ni'skie t>lony. 

N' i e podoba się'/ Fora. l e dwora! 
Na poeząbku sierpnia 1986 r. siedm!u 

c;r,łonków spółdzielni złotyło wypowie­
dzenie z pracy. Akurat początek iniw. 
Pre~esa s?.lag jasny mało nie tra~il. 
Gdyby jeden w,ypil{ł $ię na $póldziel:lię. 
ale aż siedmiu i w lak go~ącym c7.asie·/ 

- Sabotażyści! 
tPretes kazał im pisać oświadc7.ęn'ia. 

że występują ze sopól<kielni. poniew~z 
na!Jlówieni zostali przez Sinia,v-sk'iey.o 
Tadeusza. J eślJ tak nie oświadclą i n!t 
złożą pod t.)lm wlasnoręcznsch !)Odpi­
sów. preze:; powie, kto kudl paliwo. 
Tadeusz Jura napi~ał: .,Niniejszym oś 
wiadc1"am, że mo)e wypowiedzenie z 
czlonkowstwa RSP W)"'nikalo z zlej or­
gani7..acji pracy; ;>: bra:ku warl!nków pra 
cy i zeszlej działalności spółdzielni '" 
kicrunku rolnic~~'!ll. Sklonilo mltie ja~ 
l kolegów do uoienia wypowiedun::J 

:i ltie l)yła to namowa ani wpływ k;>: 
legi Siniawś!<!cgo, oo stwierdził prezc~ 
Nowak''· 

- Nikt mnie nie pN.ekona. ie '~·sz,y­
~cy naraz- mieli tę samą m~>śl - pow1e 
d~:al pre;zes. - To jest dzłałanie w 
zmowie - dodał. 

Oni "taś twier\l?.ą: .. Poniewai dotycll 
czasowe nasze stara.'lia o realir.ację zg!o 
szonych wniosków. próby ro~patrzen;a 
ich na walmm ~romac4en~u byly lek 
ceważone. postanowiliśmy zaakcento,w.lć 
naną postawę 9kładając wyst11pieniP.. 

' Ponad~ oświadcumy, te nie było ·i nie 

wraz z inn.)'mi ~warzY'!zami dopiero we 
wrz.eśniu 193~ r. 

w okresie rruędzywojenl)ym r. ampe 
nie oależał do grona twórców myśU po­
litycznej partii, a w kwes tiach ' .:;wijj,­
z.a•iych z niepodległym bytem Połski. 
jej grao.icaroj i s~sunkami pol~ko-nie­
miecJ<imi podzielał zapewn.e \V całej 
t•ozciąglośc! sllmowisko znajdujące w:>• 
raz w o!icial!lYCh dok-umeptacb i po­
lityce k.ierownictwa. W okresie najak­
tywniejszej działałn.ości Lam~o w 
KPP, partia ta w takiej, C7,Y illllei for­
mie krytycznie useósunkowa,la się do 
~ranie burżuazyjnego pai1s.twa tak na 
wschodzie, jak i na zachod"ie. W o'd­
niesieniu do granicy wscho<lniej· kOłl­
kretyzacji hasła ~amookrdlania przy­
brała wstać postulatu zjednoczenia 24 
chodniej Ukrainy i Zacbodni·ej Biało­
rusi .t odpowie<lnimi r~blikami rad1\!tc 
ki mi. 

jest naszym zamiarem dt.ialanie na mko 
dę l))Ótdt.lefni {$abolai), o co 7.0lltali5mt 
t>omówicni,' a jedynie uzdrowienic pa­
nujących \V nłej ~tosunków". Nie uk:y 
,wafą, ii byli przekonani, }e swoją <ie­
'eyzją wtwolają zaint.eres6wanie władz 
woje\v6d-tkicl1. 

S. Nowak: - SP'óldzielnia jest samo 
tządna : nik€ nie będzie s-Ię wtrącał. 

a. Kowa!onek.: . - P.ąllie [>:"CZeSif, 
spól<):tielnia jest samorządna do !>C'~'-' . . nyc.l ~rn1nc. 
• S . Now11k: - Jnk, do pewnych gra­

nic'? 
H. !<owalonek: - Zadna wlad-ta ... ? 
S. !'\owak: - A co ''-'ladze 1.11ają co 

togo ·?• 
Cfl~·ba prezes Nowak ma rację? A 

mo7.e •ię myli? Myli s'.ę na .pewno. gdy 
ptzekonuje mnie. ie plony U7,Yi;l(ane w 
1986 r . nic są najgo~szc : ł09 kwintali 
ziemniaków z hektara i po 20,5 kw!n".... 
la zooz. Ale 2araz dodaje : - Mamy 1.\e 
rnlę piątej i szóstej klasy. 

l\h,a, to dlatego spółdzielłtia nie wy­
w;ą7.ala się z. umów kontraktaeyjnyc1•? 
p,·e~es przytakuje. Ponieważ nie w y­
wiąr,ała ~:ę ~ u1nów, ograniczyła t pn>.e<iai 
zboża własnym cz.łonkom i współprac() 
wnikom z Jeleniowa. To py.tam. czy 
nit<t r. Zielonej Góry albo ze Starego 
Kisielin~ nie kt~powal ziarna . - Nikt, 
prezes na lo. Księgowa, g.Qy zagadn<ł­
lem. ją o sprzedaż. też stwierd:V.Ia: -
Nik-t. A kasjerka zaczęła coś' sobie pny 
pominać. · Księgowa na moją ·pro~bę za i 
rzaia <io dokumentów: tonę 1.bol'.a za 21 
tysi~y 7.-łolych kupił Wiesław Błażeje­
wski ze St<lrego K·isielina. r cisza w p:> 
koju. · 

Rolnicza Spóld1.ieh1ia P rodukcyj'na w 
Jeleniowie powstała kilka lat lcmu. 
przejmując 160 heklarów zieJl'li i r.abu 
dowa.nia b)•lej SpóJdzielni K§łek Rolni 
czych. Tamtym się nie uc:ia!o. Ci w:e­
-rzą w szcr.ę§cie. 35 czlon;<ów, w t::m 
Lrzech honorowych. n:e ~\(niosło do po 

l Qlu· daln:r na str. 4 
• 

• 
W drugie j polowie lat dwudzie6tych 

1:<PP wnunęla ró~•nici' haslo samookre­
ślenia wobec . Sląska, a w 1932 r: uz­
na'no je za słuszne tak# wobec Pomo­
rza. U źródeł tak·iego, błędnego stano­
wiska, legło wiele puyczyn. wśród 
których · decydujące znaczenie miała je­
dnostronna orena t1.w. systemu wer­
salskiego, ukształtowanego w Europie 
')() I wojnie światowej. a także . prr.e ­
świadC7.enia o rychłym wybuchu rewo­
lucji proletariackiej w Niemc~ech, co 
w świetle internacjonalistycznych p.OŚ­
taw komunistów·winno skląLJiać do v;y 
s1.1wania \\'sz:vstkich mo7.łiwycl'l h~scł 
·•możliwjaią!lych komwl)słom niemiec­
k im ro?.s~en:arrte wpływów 1 ułatwia-

l 
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KBWE 
G DY przed 12 x 1órą lat'' 

w lielsinl<ach podpisony ~lal historycx 
ny Akt Końcowy Konferencji .Bez,pieczeri 
stwa i W~ółp.rac:y Europejskiej, wląu.l 
z tym nadzleje na trwaly po.<lęp w pro 
c~ie odprę!enja międ~ynarodowego nie 
tyll<o nasz kontynent, ale c:aly iwiat. 
KBWE jest bowiem forum spotkania 1 
dYskusji nic tylko państw europejskich, 
a le również (oprócz K-dy) Stanów Zje 
ónoczooyc:h l Zwiątku Rad<ziec:ldego a 
więc moc:ars·tw decyduJących o los n c: h· 
~ ludtkości. 

~ywiście, po Konferencji łJ&Isiń­
, k·iej nastąpily równie! spotkania pań­
$tw - sygnata~iuszy KBWE w Belgra­
dzJe l Madrycie, które (mimo iltotnyc:h 

• rozbietnoJci stanowl&k) pr~yniosly je­
dnak pewien postęp w roiOWiązywaniu 
~mych probl6111ów l osiągania kompro 
misów. Jednak zimne wiatry. które po 
wiały a Waszyngtonu. ~rc.ególnle po ob 
jęciu prezydentury pn.ez Reagana w 
styc:mlu 1981 roku. (a czego najnow­
sz~·m wyrazem bylo leeo stanowiSko u 
jęte w Retkj&\rll<u) musla!y wywrzeć 
awóJ nesatywny wpływ na procesy od­
po:ęieniowe ..achodzące ne kontynencie 
europejskim, zw~ te do tych ten­
dencji reprezentowanych prze>: adtninl­
alrac:ję ameryi<ańską wlączyl] się a)ttyw 
nit ni~óa.v Jtl 3Qjllłmlcr.lałl: np. RfN 
i W, Brytania a osł<ltnlo nowy ct<ap wy 
kl'lU zbrojeń proklamowal z.c swojej 
oł!ron:r ró'l\'nlet Paryt. 

A tymc:r.asem przcciet l(dy zakolic~y 
ła się Konferencja Sztokholm~ka, t)an<>­
wa!o przekonanie, te obecne tor.um 
KBWE w Wiedniu ~d~ic miało dobre 
możliwości dla dol<onanla kiroku na­
p11z6d w kierunku umocnienia bct>picoreli 
st>wa eln'Opejsklego. Zdefiniował to naj 
ltlPiej sekretarz goneralny ONZ w &wym 
posłaniu skierowanym do uc7.estni·k6w 
spo~kanla wiedeńskiego ~twlcrW.a,jąc. te 
Ko:>ferencja Sztokholmska. ?.dolała u?.­
godnlć ł<\k daleko idące środki budowy 
zaufani,a, dotyczące regionu europel~kle 
go. ie pow~ł<!la na6eleJa. Iż Narody Zje 
dnoc:zone sformułują zasadę uz-godnie­
nia podob.'lych środków w Jl<atł ~wiato­
Wf>}. Wióai~y wlęc: jak proces KBWE l 
dnaldno~ć ćl>NZ na pla$1!C?.ytnle bczp!e 
c•eństwa mif'07.ynarodowe~;o wzajemnle 
się uwpeniają. 

O znnczenlu ustaleń Konferencji Sztok 
holm.•!ciej mówił ró,\rlliet na spotlcanlu 
w Jabłonnie Wojciech Jaruz-elski, pod­
kreślaJąc:. te dzięki niej ~iągnlęty zo­
stał zasadniczy cel- podjęcie konk~et­

nych kroków budowy zaufania mh:dzy 
p3ństwaml KB\VE na obi!Ł3rze od Atlan 
ty l<1J Po u~al. 

Niestety jednak. dolychc1.asowy pru­
bieg forum KBWE w W!edt~iu (k!órew 
styc:miu - po przerwie lwlqtecznej l 
nO\vorocr.nt'j wznawia swe obrady) nie 

• ll6prawiedlh~ia tych na~lel. Olitatnlo, 
w dyskusji plenM"nej na tej konferen­
cji - delegaci USA. W. Brytanii l RFN 
kontynuowali demag()flloznc atrml skie­
rowane głównie pneciwko Zw!:p:kowl 
R~dz!ecklemu. alo nie o~ou:dwl~cc rów 
n!eł. Polskl. co spowodowało ostrĄ repli 
kę ze s~rony nasz,vch pnedst~wlclell 11 

rn!)rl!lenta4'lcl ZSRR opuścilł nawet na 
pewien C:ZM salę obrad. Swiadczy to o 
tym. te strona zachodofa nie chce Z8n­
kcet>tować nawet tak konstruktywnych 
pro;')o~ycji jak zaorezentowt>nv w Wi<­
doiu prr.et szefa delc~acj! Z~R'R pt'ojekt 
T.wolani• konferencJI w C!oł)l'awle wsp6l 
pr~v humanitsrnei między krajom! 
K:BWE, na co pr•.ccict w s"-'Oim c•.asie 
tak naleg&ly państwa u chodn ie. 

Równie negatywnie ocenić nale1.v od 
rzucenie przez sekretarza generalnego 
:-lATO Ioren Cr>rrlnsttona motl!woścl na 
wi~V\nia bellJ)<ńredn!ch kontaktów mię 
dcy Układem War~zawskim a NATO w 
s;>rawie redukcji woJsk 1 zbrojeń kon­
wencjonalnych w Europie. Tyrnotasem 
Michaił Gorbaczow slwierdz!l niedawno 
z nacis'.c!em. t.e }t'tel! Europa zachodnia 
pr..eanall7,uje uważnie na~ze propozvc:je 
lo zrozumie, te odpowiadają one 'fĆI\v­
niet l prz~ ·•·•s?:ystJ<im Jej wl3""lym !n 
ter esom. 

Z róiA'Iych or~ów z.ac:hodt.ących na 
zachodz.ie nas~o kontynentu wylani& 
~:~ jednak na<n!e)a, te i w tym rcąlo­
nle ugruntuje się nowy spo~~ób m~le­
nia. w klc\rym narasta poczllc:ie odpo­
wlemlain~ci za z.ac:howanie 1 umocnie­
me pokoJu w nastym europeJskim d~ 
mu. 

~d tet płynie u'm!arkowany ooty­
mi~m. te Wiedeńskie obrady KBW!: w 
1987 roku doprowadt.ą w końcu do po­
zytywnych usta·leń, które bedli miały ls 
to~v wpłYW na ,pok()ÓO\vą przy~ł~Ć'na 
~ . ., ........ . ;-o.,tynonbu. 

l\1lCRAL 801\0 WICZ 

STOŁECZNE 
KLOPOTY 

STOLICA regionu llUi kłopoty: jak 
wszędz.ie, brak jest mieszkań. S~e bu 
dynki, zwlaS2CZa w śródmieściu, wyma 
ł(<~ią rekonstrukcji i moderruzacji. Są 
trudności w zaopatrzeniu w wodę. 
Os:rzewanie tuokcjonuje na granicy ry 
?.yka. Komunikacja miejska, siec pla­
cówek handlowych, baza służby WTO· 
wia i oś«-iaty, wreszcie ochrona S-rodo­
wi ska naturalnego, są stale w cerorum 
kryty~nej uwagi $połec:ze6stwa. 

i<:!opoty te lo rezulł<lt nie tylko sko­
k-u jakościowego - przemiany 25 ty­
sięcznego miasteczka w stutysięczne 
miasto, co ał<llo się taktem dokonanym 
w ciągu ćwierćwiecza, ale i re'/J\Iltatem 
niedostatków planowania. Było ono za 
wsze, nawet w najpomyślnie)$·zyc:h ol<re 
sach, ograniczone oblekt)'Winym stanem 
moiliwośc:i. O rozmiarach kłopotów 
obecnych zadecydowała też jakość pra­
cy l surowców l-Użytych na inlra­
strukturę. Wkopy·wano w ziemię rury, 
które powinny bezawaryjnie funkcjono 
wnć lat co najmniej treydzieś~i. Okazu 
• 

R$łn1ctwe inhm~~fikuje 

predukeję 

Podobnie jak przemygl, również rol­
nictwo NRD, kontynuuje kurs na !nten 
$yfi~aeję produkcji. Bez zmiany po­
wierzchni uprawnej (6,2 mln ha) i bez 
zwiększenia liczby zatrudnionych w roi 
nic:twie, w lał<lc:h 1986--1990, plony z 
hekł<lra powinny wzrastać średnio w 
skali rocznej o prawie 2 procent. W ho 
dowli zwierząt przewiduje się wzrost o 
1,5 procent. 

Zgodnie z decyzjami XI Zjazdu NSPJ, 
w produk,cjt agrarnej tx:dzie następowal 
stały proces intensyfikacji jeśli chodó 
o jej ~ozmiar, struktur~ i jakość. Tym 
samym kraj zmierza do celu, jakim 
Jest zapewnienie pełnej samowystar­
czalności w dziedzinie zas;"Oka jania z 
własnej produkcji w~elkich potrzeb 
~ywnośc:iowych i surowców pochodze­
nia rolniczego. Priorytet prz.nnaje się 
przytem produk'cji roślinnej. Jej wzrost 
jest bowiem warunkjem zwiększen ia 
rozmiaru żywienia bydła z własnej pro 
dukcji a tym samym zmniejszenia im­
portu pasz z zagranicy. 

W roku 1986, przy sredniej wydajnoś 
ci z hektara wynoszącej 47,3 kwintala, 
zebrano okolo 12 mln ton zbó~. Podsu­
mowująe osiągnięcia rolniclwa w NRD, 
od chwili jej powstania, \\o'lłrto przypom 
nieć, że w okresie 1949-1986 produkc:j .. 
zbóż zwiększyła się pneszlo 2,$ raza a 
zwierząt rzeinyc:h - 7,5-krotnie. Od­
było sfę to przy spadku siły roboczej o 
prze.u!o 40 proc. i przy zmniejs~eniu 
<ię powierzchni uiytkowej o prawie 200 
tys. ha, co odpowiada terenom upra"'­
nym w całym okręgu Cera. W NRD 
sprawdziły się w praktyce nowoczesne 
formy produkcji rolnej Wprowadzone 
wraz z reformą roinil w roku 1945 a 
następnie udoskonalone w ramach f'<>­
cjallstyc~nej przebudowy rolnictwa w 
latach 50-tyc:h i w procesie pogłębiani~ 
kooperacji z pnemys1em w ostatnim 
dziesięcioleciu . 

(h) 

Ku ezeł &breńcó w 
Republiki H iszpat'tskici · 

Nic wszyscy w Polsce wiedzą. 1.e 
Pl'Z>' boku polskiej Brygady nn. J aro­
sława Dąbrowskiego, która zapisała się 
?.lotyml głoskami w d7.iejac:h walki na­
rodu hiszpailskjego z taszystowską agre 
sją, niemałą rolę odegyata również Xl 
Brygada im. Ernsta Thaelmanna, w 
które j walczyło pr.zes-Mo ~ 000 niemiec­
kich antyfaszystów. 

XI Brygada brała udział w wielu bit 
wach z wojskamj rebelianckimi l n ie­
jednokrotnie spotyka la się w walce ~re 
gulamymi wojskami włos!cimi i nie­
mieckimi wysłanymi do Hiszpanii pr:et 
Mussoliniego l Hitlera. Niejednokrotnie 
Bcygada im. Thaelmaruta znajdowała się 
pod bombami zrzuconymi przez nie­
mieckie samoloty ze swastyką na skrzy 
dlach. Niejednego lotnika hitlerowskie­
lO w%ięli do niewoli niemieccy anty­
faszyści. 

Bohaterskim d~ejom XI Brygady 
Międzynarodowej w Hiszpanii poswi(­
cona jest wystawa otwarł<~ niedawno w 
Dreźnie. Młeici się ona w Muzeum Ar 
m:i Niemieckiej Re•>Ubliki Oemokrn· 
tycznej, która pieczolowicie pielęgnuje 
tradyc}e boJowe swoich starszyc:,h kole­
gów. 

Na ekspozycję sklada się przeszlo 
300 eksponatów - listów, dokumentów, 
pi'Zedmiotów osob~tego użytku. Zacho­
wały się równie! fotografie Ilustrujące 
ro2maite aspekty tycia l walki zbrojnej 
prowadzonej prz&z niemieckich anty­
tAszy~tów z popier anymi pr~z Hlt.lera 
wojskami generała Franco oraz hitle­
rowskimi piratem! powietrmymi. 

(A lf•) 
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~ -'4 o~MI, ile po dwun~ lat.cb 
ek6Dioataejl W)"'lUlgl\}11 one zasadni­
Ol.Y<Jh napraw a nawet częścioW<tj wy­
miany. 

S11 to cz.ynnikl mal11ce wpływ na ja­
ko~ tycia mieszkańoów Zielonej Gó­
ry. Jako slolica regionu stanowi ona 
wai.ne centrum polity~e l administra 
cyjne a równici centrum naukowe, oś­
wiatowe, kulturalne, gospodarcze. To 
centrum wywiera wpływ na jakość !y-

z 
cia wszystkJc:h micsllkariców ~rodkowe­
go Nadodrza. Może ten wpływ mieć 
charakter pozytywny, ale 1 negatywny. 
jeśli stany nicmożności b<:dą się pog!ę 
bialy, aż staną się normą. 
Aktywność spolecznn, wobec ktopo­

tów Zielonej Córy wyr nta się z ko­
:lit'OZilOŚC! rozwlqzaniami palialywny­
mL FunkcjonuJe Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia, Nat'Odowy Fundusz 
Pomoc:y Szkole, Miejski Fundusz Ro:C­
woju Kultury. Są rzeczowe skutki ta­
kiej trktywnoJcl. Najbar~~icl s-pektaku­
larny·m r.dan.onlem był remont, a właś 
c:iwle budowa nowej Palmiarnl. Budo­
wanie społecznym sposobem nowego 

Turystyka młodzieżowa 
na zachód 

Od kilku lnt, stopniowo rozszerza się 
w NRD !<lkie turystyka mlodz.!etowa 
w kierunku zachodnim. llllodz.ietowe 
biuro turystyczne ,,Ju~endturist" orga­
nizuje podroie nie !)•lko do państw so 
c:jalistycznych, lecz l<lkte kapitalisty~ 
nyc:h. Najbardziej rozbudowane są ta­
kie wyjawy do Austrii, następnie do 
RFN, gdzie w tym roku wyjechać ma 
na zorganlzowan~ tygodniowe pobyty 
tprzewa!nle w spartar1sklch warunkach 
w schroniskach mlod'l:lei1>wyc:h, zresz­
tą na zasadzie wzajemności, bo po·zyby 
sze z RFN takte goszczą w schronis­
kach) 3 tys. mlodycb t NRD. W roku 
ubiegłym wyjawem takim ob!ęto 1000 
młodych. Są t<lkte wyJazdy do Fra.'lCJI, 
Wioch, Meksy,ku. f.ąc·:onie zor,::anizowa 
ną formą wyjazdu za granicę o:>jętych 
zostanie w tym roku 320 tys. młodych. 

(x) 

Teatr 
Na bogactwo tycia teatralnego w 

NRt> składa się nie tylko pozycja pla­
cówek t~j rangi, co Seriiner Ensemble, 
lecz równlet d;Gjllłelność kat.dej spo­
sród lsl'n\e}IICYc71 tu 72 scen dramatycz 
nyc:h. Miarą troSki o przygotowanie m!o 
dcgo pokolenia do odbioru sttuki tc.l 
traln~J }est tstnienie pięciu teatrów dla 
tych wlaśnie widzów. WrM z muzyC'l­
nymj placówkami, teatry w NRD dy­
sponują ~ólcm 170 sc:en:1mi, z których 
10 (W tym dwie opery) przypada na 
Berlin. Ich aktywno~ okrdla liczba 
1600 premier rocznie. Dutą wagę pr:r.y 
wiązuJe się równ!et do kszłaleenla mło 
dych kadr aktorów l realt7.atorów: spe 
cial!styezne uczelnie lslnlt)ą w Berli­
nie, Lipsku l RO$tocku. 

•x) 

Literatura 
W NRD działa 78 o!lcyn wydawn! · 

czyc:h, których przeciętna roczna produk 
cja wynosi 6100 tytułów. Daje !.o wskai 
nik ok. 9 ksil)*ek na jednego obywate· 
la, który ponadto e pozycji wypożycza :t 
biblioteki. SI~ tych placówek w NRD 
pnełcroczyla 17 tysięcy, Przyszli pisarze 
kształcą się w Tnstytuclc Literatury im. 
Johannesa R. Bechera w Lipsku. 

Inicjatywy krajów 
federalnyc:b 

w rezweiu eluportu 

(>c) -

Kraje federalne uwaiają, ie moiHwoś 
ci eksportowe znajdujących ~ię na iCh 
terenie przedsiębiorstw byłyby znacznie 
więks:cc. gd,vby w Bonn umiano cą 
chciano skuteczole penetrować potencja! 
ne rynkj zbytu. Tak jednak nie jest, po 
ni~waż nrówno centrale paitstwowe jak 
i inne placówki, w sr.c:zegó!ności Nie­
miecka Izba Przemysłowo-Handlowa , 
której pr~ewodniczy Otto Wolt! wn 
Amerongen, nie dbają naletyc:le o Jn\e 
:esy terenu. Dlat~go poszczesólnc kraj~ 
(ederalne coraz ctę~ciej szukają wla>· 
nych sposobów, by zapewnić łnlen$y!i· 
:<ac:ję eksportu dla przedsh:biorstw da· 
nego kraju, w s~zególności prze~si<: 
biorslw §rednich i małych. Poszuktw~ 
nic nowych rynków zbytu jest koniec?.· 
n e, ponicwa;< na kaid e l 00 marek eks· 
portu 70 rca!IT.owanych jest w handlu > 
Europą. 

O tym. ze rozwiJaJąc Inicjatywę moi 
na jeszcze znacznic ~więszyć ckspor: 
świadczy przykład Badcnli-Wirtember 
•!l i. Tamlejsz.c pt•ozdsiQbiorstwa zwięl< 
zyly swój eksport do Związku Radzie. 

!<icgo o 30 proc. w 198~ r., kiedy wzięb 
spmwę we wlasoe ręce, nie ogllldllj<J< 
się t>•lko na sygnały z bońskieJ central. 
Tymczasem eksport RFN jako calość do 
ZSRR byl w 1985 r. o 4 proc:. mniejszy 
nit w YOku 1984. Badenia-Wirtemberg.a 

~ala wojew-ódzki~ leiy w intere­
sie calego wojewód~a. Budowa hali 
SJ)Ol'towo - widowl$kowej w · ozynie 
społecznym ta kie ~t 'koniecznością. 

Doceniając wagę aktywności spolecz 
nej wy.raianej również innymi sposoba 
mi - w sl:ko!acb, osiedlach, zadać na­
l~y Jednak P>ianle, jakje są perspek­
tywy Zielonej Góry określone w bu­
dżecie i pianie rozwoju miasta? 

W 1987 roku liczba mies1:ka6c6w w,· 
niesie 114 tysięcy, Nadal istnieć będą 
duże trudności na rynJ<u pracy, Opra­
cowane zostaną plany pr~estr:rennego 
zagospodarowania dzlelnic: Jędrzyc:ho­
wa v, Racullci, ulic Zawiszy, Urszuli, 
Struga, Akademickiej. Powstanie plan 
zagospodarowania śródmieścia. Zaczną 
się roboty planistyoz.ne nad zagospoda 
rawaniem Wzgó)'z PiastO\vskich ai do 
zalewu w Oc:hli, nad porządkowaniem 
lasów komunalnych. Kontynuowane bl:­
dą prace nad planem centralnej oczy­
szcz;~lni ścieków. ograniczeniem emisji 
pyłów z kotłowni. Budownictwo miesz­
kaniowe w 1987 roku koncentrować się 
będ2ie nadal w Kisielińslciej Dzielnicy 
Mieszkaniowej, na osiedlu .,Zacisze" 
Wykonawcy obiecują w przysutym roku 
842 nowe mies.zkania , a więc: o ponad 
sto więcej anitell w 1986 roku. Budo­
. wnic:two wykona Jes-zcze 880 mieszka{! 
w stanach surowych. Ich wykończenie 

• 
odniosła korzyści z krajowej wystawy 
przemysłowej. jaką zorganizowała w 
1985 r. w Związku Radzieckim. 

Stadem Badenii-Wirtembergii poszło 
300 firm :t Nadrenii, Północnej - West­
ram. które rówiDei zorgaruzowaly wy­
stawy krajowe w rad7.ieckiej stolicy 
Okazuje się, że tym, co hamuje inlcja· 
tywy eksportowe, jest przede wszystkim 
brak szczegółowej, fachowej Informa­
cji, co na jakich warunkach i w jakim 
kraju moina korzystnie sprzedać. Wyso 
ka globalna niemiecka nadwyżka ek~­
portowa powoduje, że w central! boń­
skiej specjalnie nie głowią się nad lnten 
syfikacją eksportu, co wsz.akże kłóci się 
często z lokalnymi interesami. 

CSRS 
(:<) 

interesującym 

partnerem 
Minister gospodarki Martin Bange­

mann (FDP) określi! przemysi CSRS ja­
ko interesując:e~o partnera kooperacyJ­
nego dla przedsiębiorstw zachodnionie­
mieckich. Bangemann, który prowadzi! 
rozmowy w Pradze z rządem czechosło­
wackim, wskazał przede wszystkim na 
korzystne warunki wy jśclowe, jak wy· 
sokl poziom technologiczny i dawne tra 
dycje przemysłowe gospodarki czecho­
słowackieJ. 

Komunikat ministerstwa gospodarki 
opublikowany w Bonn glos!, te porozu­
mlenie dotyczące współpracy w zak,re­
sic ochrony środowiska, w zasadzie Jut 
przygotowane przez obie strony. które­
go podpisanie ma nastąpić w drugiej po 
łowie roku, mote zapewnić wainy lm­
puls dla dalszej ścisłej współpracy. 

CSRS jest nadal piątym co do wiel­
kości partnerem RFN, w handlu ze 
Wschodem; wartość tego handlu wyno­
siła pod koniec 1985 r. niespełna 5 mld 
KM. Republika Federalna jest dla CSRS 
największym zachodnim partnerem hao 
dlowym, Import z CSRS osiągnął 2,32 
mld. DM, podczas gdy eksport zachod­
nioniemiecki osiągnął warto§ć 2,34 mld 
DM. Najważniejszymi towarami spro­
wadzanymi prze~ RFN były paliwa i 
smary, chernieme wyroby gotowe oraz 
wyroby s żelaza i stali. Jeśli chodzi o 
eksport niemiecki do CSRS, byly to 
głównie masZYI;lY, gotowe towary che­
micznej artykuły elektrotechniczne. Da l 
szy rozwój stosunków handlowych uzl.l· 
leiniony b<:dzie, zdaniem federalnego 
ministerstwa gospodark i, od tego, na 
ile CSRS skłonna bęslzie złagodzić do­
tychczasową politykę f·inansową l kre­
dytową, aby dzięki temu uzyskać wlęk 
sze środki na inwestycje. 

(xl 

PogJądy na histerię 

W społeczeństwie zacbodnjoniemiec­
kim utarło się przekonanie, że to nie 
Niemcy są \vinni wobec Polak6w, ale 
Polacy winni są wobec Niemców. Co 
prawda, pamięta się - tub nie pamię­
ta - o milionach zamordowanych Po­
laków, lecz to nic: n ie znaczy wobec: 
!aktu, że Niemcy musieli opuścić tere­
n:r wschodnie. Taka jest wstępna re­
tłeksja manego lristoryka l autora wic 
lu rozpraw historyc:r.nych Ericha Kuby. 
W swej najnows1.ej książce .,Kiedy 
Polska była niemiecka - 1939-1945" 
Kuby stara się szczegółowo przedsł<lwić 
losy państwa i narodu polskiego w hi­
tlerowskiej niewoli. Zeb:al i zamieścli 
w lej książce wielki material dokumen 
tacy joy. Przypomina wysiedlenie Za­
mojszyczyz'l'ly, tragedię Warsrowy, li· 
kwidację gett i obozy zagl<1d,v. tak ma 
•owo założone na z.iemi pol~kiej. Nl~ 
pomija walk partyzantów i pomocy Po 
laków dla ukrywającej stę ludności ty 
dowskiei. Na obwolłlcie padsumowal 
treść swej książki tak: .,Jest to strasz· 
liwy rotd~ia! na:inowsu; historii mato 
: 1tany i przemiLczany w Re1>u.blicc t'e­
deralne; Niemiec, chociaż od pcwliCf/O 
czasu prowadzi się tu znów oźytoionq 
dyskusję 1u1 temat byliiCh nlcmi<'ckic'' 
•crenów wschodnich 1 oranicv na Oclr~e 
i Nvsie. zachodniej (lr<rnicv Polsld.l<t" 
u>ie, ie niemiecki Ordnung kOHlowa l 
Po!ak6w 6 miLionów zabitych, to jest 
iedną piątą narodu, że Nicmcv zni~-. 
czyli 38 proc. po!skiepo maiqtku. naro<!n 
wego." Autor podkreśla. że jego k~iąt 
ka jest wyjątkowa w opracowaniu te­
/10 tematu. Ma chyba rację, gdy porów 

na.tll\1)1 w l~ roku. Na ratowan· 
reJ substanCJI mieszkaniowej pr 141 sta 
c:z;~ się 330 milionów złotych T ~t.'l~­
sto ma pleni~dzy na te cele.· N~o~~~a 
P?rspektywy handlu uspołecznione~! 
me Sil ró!owe. Stutyslęc-memu m· 1u 
prly~dą tny sklepy. w uspoleczn:: 

1 ~:astronomii nie lx:d~ie iadnycb 7Znlae 
na lepsze. Liczy się na duią aktywno .ą 
sektora prywatnego. sc 

W d~cdzinle kultury rok 1987 obiecu 
je: dalsze roboty adapt<acyJoe Dny 
dwóch kamieniczkach na placu Boha­
terów Stalingradu. Będzie tam klub 
środowisk tw6rc:zyc:h, salon wystawo. 
wy, pracownic plastyczne. Za 10 rnil!o 
nów zlotyeh zostanie rozbudowane Spa 
łecmc Ognisko Artystyczne przy ul 
l<rasic:kies;o. Z wojewódzkiego Fundu~ 
szu Rozwoju Kultury finansowane bę­
dą prace projektowe wokół budowy 
t>aństwowcj szkoły muzye?.ncl, ror..budo 
wy filharmonii, remontu budynków 
dla muzeum historii miasta, domu 
aktora. 

Miejski plan na 1987 r. Zielonej G6 
ry Jest niesłychanie sk~omny ale reaU­
stycT.ny. Znaczy to, że ~adcn z zasadni­
czych dylematów nie zostanie t'Ot.Sł.rzyg 
nięly. Kwestią 7.asadnlczą Jest działać 
tak, aby jakość życia mieszkailców nte 
u legia dalszemu pogorS't.eniu . 

RYSZARD ROWII~SIU 

na Ją się np. z kslątkl! historyka AIJ. 
dreasa Hillgrubera pod tytulem "Dwe>o 
jaki zmierzch-,rozbic:le nr Rzeszy i ke>o 
nlec europejskiego tydostwa". Ksiątka 
ta w odrotnlenłu od ksląiki Kubiego 
<~oozekala się szerokiego, pl'ZI!watnie 
przychylnego echa prasowego. Hillgru­
ber podkregta trudności, jakie Hitler 
napotykał w realizacji swego celu, kt6 
rym bylo ,.ostateczne ror.\Tlązanie kwo 
stli tydowskiej" Część poświęcona koń 
cowi III Rzeoi"Y• to apologia dzi><\411 
Wehrmachtu l Jednostek specjalnych n, 
Wschodzie. Autor sta\via t próbule udo 
wodn!ć te~ o rownej winie napadnię­
tych 1 napasmjków. Ciekawy Jest fakt, 
t.e tezy takle. które dotychOZM '"Ysu­
waly wyląe?.nfe prawicowe kola neohi­
tlerowskie, lansują dziś powatni nauko 
wcy w rodzaju H!llgrubcra, któ~zy są 
jak on wgpólpracownlkaml Instytutu Ri 
storil Republiki Niemiec:. Insty­
tut ten - jak po\\rledzial kanolen: te 
deralny Kohl - ma m zadanie pn:eka­
zywan!e Niemcom Zachodnim św.lado­
mości h!storyoznej l poczucia narodowe 
go. 

(tema) 

Ma«!hinacie l esznstwa 
,~N EllE HEłM.\ T'' 

Stanowiący własność centrali zachod­
nlonlem!ec:klc:h związków zawodowych 
(DGB) koncern budowlano-mienkanio­
wy .,Neue Helmat", najwiękny w tej 
btanty w Europie, mimo trwających już 
pięć lat prób sanacji nadal nie opie~a 
się na solidnych po_<!stawac:h. Więcej: 
jak wynika z prowadzonych od wielu 
lat przez władze finansowe konlr<>li, kon 
cern "Neue Heimat" regułamie naru­
sui przepisy prawa. F'irma, którl( ma 
atatus prtcdslęblorstwa wyższej uiytecz 
nośc:l publłcmej (z.c względu na budo­
wę tanich mieszkań, tzw. mieszkań ao­
cjalnyc:h), dokonywała niedozwolonych 
millonowych transakc)i l nie płaciła P'l 
datków. Pracownicy urzędów finanso­
wych alarmowali wprawdzie odpowied­
nie władze 1 polityków - jak o tym pi­
sze .,Stcrn" (nr 13) - ale bez skutku. 
Obecnie koncern sto! u progu bankruci 
wa t iąda pomocy od państwa. crotąc 
w przeciwnym wypadku przekształce­
niem tanich mlc~zkań socjalnych w 
mieszkania z czynsr.am! w normalnej, 
tzn. znacznic większej wysokości, przy­
noszące zyski - oczywlście kosztem do­
tychczasowych lokatorów. 

(:d 

Z Bundeswebry 
' 

edcbodzą ostatni 
f»lice rowie Wehrmachtu . 

Ostatnich pl~clu generałów dawnego 
Wehrmachtu przeszlo w tym roku w 
stan spoczynku. Są to generalowie: Wer­
ner Sc:haetcr, Horst Netzlcr, Heinrich­
Felix Bcckmann, Martin lło!duss i 
Franz-Jose! Wlesner, :t pokolenia, które 
w randze oficerów brało udział w oatat­
nleJ wojnie. W ten sposób, jak pisał 
.. Ole Welt" (nr 76) .,w najnowneJ bls­
toril milil<lrneJ Niemlec zamyka Jię 
O>lalni roxdzial". N ATO. którego C:Z(SĆ 
stanowi Bundeswehra. nie chciała ani 
nie mogla rezygnować z tych oficerów. 
Wiadomo bowiem było. że dysp<~nowal! 
oni za.<abcm doświadczeń taktycznych t 
operacyjnych z kampanii w Związku 
Radzieckim. On! też wywarli znacznY 
"'Plyw na obowiązującą strategię Pak­
tu Al!nntyc:kiego 

O!ic:crowic 1 podolicerowi<'. któnY ~~~~ 
·),yh w Reichswehrzc 1 Wehrmac:hc.e, 
wyszkolili setki tysic;c:y rekrutów Bun­
de5Wt'hry. znali oni dobrze wojnę z wi3S 
nych przeżyć 1 dlatego doświadc~enia ~c:h 
byly dla NA TO tak cenne. Do lat sre­
dcmdzics!qtyc:h ci ,.doświadczeni w 1?0-
jac:h'' - )ak to si~ podkreśla - żolm~­
··ze stali na czele nowej armJi. Służ~~~ 
w niej m.in. 540 wehrmachtow~~ u ;;. 
korowanych kt·zvżem ,·ycersk>nl • ~ · '' ~ · · ene 116 z nich nwansowalo do stopma g 
rała łub admirała. 

"Ole Wclt" pn.vpomlna również,, ~~ 
110raz b:ll'ClzicJ maleje liczba ~ct;. ~~n 
··zy w ostatnich mlcsl<tcach wOJn> b •. 
.;tdzial "' dzialanlac:h. jako zwykli im; 
nienc, w roll pomocni!<6w nrt>•ler>l P1 1~ 
ciwl<>tni"'·"i 1 m~rynn~!<l: w lqhF3 · 
~tatni z nich opuszc:xq Bunde;we r~"., 

l" 
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O barwneJ postaci dyrektora szkoły 
pOdstawowej w podzielonogórskiej miej 
tcowośei Z. .mów:ło się często, szcze­
gólnie w tych rodzinach, w których 
dzieci Jeszcze się uczyły. l nic były to 
o·ounowy wesołe. nP. mol bardzo dale 
cy kuzyni obrywali· od d)'l'cktora O. so 
lidnc ciegl, nosili mu wę~rlcl 1 rąbali 
drewno, czyścili stare cegły na budowę 
dyrektorskiego domku Ale - szczę~ii­
wic. bez wstrząśnienia mó2:>1u po nie­
zręcz..'lym uderzeniu głowy, jak to p:zy 
darz)'1o slę koleżance - dzieci skoń­
czyły ósmą klasę i w domu pr~stal ;..t 
nieć problem szkoły podstawowej i jej 
dyrektora. 

Tymczasem, kilka lal temu. los 1.e­
slal do pracy w Z. moje kolctanki . 
Młoda nauczycielka klasy zerowej po 
roku nerwowych utarczek z dyrekto­
rem G. zamieniła szkolę na biuro. 
P :ócz wspomnień została jej PO tam­
tym czasie nieuleozaJna na ra~e cho­
roba - bielactwo. Dluicj nic pozostały 
w szkole również dwie zdolne polonisi 
ki. Wiosną tego roku, zmęczone atmo­
sferą panującą w zespole. l:<~C7-<:łY się 

l 

,,NoucZJiciele traktowant a.; ;ok ału­
żqcy, któi'ZI/ ))OWiMi posllu.mie Wl/ko· 
n-11woć wSli/Stklc polecenia i nie •no;ą 
pr~two do samodlielnego podejmowania 
jakichkolwiek dCCI/Zji, Np. podwożona 
l OSlala decyzja nOI<CZI/Ciela, któ111 PO 
zwolil ucz niowi samod~iclnie wziq( 
kl~tcz z pOkoju nauczycielskiego w ;e­
go ooecnoJci.'' 

" Dyrektor C. zwalnia tylko siebie 1 
m'Oich SI/OÓW z przestTZegonio wvdo­
nvch Prlez siebie lOrzqdzeń oraz prze­
pisów prOWili/Ch: mimo zaka~u zabiera 
nio do domu sprzętu szkolnego dl/rek· 
lor G. przechowuje u siebie: 2 wiatrów­
ki sportowe, z których korzysra wraz 
z synami strzelajqc dla przy;emno~ci, 
sp'rzęt fotograficzny, mimo istnienia w 
szkole pomieszczenia przeznaczonego 
110 ciem11ię, oroonv elektryczne. na któ 
r11ch gro młods:v ayn, narzędzia z ga 
bin.etu do zoję<! praktuczno - technicl · 
nych, które tuvkorzvstuje w pracach do 
mowuch''. ( ... ) 

., IV brew ·obow•q~ujqcynt przepisom 
praw num dyrektor G. zatrudnia l na ~ta 

Zza kulis edukacji i wychowania 
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rozglądać za nową posadą (:r.nów nie 
:.wią~aną z nauczaniem). 

Jednak nie wszyscy pedagodzy chcie 
li tezygnowa~ ze szkoły w :G. Częsć 
grona postanowiła uzdrowić syt\lację i... 
zmienić dyrektora . Kariera O. dobiega 
la już dwudziestolecia. gdy zaczęły su: 
nad ni~ zbierać chmury. Co prawda 
zbierały się one od dawna, ale nigdy 
nie S!XIdł z 'nich deszcz. 

Dyrektor O. lo silna osobowość, kon 
trowersyjna i zapewne oicbanalna. l 
jedynie o. podobnej konstrukcji psy­
ohlc:r.ncj, równie silny, a chyba bardzieJ 
zdesperowany, mógł stanąć mu naprze-

' ciw. Oka-zał się nim nauczyciel wycho­
wnnia fizycznego M.: .,Przez pierws;ze 
tr:y lata prOCli w szkole podstawowe; 
w Z. bvłem wzorowym noUCZJICielem 
(dollotcołem nagrody). Widzialem bez­
kamole dyrekr.ora, jednak nie odzt~wa 
Iem si.; - było to wygodne, choć nie­
moralne. Dokladnie w czerwcu ubie­
glego roku ~oczq!em krytykował panią 
wiccdyrek.tor. jednoczc§nic sekretarza 
POP. ora~ przedstawiciela ZN P - za 
ic/1 blernoA<! l nieudolnoU, za prZI/Jmo 
wanle clroglch prezentów. Oc~ywi$cie, 
stałem slf lc/1 wfooiem. Kiedy to nie 
wPłunęlo na lepsze kierowonic szkolą, 
zdecvdowalem się przedstawić moje za 
r.:ut11 wobec durektora." 

Skargi zebrane <vśr6d :tau!anych nau­
czycieli (grono wyraźnie dzieliło się na 

• dwa obozy: przeciwny władzy dyrcioto 
ra l popierający ją) pozwoli!y na zreda 
gowanle odpowiedolej petycji, którą 2 
czerwca br. wysłano do ~ielonogórskie­
go kuratorium oświaty l wychownnia. 
Prośbę o odwołanie z zajmowanego s ta 
nowiskn dyrektora szkoły podstawowej 
w Z. - obywatela G. opańo o ,,fakly, 
jakle r.UCZl/IDUcie miali/ lub mo;.; miej 
sce, o k tór11ch. dłu.że; tolerować niemoi 
no. Wpluwaiq one boWiem negotvwnie 
na atmosferę ( ... ) w środowisk" nauczy 
cielskini ... ) szkoly, co z kolei mo u.Jem 
n11 wplyw na funkcjonowanie ( ... ) pla­
cówki, ( ... ) wpływa niekorzt~Btnie lt4 

uczniów." 

W piśmie podkreśla się pozytywne ce 
ohy dyrclrtora G., ~go .,troakę o este­
ti/ClnU wyglqd szkoltl, dl/&CI/p!inę pra­
cy i vorzqdek, ale istotną treśeią są 
,,działania negat11wne". Prnedstawiono 
je na trzech stronach masz;y.nopi3u. Po 
znajmy niektóre punkty .,oskarienia". 

Anna Kwapislewlcz 

cie palacza centrolnego ogrzewan ia 
wlost~eoo suno, procu;ąceoo równiet na 
pttlnym etacie w kombinacie budowla­
nym. Jest to ( ... ) t·ym bardziej ntczro~" 
miale, że nie zachodziła wcale potrzeba 
zatrudnienia palacza no zmianę popo­
ł~tdniowq, odut szkola po poludniu nie 
była ogrzewano. Praco obywatela C. PO 
legata więc jedlinie no Przt~gotowoniu 
drewna do rozvalki no następnil dliei1 
i oCZJISZCzeniu pieca z popiołu, co nie 
trwało dłużej niż oodlinę. Za swe uslu 
oi Sf/71 dtiTCktoro G. pobiera~ Wl/!lagro 
azenic mfesf~cznc przekroclajqce 17.000, 
- :L Plcnlqclze te mooty b11c wvko­
rzl/stane na oplacenie •pracy nauczvcie 
li prowodząCl/Ch kólko przedmiotowe. 
Zajęcia takie nic są prowadzone ze 
względ" na trudno§ci finansowe, z 1a­
kimi boryka się o~wiato.n ( ... ) 

.. Wielką tajemnicą owiana jest w na 
szej szkole sprawa przyznawania nau­
czycielom nagród. Oeeyzje w tej spra­
"'ie nie tylko ole były nigdy przez dy­
rektora konsultowane z gronem pedngo 
gicm1ym, ale n3wet nie in!ormqwano, 
kto 1 za co nagrodę otrzymał. .r:au do 
chodzą do nas (tj. nauczycieli piszą­
cych petycJe: - M.K.-M) te informa­
cje, to od osób t rzecich. Dyrektor uwa 
ża się bowiem za jed.yną i QiepOdwat.al 
ną wyroczni~"· ( ... ) 

-
.. Wiele rOll/ z ust p. dł/TCktora pada 

lo stwlercl.tenic, że nauczuciel nr.oie 
o1rZJ1mać Wilnagrodzenie za efektywnq 
procę. Ale wobec siebie von C. tej za 
sady nic stosu1c, zwłaszcza ;etli chodzi 
o prowad.zente zai<:ć dydaktycznych. 
Bardzo często bez ważnego • pOwodu 
oPUSlcza klasę, vozostoWiaj,qc uczniów 
bez nadzoru i spędza ten czas w swoim 
gobin-ecie prowocl.tqc toworzt~skie rozmo 
Wl/, clęsto J)TZtl herbatce. NouCZJICiel 
notomiast nie mo czasu na 'IDI/Picle her 
batu, nawet w czatie przer w, gdi/Ż w 
więk.8zo§ci spędza ;c na korvtorzu, pel 
niqc dyżur. Ma on miejsce na pi<Stl/m 
ko1'ytarzu, no którvtn uczniowie nie 
przebywo;q. Sprzeciw nauczyciel! tvo­
bec teoo bezsensownego zarzqdZenia nic 
stety do tej porv nie przyniósł pOźqcla 
n11ch efektów. Celu ( ... ) moina się do­
ml!śle<! - 'chocl.t! o r olbicie jedno§ci 
orona pedogogictnego i dezOT()Onizację 
życia kote.teńakieuo". ( ... ) 

,.Nauczuciele odważnie preuntujqcv 
własne poglądu uwoźoni są za kontro­
werw1nuch i trok.tujc się ich jako wro 
gów pana C. K to nie je$! poslusznu, na 
rażonv ;est na szt~konu i .zemstę .ze 
stt-onv cll/l'ektora, a wachlarz stosowa-

• 

• Nenia 
nie :mam ~ycb !udał łato 
pnynosa~~ kwiaty :r.clzlwleDl porus .... J4 cłowami 
ta alara:r.a pani w kapelua:au podobno s rodsiny 
klęka.Ąc tr~Ua gromnicę 
kropla wosku apadh n& twój pollenek 
matka pocsynlwny snak knyź& knylmęła i o J)łae»eu 

uciskam usła własnej Dlepewnoicl 
dotykam teJ l:r.Y Jest oleruchoma 
twarz Jakby o parę Jat ~ładna lecz dopiero teras 
widzę w niej piętno oleujawnianego talu 
dumy 

to prawda bałam •lę clęboklej wiary 
i e wszelkie życie Jest pol'lezooe z~ śmierci'! 
przecież zawsze omiJała nasz dom 

jene'<C noc konaJ'! uepty 
za chwilę skalpel łwitu oznajmi łomrę oczekiwania 
ole ma .tut py1ań 
sól zatrzymana wewn'ltrz łwan:y l alowa 
nieWYpowJecbianc 

kiedy h~op obejmie twoJ'I d~ 
podaj mi rękę łato a riad śnler WYblełelę 

t 

• 

• 
• 

• 

• 

/ 

' 

nyc/~ metod jest duż11 i niezwyk!v. 
Na•«:zycieL taki albo w koitcu oddaje 
dyrektorowi należne .)lotd!f', olbozmie 
nio procę, bo skutki ciqglej nerwowo§ 
Ci tOWOT%1/Slqcej procy wvmogalyby 111 

końcu leClenia specjolistucznego. Dtote 
go w M nej szkole ma miejsce w każ­
dym roleu tak dużo rotacjo kadl'l/ nau 
CZI/ciclskiej." ( .. .) 

,.Wiele niesprawiedliwości i braku 
obiektywizmu ze stront/ avrekcji wvka 
: a la niedoWJtO przeprowodzona ocena 
liTOCli nOUCZl/Cieli ( ... ) Jej WI/Oiki UlG­
leżniOno od układów, w jakich żyje 
nauCZl/Ciel z dyrektorem. Osoby, które 
tv jakikolwiek sposób norozflu się G. -
otrZt/1fto!y ocenu zaniżon-e, innum je 
podWI/ŹSlOnO. DlO nJektÓTfiC/t. $01110 TO~ 
mowo stonowilo prz11krc przeŻ!/cie. do 
któreoo wracac nic chcloly, o Po Will· 
tciu z gobinetu p. dll"ektora .zolewalv 
się łtami". 

Najbardziej 
IBifłwa 

mówisz jak staroiytnl Rzymianie 
- przestal żye , 
- doi Yl siedemdziesl~clu dwóch lat 
byle w kaźdym ze słów było 
:tycie bodaj minione 
a przecież to śmierć 
która dopadła go 
wymykając się :te nponów bora 
najbardziej martwa 
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PeŁycj~ podpisało 21 naueeycicli, czy 
U ?5 proc:ent grona pedagogiC(tnego 
szkoły podstawowej w z. 

' . 11 lipca na skargę odpo\\1edzialo zie-
lonogórskie kuratorium. Dwanaście 
punktów ustaleń w częśei potwierd:ta 
wysuwane zarzuty, ale głównie - .,wo 
bec braku dokumentacji" - np. przy 
zarzucie dwukrotnej, z dutymi strata­
mi matel\ialnyrni, awarii centralnego 
ogmewanla", nieoddania uczniom 
trzech l pól tysiąca złotych na plaKiet 
ki sportowe, stosowaniu zasudy urlo­
pów okolicznościowych - uchyla, uwa 
żając za trudne do odtworzenia. Nau­
czyciele szkoły w Z. doczekali s:lę na 
stępujqcej odpowiedzi": "Wiele z obec 
nie wukazon11ch faktów miało mietsce 
w odleglej pneszŁo~ci 1 nic bl/111 one 
rdgd11 podejmowane zarówno prze: ro 
dę pedagogiczną, jak 1 szkolne orgoniza 
cie polityczno - spofeczne. Zarzucany 
dyre/<.torowl outokrot11czny stvl kiero 
wania szkolą i podejmowania dec11zii 
wunikal 1nłędz11 innymi z bierne; po­
stawy pozostołych członków rodu pe­
dagogiczne;. Wiele nieP70lDidlowolcj w 
dziolalno§ci Slkoł!l wll'liko :: broku we 
wnętnnego regulaminu J>70CII. Decyzja 
dotl/Czqca usprawnienia pracu w szko­
le podstawowe; w z. łlole:ieć będzie do 
naczelnika Urzędu Cmintl ZłeŁono Có 
ra, k.tór11 ;est pracodawcą w stosunk.~t 
do WSZlJStkich nouc.zycieH ·W gminie." 

Pod koniec ·bigo niespokojnego lata w 
z. zaczęto mówić o odejściu dyrektora 
G. Wśród Judzi stojących w kolejce po 
kawę mać było ekscytacjo 1 '" zadowo 
lenie. Klarliano się przechodzącemu 
naU<lZycielowt 11.1., uznawanemu za ini­
cjatora wrzenia i nowego porządku 
w szkole. 

Rozpoczął się rok szkolny. Z honora 
mi l atencją - na kategoryczne życze 
nię nowego dyrektora - tegnano od 
chodzącego G. Jego miejsce zajął eme 
rytowany iuź S., były dyrektor gmin­
ny l nauczyciel geografii w Z., przyja­
ciel dyrektora G. Kandydata wiejskich 
nauczycieli - pedagoga i historyka z 
ZieloneJ Góry - nie wzięto pOd uwagt:. 
Zaczęły sic: nowe czasy i uzdr3'Wianie 
sytuacji. Nauczyciela liT. przywolano 
do porządku. Wzięto go pOd .. troskli­
wą oplek<:'' ' i baczną obSI>rwację. Przc­
c!et. - od odwagi blisko do w!chrzy­
cielslwa, a może czegoś gorszego?· No 
wy dyrektor poufnie obiecał, *c będzie 
piqó razy gorszy od popr-zedniego. St<ld 
- drobne szykany, podejrzliwość, u trud 
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nianie pracy - łącznie z zastawlaniem 
magazynu ze sprzętem sportowym, 
błędna, ,.przewrażliwiona" interpretac,P 
słyszanych wypowiedzi, niegrzccme, 
nawet brutalne traktowanie nauczycle­
la przez dyrektora przy jego uczniach. 
A do tego - bałagan organizacyjny w 
szkole, podzlał grona na faworyzo­
waną grupę, która nie podpisała owqj 
czerwcowej petycji, l grupę, która to 
zrobiłlf (trwa to również poza terenem 
szkoły - mlodo małteństwo z dziec­
kiem i drugim - spodziewanym, na­
rażone Jest na szykany 6ylego dyrekto­
ra G. który wynajmuje mieszkanie: 
zmusu do opuszczenia lokalu pruz 
podwytszanle czynszu, wyłączanie clep 
lei wody). Dwóm nauczycielkom z tej 
drugiej grupy odmówiono nagrody 
(mimo aprobaty rady pedagogicznej) na 
Dzień Edukacji Narodowej. 

9zy*by dyrektot· S. się bal? 

Wue.tista M. l jego żona, nauczyciel 
ka matematyki, nie mają wraien.la, 
by nowa sytuacja była lepsza od po­
przedniej. Wręcz pr-zeciwnie. W do­
datku - płacą teraz S\ltOim zdrowiem, 
nerwicą i -zapaleniem mieśnia sercowe 
go. Duto nerwów kosztowalo wyjaś­
nienie Insynuacji na temat rzekomej 
polltyczoej działalności M. Zaś naJmoc 
niejszym przeżyciem była choroba 
dwóch psów, prawdopodobnie otru­
tych: ml.odszy wilk Dioki po długim l 
kosztownym leczeniu wyzdrowiał, zaś 
starsza suka Jola zdechla. 

Nauczyciel M. małazł .się w sytuacJi 
chłopca do bicia. D~tnie karany 
przez gminnego Inspektora oświaty -
czas l energię zużywał na kolejne wy­
jaśnianie bezpodstawności zarzutów, 
przytaczanie własnych pedagogicznych 
osiągnięć l dobrych opinii. Teraz po­
poludnlaml trenuje siatkówkę ze stu­
dentami z Wyt.szej Szkoły Inżynier­
skiej; marzy, by poświęcić się jut 

· tylko tej pracy i odzyskać spokój. 

Gdy w listopadzie, odwiedzilam Szko 
!ę w Z. na dworze świeciło ostre je­
sienne slot\ce. W czasie przerwy na kil 
rytarzu było duto dziecL Maszerowa­
ły po wielkiej elipsie 'vznoąząc z po­
sadzki nleprzyjemny, trzestczący w 
zębach kurz. 

\ 
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m!e dziala:lt1ości rewolucyjnej. Za szcze­
gólnie istotny obowiązek KPl? trakto­
wała zwalczanie tzw. .,polskiego impe­
~J'alizmu••, a w tych właśnie kategoriach 
ujmowane było willezenie do państwa 
polskiego .części i;iem śląs.k:ioo. cty na­
we t pomorskich, nie Oli>włąc już o da­
lej sięgającyCh asp1racjach. Zmiana 
stanowiska KPP nastąpiła dopiero po 
zwycięstwie Hitler<t w Niemczech i roz 
wianiu się nadziei na rychłe sukcesy 
rewolucyjiie, gdy ·to !aszyz.m stał się 
majwiększym zagrożeni~:tm iu* nic tyl­
ko dla ruchu robotniczego, ale dla eu­
ropejskjego pokoju i burżuazyjnej de­
mokracji. Wówc~as ~muniści polscy je 
dnow.ac~;nie stanęli na gruncie obrony 
Państwa w takim ks~talcie, jaki ono 
posiadało na ~'chodiie. 
Rozwiązanie KPP, wyb\lcn I) wo)r.y 

światowej, wydanenia lat 1939-19H 
t:ragiC7.Jlie skomplikowały sytuację ko­
munistów po!skłch, róWniet tych. któ­
rzy jak Lampe znaletli się ·na terenie 
Związku Radz,ieck:iego. Nową jako~cl(\­
wo sytuację sl.worzyl dopiero wybuch 
wojny niemiecko-radzieckiej. Wówczas 
zintensyfikowano działania zmierzają­
c;e do odbudowy w ~<,raju partii, a w 
(rOnJe aktywu komunistycwego ''ozpoczę 
!y się dysku~je nad kntałtem przyszlej 
Folski i drogami budowy nowego paft­
s twa. Lampe nie był ich bezpośrednim 
OJCZest.niklem, lecz posiadał dobre rozez 
nllnie w ic.h tręścl, a . paprzez kontakty 
:r. Marcelim Nowotką i Pawlem Finde-

: ~.em być może wpływał takt.e na ich 
k<mkluzje. J~ienią 1941 r. Lampe wy­
gtosił takie kilka przemówień za poś­
r ednictwem radiostacji lm- T. Kośdusz 
ki. W je~Ym z nich, ws~azując sens 
polityl,<i hitlerowskich okupantów, od­
woła! się" l;ło przeszłości, przypominając 
słowiańską historię ziem nad Odrą i 
Łabą i los ~mieszkał.ych tam plemion, 
wytępionych przez germańskich najeź­
dźców, którzy z tyCh właśnie zJem u­
czynili podstawę swych dalszych za­
borów. Już w iych pierwszych wystą­
pieniach Lampe formułował. w zaląż­
kowej jeszcze postaci, dwie istotne tezy: 
o wspólnocie losów d~lejowych Slowiań 
a;<eeyzw permaneli.bnle zagrot.onej , pnez 
n iemiecki eks~nsjonb;m oraz o tym, 
>te zdobycze te.:ytotlalne Niemiec na· 
" 'schedzie naty.chmiast stawały się od­
skoc?,nią i opaPCiem dla kolejnych na­
jazdów, umacniały zaborczość n:e­
miecką. Budowal przy tym swoistą wiz­
ję polskiego p1·ocesu dziejowego. Z 
jednej strony wyznac1..alo go niemiec­

k ie ,.Drang na eh Os ten", z drugiej strony 
dyl.<to1vane Interesami polskich klas 
posiadających koncentrowanie wysiłku 
państwa polsldego na kierunku wschod 
nim. w hitlerowskiej polityce wooec 
Polski · widzlal nie tylko kontynuację 
~borczych tendencji lmp,erializ"lu n~­
mieekiego, ale nową lnł<ośt polelfallf<ll) 
na dąteniu ju~ ni~ tylko do likwidacJi 
pa•'lstwa i wymar..anla Polskl jako po­
jęcia tiolityczn~o. ale wprost do uni-

' j 
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wstającej sp:ółdzlelni ani era "ziemi. A 
co mie.Ji wnieść, j~li pomiędzy nimi jest 
ai ośmiu mies11kańc6"t Zielonej Góry? 
Pytam prezesa, kim są członkowie ho­
norowi ; o~powiada, ze dwu inżynierów 
i księgowa Wojew6dz.kiego Zw<ązku 
RSi>. Zaraz dodaje, ~e dla inżynierów 
w Jeleniowie nie ina roboty, a księgowa 
mus; należeć do jakieś spóldeielni. Nie 
któtZY, członkowie jęleniowsklej RSP 
mają $wOje hektary, do tajrantu pracu 
ją w spóld1.ielni, P9tem u siebie. Wynaj 
mują maS'ąny sp6ldzielcz.e, korzystaj'' 
z tranflportu, oczywiście ~ odpłatnoś 
cią, za.pewnia rńnle prez.es. ' _,.. 

W ch.\vill powstania RSP jeJ czlonk<> 
wie zadecydowali, że będą prowadz'.Ji 
intensywną ' produkcję rolnti l wykony­
wali usługi, To d.rugie dlatego, by po­
kryć deficyt w hod.ow!i zwierząt i roś 
lin. Nie on,1 pierwsi wpadli na ten zna 
kornity pomysł. Dwie grltl'Y - odgromo 
wa i pomiarowa - p.racują gdzie się 
da, wnos?.ąc do spółdzielozej kasy po 
2.,2 mln :tlotycb czystego dochodu. I to 
Jest jedyny zwląze.k g~up z po~stal}­
mi członkami sp6!dzielni. Znaczna część . 
dochodu pochodzi ze śWiadczenia usług 
transportowych. Sp6ldzle1nia I;>Odplsala 
umowy z zielonogórskim .,Pol.spo~tem'', 
drz.onkowskim .,Sókolem", Rejonem Eks 
ploatacj; Dróg Publlcznych w Buchało 
wie i ·~ każdą god:tlnę obecn9ścl u !ton 
lrahenta t\·aktorzysty z ciągnikiem oraz 
i'e8tawem przyczep każe sobie plac:ć 
po 850 złotych. Traktorzyści się cieszą, 
za[ zad O'półdzlclni zadowolony, bo , z~J 
róbki n:emale, a i dochód pewny. c:, 
którzy Wyrdali głośno swoje wątpliwo. 
ści co do takiego wykorzyśtanla, clągni 
ków roJnicŻycb, zló_żyl{ W)'I!)OWie'dzeniR, 
Sinlawski został '"Yklucwny 1. RSP. 
Tet az nikt nie zarzuci prezesowi Nowa 
kowł, że dziewięć tral<torbw w 1~0-hek­
tat·ow>\n gospodarstwie to za dużo. Pr e ,. .. ' -

.• 
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cestwienia narodu. Tego rod~ju ogląd 
przeszłości i wsp6!cw•ności prowadzU 
go do uznania słuszności tezy wysuwa­
nej prże'z niemieckich imperlalist~~. 
ii ,.nie do pomyślenia jest tstnlt'l-­
niepodleglego paitstwa polskiego ij;>vk 
wie!kO!IlOCaTstwowych PTm i Niem\""··. 
"'J.i w.I<J:I>Ice Lampe mial wyciągnąć -~ 
tego spostrzeżenia, wnioski pozwalai!V'e 
na s!ol'mulowanie stosunl<,owo konkret­
nego programu terytodaJnego. Inną 
ku temu przysłanką było przekonanie; 
iż to właśnie sytuacja na zachodnich 
rubieżach pa!lstwa decydowała o być, 
albo nie być Polski. Co za tym idzie 
skutecyność polskiej polityk< w zakresie 
obrony tam polskiego stanu posiadania 
Stawala się jednym 7. zasadniczych kry­
tedów oceny ręal~cj; l ·nte~es6w na­
rodowych. Z tego zaś punktu · widz~ia 
l>rJ;~szlość oceniał Lampe nader- kr y 
tycznie. Podzielal P.l'zeko1nanle, iż Folska 
odwracając si~ od Odry l Bałtyku. od­
\wacala się do źródeł swej siły, a k:ie­
rując · wysilki na wschód- zmierzała ku 
iródlom słabości. Obnażając klasowe 
prwsłanktt tego procesu, st,werd~l, te 
,. w okTesie poprzedzającym rozbiory 
p<tTcie 11a wschód bylo dyktowane nie 
Interesami 11arodu palskiego, a intere­
'ami szlachty". Również i po odzys­
kaniu niepodległości po I wojn.ie śWia­
towej, gdy zarysowal się ~ weole Lam 
pegó - pylemat: "dokqd skierowa~ 
tozrok - na przemysłowy .S!ąsk, czy na 
rolniczy Woł.yll, 11a wody Baltyku, czy 
łl4 błota PolesiaJ' Interesy klas posia­
daj4Cych s.powodowaly przyjęcie tego 
drugiego k ierunku. ,.Wbrew yOzsqdko­
wi, wbrew dośu.iadczeniom, wbrew lt~­
tcresom norQdt< kontynuowanie tej fa 
tal11e; polityki Polski szlacheckiej sprzed 
TOzbiorów, podlanej tylko sosem wspól­
c,zesno§ci i zaprawionej modnym wów­
czas pięprzem antyradz!ecko.!ci, siało się 
synonimem urzędowego patriotyzmu i na 
wet powodem urzędowej dumy narodo 
we;n. 

chodniej i ·,ylaściwe zabezpieczenie przed 
zagrożeniem niemleckim, k t6re Lamr,e 
uwa7.al za akt.ualne również w przyszlo 
ścl. Zda\vał sobie oczywiście spra­
wi; z t~gol), ie reorient..eja poiayki 
~granicznej l oparcie jej o sojusz pol­
sko-radz.iecki nie byłaby możliwa bez 
podstawowych zmian ustrojowych i za­
sadniczej przebudowy P\llltyki '\Vewnę\J"Z 
nej w duchu postulatów ·programo,vych 
komuniStóW, których wypracowaniu 
poświ~cal prz.ede wszystkim swą uwa­
g~. 

W kwJetniu 1943 r. został opubliko­
W!\Ily napisany phez Lampego jeszcze 
jesienią poprzedniego roku artykuł pt: 
,.Miejsce l'olskl '" Europie''. Zawarty , 
}V nlm został zarys programu polityk! 
zagrar\iczMj przyszlej Polski oraz jej 
zasięgu terytollialnego. Zasadnicz.emu 
przeobrażeniu ulec miały funkcje spel-
1\iane prżez państwo polskie nn kon­
tynen,c le. Z bastionu antyradzleck·iego 
stać się. miała Polska ~porą przeciw 
niemieckiemu iinperiallz,mowi, a pnez 
to "ostoją pokoJu" w Europie. PochOd­
ną teJ zrniany musiały być nowe r egu­
lacJe granic!ioe, tak na wschodzie, gdzie 
Lampe uważał za tieudyskusyjne przy­
jęcie granic etnografi=ych, jak i na 
zachodzie, gdzie pnebi'!g gra·nicy pań-

..- siwowej musiał odpowiadać podstawo­
wemu zadaniu jakim było "zabezpie­
czenie naszego byt·u 11arodowego Taz na 
za.wsze przed motliwokią nowego za­
grożenia przez impeTlalizm niemieckt". 

'Lampe w swoich rozwaianiach k~n­
sek-wen~nie żlllierzał .do jak najpełniej­
szego uzasadnienia tezy, ze ,.Tozw6j 
histoTycznv ostatt~i.ch stmeci 1 poloże­
nie oeopolitycZM Po.łski dyktuje naro­
dowi palskiem" oparcie o Rosję jako 
Mjwyższq rocję stanu, jako koniecz­
no§ć hiStoryczną i tTwalq, a nie ko­
nf"nkturalnq l ·prz~?;$clowg". Oparcie 
o Związek Radz.!eck!fffil.alo-być zasadni­
czym elementem nowef, demokraty.cz­
nej polityki ~graniczne), umożliwija· 
jącym pod.jęc!e aktJwnej polityki za-

zes uważa, :!A! spółdzielnia t.OStała po­
wolana po to, by ludzie dobrze zarobi:i. 
Jeśli Wojewódzikl Zw'.ązek przydz.ieła 
spółdzielni ciągniki, należy je brać. pła 
cić i W)'korzystywać. Innego 7.dan:a S<l 
setki rolników lndyMdualhych, p,roszq 
cych naczelników gmin, by pr.zy&ieło­
no im jakikolwiek t.raktor. 

' Zaraz po powstaniu spółdaielni sekre 
tarz Wojewódzkiego z,vią.zku podpowie 
dział ptezesowi NoYJakowi, by założy! 
garbarnię. K-upi się maszyny, zattudni • 
gM"barzy. P.-o&>te? To i prezes przekonał 
spółdziel<:ów, ie z ta,k:iej garbarni moi 
na wyciągnąć nie tylko trochę zll>tówe:<, 
ale i kupę dolarów. Wi~ szwka gn 
bować skóry, _szyć kożuchy, '!>.orzedawać 
je na Zachód? Trrzeba mieć głowę na 
kaoku. Za cztery miliony złotych spół· 
ciziednia na'kupila maszyn, zwiozła je 
ną podWórze. Najpierw stały pod gołym 
niebem, a kiooy coś zard·zeWiało, z.gi ~~ 
lo, zb\lbW·ia!o, prezes ka~ł maszyny scho 
wać w swpie. Garbarnię spółdzielnia 
uruchomi w polowie 1987 r, jeśli do te 
go czasu wszystkie maszyny będą w Je 
leniowie. O garbarzy prezes &ię nie mart 
wi, przyjadą z Zielonej Góry. Za pie­
niądze i diabeł się modli. 

Zeby garbować śl<6ry owcrte, tneb.l 
hodować owce lub ku-pować skóry w 
innyćh spól.dź_ieJntach albo w gospodar 
stwach państwowych. Prezes jest prze 
konany, że surowiec to mate piwo; roz 
mawiał z dyre~rem Ołdziejewsklm .z 
Kotuchowa, Wojewódzki Związek po­
może. 

- Będzie l<> p ierwsza w naszym wo 
jewództw!e duta garbarnia. Z prawdzl 
wego z.danenlll - dodaje prelleS dum­
Jlie. 
Ki~4 y spółdzielcy kąpowali owce, wy 

dawa: ' się lm, że hodowla zwierząt to 
nic trudnego: nakarmić, napoić l cze­
kać, at jagnięta urosną. K<Upiono po­
nad 200 anhlek 1 tr)'lków, po roku w ow 
czarni powinno s~ać 400 owiec, a stoi 
zaled\VIe 148. w lipcu pa~o 30, w sier­
pniu 23, pozostałe wyglądają mizetn:e. 
Prezes twierdz], że hodowlę zaata~*\WA 

\ 

Rozwatając zakre$ zmian .terytorial­
nych na '.achodzie Lampe zwracał u­
wagę, że DoJny $Jąsk zQsta! ~ge"rmani­
zowany niemal całkowicie; a Sląsk Gór 
ny '" znacznyrn stopniu. Formułował 
dyt·ektywt: odrestaurowania tam pol; 
skości, ale wątpił czy jest . to możliwe 
w petni. Dużą ostrożnością olicechowa­
na była !ormula, Iż .,Przewaźajqca czę§ć 
polskiej masy etnicznej na $!qsku musi 
być znów polqczona z og6t.~onarodowym 
pniem macierzystym". Zasadnicze zna­
czenie zda,val się ptzYwlą2ywać' do 
wzgl(tdl>w strategicznych. Z tych wzglę 

dów postulował likwidację Prus Wschod 
nich i ucz~nienie z nich "-pomostu Pol­
skt 11a BaUyk", odebrani& Niemcom 
przemy~lu śląskiego i wykorzystanie 
go do celów pok~jowych. Za niezbędne 
uwatał włącz.en!e do państwa pol­
ski!!go Warmii, Mazur i Kaseub, ,,ocl;zie 
OdZł/Ć mU3L· ,ZqUSZO!l4 dzft potsko§ć". 
w istocie jednak nie precyzował kon­
kretnego przebiegu nowej granicy pań 
stwowel na zachodzie. Pisał wprawdzie 

la choroba zal<aina. Nie wierzę? Mogę 
zajrzeć do książkc i policzyć notatki 
weteryna'rz,ą: w 1985 r. - 43, do wrześ 
nia 1986 r. - już 41. Co innego mówi 
owczarz; _otóż jego udaniem te .upadki 
nagłe .jagniąt spowodowała mote i c)>o 
roba, ale przede wszystkim· glód. Raz 
czy dwa owcom w~ypano do koryt mar 
chew, karmiono je zatęchłą zielonką 
albo spleśniałym, przegnit)IIU sianem. 
Zdarzało się, ie owczarz pr2ynosil z 
magazynu krztę innej paszy .. Po poro- ' 
dzie matkom nie podawano nic do p!­
cia, która była silniejsza ...- na mięk­
kich nogach dostła do koryta. Owce ko 
ciły się, kiedy chciały. 1,JJ!c~ne upadki 
jagniąt, brak kohtroli U·rodzeń, jak tów 
nież odpowlednieh war.upków pastwis­
kowych, świadctą o złym wyborze tego 
kier.unlru. produkcji - cz:v·tam w wyjaś 
nieniu prezesa Wojewódzkiego Zwiąźku 
RSP. - Rów~tiei tuoz trzody w cyklu 
zamkniętym budzi zastrzei:enia z uwa 
gi na nieprzestrżeganie ·zapewnienia pod 
stawowych waTuni<ów zoohigienicznych . . 
Wojewódz-ki Związek RSP robowiązał 
Zarząd Sp6łdzl_elni do ·opracowania har 
monogramu poprawy, który będ-tie bie 
żąco kontrolowany''· ' 

To jednak jest Jakaś władaa, która 
ma cokolwiek do powiedzenia! Henryk 
Kowalonek tryum!·uje. On i inni odeszli 
ze spóldzhflni wtedy, kiedy prezes Wo­
jewódz.kiego Związku przyznał im ra­
cję. 

W J elen!owie padały jagnięta, załoga 
spółdzielni nie radziła sobie z odcho­
wem prosiąt, obarczając winą kierow­
nika produkcji, on zaś odpowiadał: "Tru 
dno, opierając się na wykazanych tak 
tach stwierdzalnych dokumentacją \)Od 
stawową, pogodzić mi się z zarz·utem 
braku odpowiedzialności - kiedy pier 
wsza osoba w bezpośredniej stycznośc} 
ze .zwierzęciem, tj. obsługujący - mając 
motywację !l)l"emiową w SIO$Uniru do ilo 
ścl odcnowanych prosiąt z miow - nie 
dopatrzy tego1naletycie". 
Zavząd spółdzielni byłby zadowolony, 

gdyby kl.oś podpowiedział mu, jak się 
pozbyć owiec, świil i pola. Prezes mial 
by spokój, bo by z rana posłał trakto­
rzystów z dągnikami na Z'<ll·obek, PO po 
ludniu sprawdził, czy wszyscy w.-ócili. 
Ale skovo spółdzielnia ma bUdynki, no 
we, trzeba je zagospo.darować. Dobiesław 
Barczyńsk~ radny WRN w Zielonej Gó 
rze, zaniepokojony beztroską spółdziel­
ców poprosił wicewojewodę zielonogóc 
skiego o przyjNenie się RSP w Jelen:o 
wie. Otrzymał odpowiedi, z której wy 
nika, 7.e .,!i~czególną rolę spełniały i 
spełc-l.llją nadĄł spół~•.:elnie orod.tlkcy i 
na ,.;.zagospóQarowaniu gruntów .• Przej 
mując uiyt.kl z zasobów PFZ w rejo­
IIAcll •· lii<Wili niechcianej l najg~ 

' 

' 
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o linii Odry, ale jako granicy strate~cz­
nel ;E'olskl i całego tespolu państw o­
bejmu)ącego równici Cwchoslówację 
i Związek Radzie.cki. Lampe pe)dkreś­
lal przy tym, żG polski potencj~ł lud· 
nościowy, gospodarCzy i nlilitarey był 
zbyt mały, by k·raj nasz mógł samot­
nie stanąć p1·z<toiw przysuemu zagro­
żeniu · ni.emieckiernu. Właśnie sojusz z 
ZSRR mial umożliwić Po1sce wżięcie 
,.wspólodpowiedzlolno§ci za ustolenie 
straźy pokoi" tla OdTze". K$ztalt tej 
,.wspótodix>wiedz.talności" pozostawał 
dla I;ampeg_o sprawą otwat"tą. 
Poglądy zaprewntowane we wspom­

nianym artykule legły u podstaw odpo­
wiednich fragmentów Deklancii ZWią­
zku Patriotów Pols·kich z czerwca 
1943 r.. któreJ głównym · współautorem 
był zresztą sam Lampe. Uznał on za 
celowe powtórrenie c;tiYCh tragmentów 
swego \vcześniejswgo tekstu, niemni'!j 
ws~kże charakterystyczne są zmiany 
jakich dokonał. Nie znalazły się w De­
klaracji słowa wątpliWości co do odbu­
dowy pOlskośCI ,na śląsku, \V gNIDl­
each MaCierzy znaletć się miała cala 
ludność polska tam zamieszkała, a rue 
tylko jej przewa~ająca część. Jednakże 
nadał nie oz.nacznło to skonkretyzowania 
linii granlczej, ' bo,wem bez zmian ~ 
zostały formuły o wspólodpowiedzial· 
ności Polskl za granicę pokoju na 
Odrt-e l o pornoście Polski na Baltyk w 
odniesierilu do Prus Wschodnich. 

W drugiej polowie 1943 r. wśróO ak­
tywu polit>'Cznego Związl<u Patrlotów 
Polskich. w eronie komunistów pol­
skich, cywilnych l wojskowych, toczy­
ły się ostre dyskusle nad kształtem 
przyszłego państwa, jego ustroJem, ro­
Ją w nim poszczególnych ugrupowru'l, 
nad metodami wałki komunistów o 
przejęcle i utrzymanie władzy \V wyz­
wolonym kraju. W toku tych dyskusji 
dotykano takte - choć przyznać trze­
ba, że nie było to zagadnlenię pierwszo­
plt\f!Owe - icylestii gra·nicy ~chodn!'!j. 
W ist.O«ie rzeczy dopracowano się jed­
nak jedno~nacznego sformułowania 
postulatu .,po.lsklej straty nad Odrą!', 
który znalazł się. w opracowanym przez 
Hilarego Minca l Romana Zambrowskie­
go dokumencie pt. .,Zarys programu", 
zwanym popularnie ,.Tezami nr 2~. 
Z\llieńczeni~m tejże dyskusil bylo or­
ganizacyjne 1 programowe przygotowa­
nie utwo~z.en\a Po)skiego_ Komitetu Na­
rodowego, do czego wszakze nie dC>szlo. 
NiemnieJ Lampe ~redagował projekt 
deklaracji tegoż Ko'1'itetu, w którym 

srej jakości W)ikazują wysoką dynam! 
kę rozwofu". Wicewojewoda pewnie je 
s~ze nie wie, że podczas listopadowego 
zebrania $półdzlelcy z Jeleniowa posta 
now:JI pozbyć,się kUku hektarów, na 
~tórych przyszły Ich właściciel zamie­
rza zbud·ować tartak. 
Sabotatyścl, jak o~reśla i.ch prezes 

Nowak, pisali listy do '.nstytucjl central 
nych i wojewódzkich. Było w nich 1 o 
tym, :!A! podczas irtiw 1 p:Jnych prac po 
!owych nikt n1e pamięta, by ludziom 
p_rzywief.ć w pole kilka butelek wody, 
bań:kę cieplej zupy. Dop;ero po Ich in­
terweĄcii i złożeniu WY.J)Owiedzeń pre­
zeł kazał kupować konserwy l cłlleb. 

- Nie ma kto, ale · czy księgowa albo 
kasjerka"· niemoże odg-rzać te konserwy? 
ZapaNyć herbaty? Prezes ws!ądzie do 
:buka 1 jedzie do domu na obiad, a my ... ? 

Za zgodą walnego zebrania 9)>6łdz!el 
ni prez.es kotzysta z samochOdu włas­
nego 1 tuka &P6łdzlełczego. Sabotaty~ci 
zas.tanawiają się, czy to nie za dużo. l 
c-zy ,po dwóch łatach eksploatacji w tu 
ku trzeba było wymienić przednie za­
wieszenie, =lenić skrzynię blaszanq 
na drewnianą. . ' 

- Trzeba, sk~ro preZC$ kilka razy 
mtał kraksy; jetdził po polach jak po 
qrogach utwardzanych, nie dbał o sa-
mochód. · 

"Komisja Rewizyjna &póldzielni roz­
patrzyła zgodnie z wewnętrznym! po­
stanowieniami statutowymi i regułami 
nowymi sprawę wykorzystania { rozli­
cz,enia przejazdów samochodem ,.Żuk'", 
którego m.in. eksploatuj~ p,-ezes Zarzą 
du, np. karta drogo\va 5773543 z dnia 
1!>-29 c~erwca 1984 r. na pnzejazd do 
Kołobrzegu" - poleca kierownik Od­
działu lustracji Centralnego Zw!ązku 
RSP. Prezes kwestionuje to ustalenie, 
ale nie zapiera się, że był na wcza­
sach w Kołobrzegu, że korzystał z iu­
k<t. Jechał samochodem przy o'kazjl wy 
jazdu grupy pracowników do pracy nad 
morzem. 
Sabotaiyśc!, ptosząc instytucje cen­

tralne i wojewódzkie o pomoc, in!ormu 
ją je o wielu innych, ich, udaniem, nie 
u~iwośc!ach prezesa. W trudnej sy­
tuacji byli kontrolerzy z Wojewódzkie 
go.Związku, kiedy szukall po.twierdze­
nia tego, ze prezes Nowak szantażula 
członków RSP, jest arogancki, nadui.y 
wa swojej władzy. 

- Wezwał mnie prezes i ~żąda~ 
al>ym podpisał wniosek l).a nagrodę dla 
n iego - ·pr2ypomlna sobie Sinlaws!d. 
- P.rezes powiedział, że należy mu się 
nagroda w wysokości 45 tysięcy złotych, 
gdy-t tyle pienię<i'Ly wydal z wlasnej ki e 
szeni na zalrup farby dla grwpy odg'ro 
mo\V<lj. Poprosilem o rachunek lUb in­
IIY. doltument pol>orierdza*y ten fakt. 

• 
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naJazldn· Y się ocz1ywJście ró\VIh!ei ,formu. 
Y o . oszące ~ ę do problematyk! 23• 

chodruej. ,,Jako =czelne ziJUadnten· 
-polityki polskie; - pisa! w tym dok~~ 
meru;re - wysuwa s~ sprawa zabezpje 
czema raz na zawsze ndszeoo bytu. na­
TOdoweg~ Pized. . m~żliwo§cią nowe 0 
zagrozenUl przez nnjjerializm niemiec~· 
Jedv:•«t rozsqdnq po!i!ylćq dziś, tak sa~ 
mo 3ak przed ;okiem 1939, jest przy;a.żń 
ze wszystkłJIH demokra-cJami twioto 
rn:.ze~ w.szystkim z nds~ym; be:zpośre~ 
mrm sq.sUldami, ze Z101qzkiem Radzlec 
kim oraz Czeclios!O'll>acjq( ... ) Historia 
i rzeczywts~o§ć clyktuie konieczność 
tTÓ3POrozum.•erna P91Sko-sowiecle0-cze· 
chos!owoclciego d!a zbudowania wiel­
kiej słowiańSkiej łomy jmeciw napo­
rowi oennańskieoo imper~zm"'" 
Obok tel!o, gwarancją ti-Walega oabe~ 
pieczenia niepodległości miały b>-o zroia 
ny terytorialne- na ~chodzie l pólnocy 
Do Polskl powrócić muslal .Śląsk Po~ 
morw, ujście Wisły. Polsce ~pe~iony 
m lai być szerokl · dostęp do mOr2a ~ś 
1\iernieckie t:wierdre nad Odrą· nie ~a­
ly jui wi~cej zagratać jej bezpieczeń­
stw.u. Jakkolwiek Lampe uczynil kolej­
ny krok na drodze ku konkretyzacji 
postanowień programowych w kwestii 
terytorialnego kszta.ltu prżyszlego pań­
stwa, to nadal tekst ten cechowala ten­
dencja do powstrzymania się od okre~le 
nia 1?rzebiegu przysdej granicy. Nada) za 
chowana, wstała tormula o polskiej 
.,wspólodpow!ed~ialności, za ustalenie 
straży pokoju p.a Odrze", którą dop!e~ 
ro Hilary Minc opracowując ostateczną 
wersję projektu deklaracji już po śmier 
CI Lampego uznał za sloso\vile opuś­
cić. Daleko posunięta ostrożność Lam­
pego wynikała prawdopodobnie z obaw 
przed niewłaściwą prognozą · aa.lswgo 
rotwoju sytuacji, z wątpliwośCI co do 
dalszego k~ztałtowania się stosunków 
między mocarstwami i ogólnego stanu 
,.sprawy polskltej". a więc z niechęci do 
jednoznacznego określania stanowis.ka 
komunistów prwd wykrystalizowaniem 
się układu sil decydującego o ąstatecz­
nym kształCie PoJskl. 

Projekt deklaracji Polsk:iego Kor .. ite­
. tu Narodowego )>yl ostatnim tekstem 
napisanym prz,ez Lampego. 10 grudnia 
1943 r. atak serca zakończył życie tego 
ldeov/ego prtywódcy komunistów pol­

skich w ZSRR. Tymczasem na prz.elomie 
J;stopada i gi'udnia szefowie trzech 
mocacstw uzgodnili w Teheranie, że" 
Polska powinna .rozciągać się od Odry 
na zacbodzie po tzw. linię Curzona na 
wschopzie, z wlącwniem Prus Wschod­
nich i prowincji opolskiej; 1 choć była 
to tylko umowa dżentelmeńska, stała 
się podstawą dalszloh dyskusji o i>ol­
skich granicach na zachodzie i półno­
cy. Sprzyjało to sprecyzowaniu stano­
wiska komunistów polskich. Koncepcje 
wyrażane wcześniej e_rzez Lampego zo­
stały rozwlnlięte l spopularyzowane, by. 
Wreszcie skonkretyzować się w progra­
mie ~dry 1 N~y Łutyck)ei. 

liTANISŁAW CIESIELSKI 

P•·ez;es zaniemówił, a kiedy sprzeciwi­
łem się, wezwał do siebie komisję rew! 
zyjną i kilka godzin naklanial ją do 
podpisania wniosku. W kilka dni pói­
nlej koml&ja poleciła księgowej wstrzy 
manie wypłaty nagrody aź do decyzji 
walnego zebrania. A na zebraniu ~rU~d 
poin!OI-mowal tylko s,półdziefców o przy 
znaniu nagrody pre-zesowi 1 odmówi! 
przeprowadzenia glosowania, co' Utlec!­
la k<»nisja rewizyjna. Wyjaśl)l'ono, iż 
prezes otrzy.mal nagrodę za zorganizo­
wanie zaopatrzenia. 

Ja n Fiłlpiak pyta komisję rewizyjną 
RSP, czy prezes może interwenfować 
w sprawach prywatnych. 

- Chodzi- o. to, że w dniu 12 lutego 
1986 r . dokonałem wpisu do ksią7~<i 
.,Skar.g i wniosków" w skle~ie w Jele 
niowle. \Y dniu następny·m zostałem Wi 
zwany przez prezesa, który dal mi ks!ą 
ż.kę ze· sklepu z żądaniem dobrowołM­
go pnulowania w.pisu. Swoje żądanie 
motywował tyrn, że .osoby pozamiejsc·> 
we nie są uprawnione do z.&k·upu nie­
któr-ych towarów, J;lp. kawy, i moja ad 
notacja jest bezpodstawna. Na moją ka 
tegoryczną odpowiedź, :<e nie anuluję 
wpisu, Prezes oświadczył, że bylem w 
tym czasie w stanie nietrzeźwym i na 
to ?..najdzie świadków' (tak podobno ?Ś 
wiadczyla pani ekspedientka), \vięc nie 
uniknę kary dyscyplinarnej'. Gdy po tej 
groźbie odmówi len\, prezes ąśw iadczyl, 
ie sam anuluje mój wpis do książkr, 
czego dokonał. 

W liście do Rady Państwa spóldzi~ł 
cy z Jeleniowa piszą: " ... nic z tego, co 
tam (w Uchwale X Zjazdu PZPR -
przyp. EN) zapisano, nie pasuje do na-

• szej spółdzielni ani d<> jej odzn.acwne­
go, partyjnego prezesa. Nie kryjemy s;ę 
za anonimowym; podpisami, nie oczeku 
jemy, ze ktoś za nas wszystko załatwi, 
ale misternie utkanej, niewfdz(alnej sie 
ci chroniącej prezesa ~owaka sami n!e 
rerwiemy, choć zrobiliśmy jawn:e już 
wiele". 

EDWARD NOWAKOWSKI -
PS. Tadeusz Sinlawski ?..łożył w Są­

dzie ~ejonowym porew. Prosi w n:m <> 
uznanie za nieważne uchwały walne<:<> 
zgromadrzerua RSP, na mocy której zJ'­
stał wykluczony ze spóldzielni. Gdy 
prezes Nowak dowiedział się o tym. <m 
proponował zebraniu czJonków, by po­
nownie · przyjęto T. Siniawskiego, co u­
czyniono przy dwóch glosach przeciw­
nych. Oznacza to - mów! T. Siniaw$ld 
- :!A! jede.n. z nas, prezes albo ja, będ-_,e 
musiał odejść ze spółdzielni. Zaś prezes 
stwierdzH, t.e nie :;::>ee mlt!4ł do ~Ie 
nia .& aą<!Em. •· 
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WYDAWAŁO si~, te iaden filmowy 
' tasiemiec nie dorówna poW'odzeniu, Ja-

kie u polskich telewidz<)w miał 'brazy­
lijski ser ial ,.Niewolnica Isaura'~. his· 
tor ia dziewczyny biednej, niewinnej i 
uci:inionej: Tymczasem zjawiła się na 

' ekranach Stefania Harper kobieta bo-
gata, samodzielna i władcza, z przeszłoś 
c!a bynajmniej nie kryształową, całkowi 
te przeciwie'ństwo tamtej - i pobiła re 
kord, Ja~ podały gazety, .,Powrót do 
Edenu" oglądany był w Polsce przez 80 
procez1t telewidzów. W ppt·ze emisji na 
ulicach zmniejszał się ruch i nie było 
domu, w którym w tym czasie telewizor 
P9ZOStawalby nłe włączony. Nikle szan­
ie miały materiały, nadawane równo­
cześnie w programie rr. 

Choć od zakoltczenfa serialu min~!o 
parę miesięcy, do dziś nie zamilkły dys 
kusie z nim· zwJązane, a pod adresem 
telewizji w dalszym ciągu sypią się z~­
rzuty, ze znów wydala dewizy na kicz, 
zamiast prze?.naczyć je na lepsze cere, 
W związku z tym je$! pytanie: czy te­
lewizja powinna ludziom dawać to, co 
oglądają najchętniej, a więe filmy i 
varie!e, ozy tei to, co oglądać powinnf, 
a w iqc programy pouc?.ające i wycho­
wawcze? Czy należy poddać się gustom 
(elewldowni, czy też, us)lnle i bez aplau 
zu, gusta te kształtować, za pomocą pro 
gramów zwanyeh wartościowymi? 

B RZA W SCHWARZWALDZIE 
l 

~ 

Takie same J?rOblemy mają telewi?.je 
w krajach zachodnich, nawet wlększe, 
bo większa tam jest, i bardzo ostra, 
konkurencja. Oglądamy właśnie zachod 
nio-niemiecki serial ,

1
Schwarzwaldkli­

ńik", który wzbudził w RFN prawdziwą 
burzę, odbijającą się echem do dzi~. 
Każdy odcinek serialu nadawany by! 
cztery razy w ciągu tygodnia. Pierwszy 
oglądało 61 ·procent telewidzów, a (akt 
ten stal się sensacją. Przy następnych 
odcinkach procent wzrasta l ą.z lic<.« 
oglądających doszła do 25 miuonów. Ta 
kieł lićzby nie osiągnęły Itigdy nawet 
mecze piłki nożnej z udziałem rcprezen 
tacy jnych drużyn RFN, ani te t osławio 
ne amerykat'tskie seriale .,DaiJas" i 
,.Denver Clan". Dotychczasowy rekord 
wynosił 17 milionów teJewidr.ów, serial 
,.Schwauwaldklinlk" pobił więe rekord 
absolutny. 

Halina Ańska 
' 

~roducent tego serialu, 51 -letni bez·-
1iz"tczyk Wol.lgang Rademan, przegra! 18 
butelek fraz\cuskiego szampana najlep 
szej marki. Pr·zegrał z radoAcią, bowiem 
nie przewidując a i tak .wielkiego powo 
dzenia, liczy! ty)ko na 43 procent tel.e­
wid?.Qw. Zach"()'COny kierownik p~ra. 
mowy telewizji COF' Alois Schard na-

tychmiast ogłosił ,,Schwarzwaldklinik'' 
- "sceną, służącą do prezentacji po1.~'­
tywnych wzorców· w społeczeństwie" 
Wśród setek filinów w kinach, telewi­
zji i na video, o mordercach, wampi­
rach, złodziejach, Judziach niemoralnych 
i okrutnych, pojawiła si~ "świetlana p"­
stać lekarza, llerkułesa sdacltetnośc•, 
równie qenialneqo przy stole operacv1· 
11ym, co w kontaktacl~ z ludźmi". Pro!. 
Brinkman przyjmuje bezdomnego psa, 
ratuje życie mordercy, p)aci koszta le­
czenia nikomu niepotrzebnego st.arego 
.,pennera" - włóczęgi, a prz.y iym -
jaki przystojny jest i pełen ,wdzięku! 
·Tnkie siostry, zarówno szorstka przelo­
żona Hildegarda jak delikatna, choć nie 
pierwszej urody, Christa, jaklei są mąd­
re i miłosierne. W dodatku ten pejzaż: 
na tle nieba w kolorze czystego błęki­
tu, malowniczy budynek kliniki, tonący 
w zielez\i, albo domek pro!$>sora, niczym 
skansen. caly w kwiatach. Co :ta uroczy 
zakątek! 

nim cukierkowe postacie, to obrax 7.3· 
fałszowanej rzeczywistości. Filmowy 
Schwarzwald umiejscowiony został w 
(Hotterbal w pobliźu Alp. Dopiero tu, 
po poszukiwaniach l przymiarkach, 
trwających, jak mówi Rademan, kilka 
lat, znalazł si~ odpowiedni obieltt, któ­
rego kiero,vnictwo zgodziło się na krę 
cenie tilmu. Roi~ kliniki w Schwarz­
waldzie ,.za~ralo" sanato;-ium, podleg­
le zakładowi ubezpieczeń w Stuttgarcie. 

Wiele scen dziejących się w plenene, 
nakręcono poza. Glotterhal i w sumie 
sceny takie robione były aż w 42 miejs 
cach. 'OJaczego? Pqniewat uroczy zaką 
tek, pqkazywany w serialu, taktycznie 
nie istnieje. 

Telewidz otrzymał sielankowy, niepraw 
dziwy obrazek, bez kominów l .bez osied 
l i. Jeśli pokazuje się przedstawiciel ist 
niejącej gdzieś w domyśle miejscowej 
ludności, jest to albo poczciwy pracow­
nik tartaku, bo tylko tartak jako za­
kład pracy mieści się w ~ym wa'kacyj-
1\Vm pe}za:\u, albo d;delny ratownik gór 
skf. Przy ra.towanlu staje tona, krzep ka 

' 

Trmczasem J>09t>i,O~ly się glosyJ ie te 
czys(e. !>ł~ty i s!)Cz.l:$~ zielenie, len l!f 
moniadowy świat i poruszające się w 
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Trup · 
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:ra zbrodnia do dziś pozootaje zagaO.'<ą, której rozwląza 
nie z.na Jedynie morderca (mordercy'!), a może jeS'4Cze kt<>A. 
Może w Nowej Soli, K:r:..ysbkowicach lub okolicy żyje ktoś, 
kto milczy, bo się boi lub milczy, bo mu tak wygodnie? 

S c~wca 1986 roku w zakolu rzeki Bl>br w K.tvqstko­
wlcach 1vy!owiono zwłoki mężczyzny. Zwłoki zna-jdowa­
iy się w jutowym wor.ku okręconym drutem, trup równie-l 
na g;owie miał worek. Prawdopodpbnie worek był czymś 
jeszcze obciążony. Ciało męzczy.zny znajdowało się w za­
awansowanym r'ozkładz.ie. Udało s!~ stwJerdzić t.oisamosć 
m<;iezywy. - By! to 75-letni Stanisław Ch., rQ2poz.nała 
go rodzina ~amleszkala w pob.Iiżu K«ystkowic. Przy za­
bitym z.nale~iono zbowidowskie odznaczenie i medalik z 
Ma~ką Boską. Roz.poz.nano go r aczej po tych p~edmlo­
tach. gdyż twar-z straciła swoje wcześniejs7.e rysy. Sekcję 
zwłok J>rzeprowadzono w Nowej Soli. robił ją spe<:jalista 
?. Akademii Medycznej w Poz.naniu. StwJer<k.c>no rany tiu 
cr.one glowy; śmierć zadano prawdopodobnie mlotlkiem 
lub kamieniem. Poszukiwano odpo-wiedzi na pytanie: kto 
zabil? Ale zamiast odpowiedzi' zaczęły mnożyć się inne 
pytania bez odpqwie<Wi. 

Dziwna 
, . , 
sm1erc 

Zapadł jut zmrok. Widoczność pogarsza!a Jesienna mgła. 
Kierowcy saJnochodów jadącyoh z Zielonej Góry do Krę­
l'Y kleli na czym świat stoi właściciela ~amochodu osobo 
wego· N<>jącego na po~_zu. Nie dość, że :He ustawiony wóz 
ubr.J!dnia! bez,pieomy przejazd, to do tegO jego "'~iclel 
nie wlączyJ nawet świateł postojowych. Jeden z bardziej 
nerwowych kierowców zwolnił nawet i przez obwaTte ok­
no puścił ,.wiąza:n.kę" w kierunku mę7.czyeny stojącego 
pny otwartych c!Nwiach swojego samochodu, ale ten jak 
bY się nie przeh\ł obratliwymf wyzwiskami'. 

Podobnie ne-rwowo zareagował kierowca autobusu MPK 
Jadącego do Krępy, W takiej mgle baTdzo łatwo o stłucz.. 
kę ~lbo coś powatniejJSzego, a taki .,syn" ma wszysti(o w 
nos.ie l' oddycha świetym powietrzem! W drodze powrot­
l:lei kierowca 11Uiobusu zdziwił się, gdy zobaczy! samochód 
'Vidmo nadaJ st«"CZący na poboczu i sYlwetkę lego wla~­
cloiela pc!'1Z1 lh"mv!ach, .~ tu nie jest w p<»'ządk\1" - po 
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Stanisław Ch. mial wyjechać do sanatorium, w którym 
woześnl~ jakiś czas przebywa!. Pożegnał się z rodziną, 
stąd brak reakcji na jego znikn)ęcie. Swia..dkowie twier­
d7.ą, ie zamordowany wyjechal z C!o)llu rowerem; prawdo 
podobnie miał do załatwienia jekieś sprawy pl"zed wyjaz 
dem. Roweru, mimo 'Starannego pr1.eczesania dna rzeki, 
nie odnal,ę.ziono. Rower nie szpilka, - w takim razie gdzie 
się podział. tej zagadki nie rqzwiązano. Przesłl!chano kil 
kadziesi~lt osób z okolicy, mi~dzy innymi takich które 
wcześniej &llmiev4ane były w rótne awantu.ry i pobicia. 
Sleootwo nie posun~:lo się do przodu, aresztowano jedY­
nie przy oka~Ji osobę związaną z innym przestępstwem. W 
prasie ukazał sic: pol:.j.ret pamięciowy zamqrdowanego. 
l3ez rezultatu. 

NaJbard?.iej zagadkowym e1emenlem w tej sprawie są 
lny zwyozajne widokówki znalezione w domu zamoróowa 
nego. \Vidokówk! prz.vslano z miejscowości, w której za­
mordowany by.l kuracjuszem i do której się wybiera!. Pod 
tekstem na widokówkach wic:>nial poópis sugerujący, ie 
ich nadawczynią jest pielęgniarka z tamtejszego sanato­
riUm, z którą łączyły Stanisława Ch. więzy przyjaźni. Pie­
ięgnlru:ka nie pobwierilz.iła au torśtwa tek~tów na widoków 
kach, nie potwier.dzila ich analita grafologicma. Pobrano 
również pz;óbki pisma krewnych i bliskich znajomych 
:mtar'lego. Zadna z tych osób nie pluła tek&tu na widOków 
kach. Kto to zrobi! i w jakim celu? Czy odpowiedź na to 
pytanie prOWadZi do mordercy? 

Cztery l9!!lY akt, jakie powst.aly przy ok.a.zjl tej w<a•vY, 
nie odpowiadają na najwa?.niejsze pytania. zamordowany 
mial zamożnych krewnych na Zachodzie, mógł posiadać 
więl<®r.ą jlość pienięd?.y t.Ym bardziej, te wyllierał się do 
sanatori.um więc mo7.e pieriądze byly motywem ?.brodl;zi 
w stylu raczej sycylijskim nii: polskim? 

Jest to drugi taaemniozy przy,pa~k z, okolic K.rrqstko­
wic i Now<>g~rodu Bol:wzańskiego. 20 lat temu ~inął tam 
l)ez śladu wiejski nai>OZyciel. Zła t>rad~eja ezy nowy Trój­
ką<~ Ber.mud.zld? 

• 
myłlał. Zatreymał autobus. Wy&iadł. -Panieł - zaw~al 
jes-zcze ze środka szosy. 'Nie otrzy,mał rednej odpowiedZi. 
Podp.edł bliżej. W świetle reflektorów swojego aut<?busu 
dos!ir7.e{ił parę oczu bac:rnie na niego patrzących. Panie -
powtórzył jut c~ej i z mniejszą peWnością siebie. ?od­
szedł do męźozymy i stanął jak w:ryty. Je.o;zc?.e nie rozu­
miał. jak się to stało, ale byl catkowicie pewny, ~ przy 
arz.wiaoh samochodu, pod dużym drzewem, stal la'\lp! 

O półnoay na miejscu zdarzenia zjawiła się ..Kipa do· 
ch_odzeniowa. Milicjanci z niedowier<>aniem kręci.li. głowa­
m•. Dość s'lybko odtworzono przebieg wydarzeń. Męiczy­
:rna udający się w kierunl<u K:r~y wysiadł w jakimś ce­
lu z samochodu, ale zostawił gÓ na tak lOWallY·m lu·zie, w 
pewnym momencie . amochód zaczął się toczyć, Mężczy­
zna chcąc go zatrzymać podbiegł do wozu t o~worzyl 
c!T-zwi, które które przydusiły kierowcę do mijanego dr.ze­
wa. Smierć pmyszla natychmiast. Męiczyma stal tak je­
~zcze przez póltorej godziny pod d~'i.ewem. obojętny na r.lo 
rzeczenia kierowców, na mglę 1 zilJII'IO. Uśmiercił go, w 
wlel<u tny&ziest.u lat, jego własn,. samochód. 

PlOTlt PIOmow&JIII 
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blondyna l dobrze odżywione dzlatki. 
Wszyscy w stroiach ludowych llrzyno­
szą dobremu doktorowi w pÓdzięce, 
kosz z żywności~. "Wprost m d lo sił r o­
b l" - krzyczą k'rytycy, a wraz z nimi 
część telewidzów - "wstvstk.o to kicz 
i nieprawda!". 

Ale nie prO<eszkadza \o nikomu w o­
glądaniu rerialu. Szalone, niebywałe do 
tychczas w zachodnioniemiecklej tele ­
wizJi, powodzenie odcinków ,.Kliniki w 
Schwarzwaldzie'', nadawanych przez 

Oa.by Dohm ...:.. w ocrlalu siostra: Cbtłsta 

tv-CDF, spowodowało natychmiastowy 
i niemal całkowity si?adek n interesowa 
nia programami, emitowanymi w tym 
samym c:~asie na irulych kanałach. Rów 
nocześn!e wzrosła liczba telewidzów, 
og(ądających wszystkie inz\e pozycje 
CDF, poza ulubionym serialem. Konku­
rencyjna tv-ARD wpadła w poploch -
i szybko wprowadziła mocny, ti.lmowy 

• .,hit" w czterech odcinkach pt . "Dornen­
vogel", według głośnej powreści a\lstra· 
lijskiej pisat·ki Collen McCullough. Jed 
nak, jak napisała prasa, filmowego Ie· 
karza prof. Brinkmana, nie był w sta 
nie zwyci~iyć nawet najpop.ularniejszy 
dotąd b. filmowy Jekarz, czyi! sam 'dr 
I:<Hdate, tym razem w roli zakochanego 
księqła. "J;>Ornenvogel" . :z .Richatdem 
Cham berlainem nie pobił ,,Schwarzwaid 
klinJkH z Klaussem Jurgenem Wusso­
wem. Tele\\.;zja ARO dodali\ więc jesz­
cze dwie inne, pikantne serje:: "Fiękną 
Otero'', znaną również u nas, oraz 
"Córkę Ewy", na to telewizja CDF od­
J?Owiedziała serialem pt "Hotel" i cyk­
lem opowieści kowbojskich z coltem_ w 
tytule. Równoc~eśnie obie firmy uczę­
ly lepieJ płacić. 

Odezwały się \iczne glosy potępiające 
!akt, iż telewizje CDF l ARD, tracąc "i 
ly i środki na walkę konkurencyjną, 
zaniedbują cajkowicle podstawowe spra 
wy, jak kultura, oświata, nauka, lnfor 
mac ja . . Ogłupiają społeczeństwo, wciąga 
jąc je "<Y 3woje rozg~ywki, w korych 
rezultacie w najlep$;zYch J?Orach emito­
wane są "bzdurne, chełpliwe lub ckliwe 
bzdury", przy czym nie stareza m!ej3ca 
na po·zycje wartościowe. ZaledY:•ie pięć 
procent telewia?,ów obejruło wstrząsa 
jący dokument zbrotlni hitlerowsk'ich w 

Majdanku, autorstwa Eberharda Feeh­
nera. Vilm ten -nie znalazł dogodnego 
czaau w progt·amie tv-ARO l nie został 
zsynchronizowany z innymi kanałami, 
ktÓre równocześnie dawały filmy i · roz­
rywkę. 

Krytycy zarzucają Wolfgangowi na~ 
demanosvi - spccjaliscię od obrazów cu 
kierkowych, że w swych serialach, a 
ma ich już trzy, omija prawd~iwe iY· 
cie, unika rzeczywistych problemów . i 
st.rzeże się nade' wszystko, .aby w n• -. 
czym, nawet przez·, ulamel< sekundy nie 
nawiązać do dramatycznej przeszłości 
Niemiec. ·serial .,Klinika w Schwarzw~l 
dzie". jak twierdzą krytycy, przypomz­
na tzw. romanse ojczyźniane z lat ~O· 
tych. Filmy te, w okresie, gdy restauro 
,.;aly się porządki pat'tstwowe w Bundes 
republice, miały za zadanie "ratować 
nazizm", Ull,\ienLaiac go w Judow'oić. 
Pomljały całkowicie trudne problemy 
społeczne, ukazując romantyczne losY 
jednostek, w .oderwaniu od r.eszty świa 
ta, poza tym stroje ludowe, tańce !udo 
we i obyczaje. "):lyly ·to st~aszliwe, sen 
tymentajne kicze" - pisze krytyka. 

Burza wokół Schwarzwaldu trwa dą­
lei, choć od zakończenia emis-ji ostatnie 
go, 23;go odcinka pierwszej serii, minę.­
lo kilka miesięcy, Zainteresowanie se· 
rialem podsyciła tv-CDF, zapowiadajlic 
od jesieni 1987 t·oku wejście 11a ekrany 
drugiej serii opowieści schwarzwaldz­
kiej, na którą zlo:i;ą się 24 odcinki. Na 
to odezwal się 'l'zeczn.ik zakładu ubezp!e 
czeń w Stuttgarcie. dziwiąc . się, ~ ani 
zak;lad, an i sanatorium w Glotterthal, 
nic na ten temat nie wiedzą. Kierow­
nictwo sanatorium oświadczyło, ie ma 
już dość udawania. Pacjentom może cąś 
takiego nawet się podoba; ale personelo 
wi W)'bitnie d.ziala na nerwy. Wn~trze 
sanatorium przemodelowano dla po-

. trzeb filmu, wszttdzie pełno sprzętu i 
kręcących się, obcych ludzi. Parkingi 
wokół zapchane są samochodami, a w 

1 
$obotę l w niedzielę przyjeżdia tu S0:60 
autobusów firm turystycznych, . ktore 
urządt.aią wycieczki dla zwiedzania .,kli 
niki w Schwarzwaldzie". Doszło do te­
go, 'że sanatorium musi zatrudniać ,.wy / 
kidajlów", ponieważ cora<>< częściej tra­
fiają się wewnątrz nieproszeni goście. 

Telewizja CD;F odpowiedziała ·na t·o, 
że ty tu Iem rekompensaty za kłopot, 
wyasygnowała t)'aiĄc marek dla porso 

,. 
nelu sanatorium, a !)Onadto ttpięltszyla 
fasadę budynku. "Nikt t nas nie wi­
dziat iadłlych pienięd;ry" - zaprot.esto 
wał personel - "a lmdy1ze~ owszem, 
upiększono, papierowymi kwiatami... 
Okazało się w końcu, że pieniądze, w 
końcu niewielką sumę, CDF miala wpJa 
cić na lundusz rozwoju turystyki. Mlala 
wpłacić, czy \vplaci!a? ,.By!ibvśmv zado 
woleni" - mówi dyrektor sanatorium 
w Głottet·thal - .,gdyby w serialu prz~d 
stawiona zos!a!a ttasza vraca i nasi pa­
cjenci. Przyjeżcl.źają do MS ludzie zmę­
cZ'eni, aby zregenerować sif.v, a my pra 
cu1ffil!l po to, abu ludzie ci nie stali się 
7n'Zedwczesnymi re1u:istami''. Ale pro­
ducent Rademan uciął krótko: ,.Nie ma 
mowy! Schwarzwaldklinik musi pozo­
stać szpitalem z oddzia!em cltirurqic;;. 
nyml" ·Podając wszystkie te rozmowy ze 
szczególami, prasa zamieściła m.in. zdję 
cie ntłejsca, gdzie stal wielki drogow­
skaz Z! napisem ,.Schwarzwaldklinik -
300 m". Drogowskaz postaw)ła te).ewizja 
CDĘ, -i ktoś go ukradl... Nie wiadomo, 
w jakim stopniu wszystkle te nieporozu 
mienia wpłynęły na scenariusze drugiej 
części serialu, w każdym razie akcja 
przenosi się z podalpejskich dol!n 
Schwarzwaldu, aż do Afryki i USA. 

Go na to wszystko tamtejsi telewidzo 
wie? Otóż tak, jak my po "Jsaurze" t 
"Edenie": jedni odsądzają serial od czci 
i wiary, inni !)CłnJ niedosytu, z cieka­
wości~ czekają dalszego ciągu. A gdy 
nadejdzie pora ezn.isji, W3ZY.$Cy będą 
ogłł\dać dalne odcinki ser ialu. któremil 
cala ta burza przydala rozgłosu. Podob 
nie. jak my oglądalibyśmy ciąg dalszy 
,.Powrotu do Edenu" ... 

Fot. DER SPlEGEG 
BILD WOCBE 

... 

\ 
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,TEATR 

BEZ ILUZJI 
Teatr Lubuski w Zielonej Górze :r:a­

prc-xentował ostatnio widzom opowicśc 
teatralną radzieckiego p isa rza Wasilija 

ŚS;~uknyor. .,Gdy obucl%ą s.ię rankiem". 
ztuka P?rusza problemy niełatwe. 

Rzecz bow1cm dzieje się w izbic wytrzeź 
wie1\ l dotyczy przyczyn pija!lstwa Au­
lora Interesuje Istota morałnil bohatc· 
rów, co przejawia się w pogłębionym 
psychologicznie utworze l w plastycznoś 
ci języka. Akcja sztuki sprowadza się 
do mh1!mum. Natomiast kontlik~y tkwi:] 
w !:lłQbt charakterów. Poznajemy je 7.ll 
zw•crzeń alkoholików różnych środo­
wisk społecznych l na podstawie retro­
spekcji wydarzeń popnedzających ich 
pobyt w izbic wytrzeźwień. Do wynu­
rzeń zmuna Ich kobieta - socjolog, Wa 
silij Szukszyn w swoim utworze ole pou 
cza, nic daje recepty na żYcie bez nało­
gów, Odtwarza rzeczywistość taką jaką 
ona jest w istocie. Obnaia dusze ludz­
kie. Mimo r6żnlcy charakterów, wy­
kształcenia, zawod6w, języka często nic 
QOZbawioncgo wulgaryzm6w, ludzi tych 
l ~czy jedno- piele alkoholu z r6żnych 
pow?c~ów l bez powodu. Autor stara się 
dow1cść, te o wartości tych ludr-i nic 
decyduje fakt picia alkoholu. PokazuiP. 
ich pozytyw,y, jak praca (Hydrnul:k, 
Profesor. Traktorzysta PillpiCnkO). 1po­
czucio wlnsnej godności, np. Jub.!cr 
troska o dobrq opinię, np. Chudzielec: 
wrntll":'ość na nieprawość społeczną, 
np.: Mtlczek, zrozumienie dla innych 
ludzi (Hydraulik). 

~etyser Krzysz~of Rotni~ki poprowa­
dził spektakl meomal totogra~icznie 
zgodnie z realiami opowieści Szukszyna: 
.Jacek Mocny skonstruował scenografie 
dwuplanowo, Pierwszy plan to izba wy­
trzetwleń - kilka lóżek szpitalnych l 
poJemnik na herba~. Tu rzecz dzieje się 
w czaSie terai.nlejszym, jut po zalstcl!a 
lych wydarzeniach W głębi znajdują sit; 
zamknlotc drzwi. Wystarczy je tylko 
otworzyć, by ujrzeć plan retrospekcji, 
czyli faktów poprzedzających skutek -
plan przyczyn (dzieje mieszkania dziew 
cr,yny, d wie ławki imitujące przedzlał 
kolejowy). Przy czym reżyser spektaklu 

n, n ie ol\d.zle,la konsek"!entnle tych dwu 
.,plan6w Ntektóre. przyczyny i skutki po 
:oostalą na pierwszym planie np. sytua. 
cJ.a Milczka. W obrębie tych dwu pla­
now poruszają się akwrzy ukazujący 
rótne postawy l różne osobowości. Pio\r 
L~uks - Okularnik grał dobrze człO­
Wieka otwartego na rzeczywistość, kry· 
tycznego· wobec innych, np. swojej 
dziewczyny, Siwego, żywo reagującego 
na otoczenie. Joanna Dobrzańska okaza 
la ~lę wdzięczną panią socjolog. Zyska­
la to dzięki niezwyklej uprzejmości i 
2ywomu znlnteresowaniu problemam! 
bywalców Izby wylrzeiwlell. 

WoJelech Bartoszck jako Hydraulik 
wystąpil w roll pocieszyciela ~anio-' ,, ...... 
nych dusz". W swych radach i postępo 
waniu kieruji!CY się zdrowym rOU!ąd­
kiem prostego człowieka. Poprawną po­
stać traktorzysty st,.,-orzyl Wleslaw Mo-

• 

• 
Xa zdjęciu: Joanna Dobnańska i Leutk l'olessa. f'ot. Tadeusz Ambroi 
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tek. Nieco otywienla w ponury świat 
Izby Wytrzei.wiell wniosla sprzątaczka 

- ciocia Niura - Krystyna Szostak. R~ 
la sprytnego Złodziejaszka przypadł~ 

Ferdynandowi Załuskiemu. Została jed 
nak przez n iego mało urozmaicona. J~­
rzy Dorck jako Nerwowy nic wydał si<: 
wcale nerwowy, Kreujący niewielką ro-
1<: 'Roman Garbowsici-Milczek wypadl 
dość ciekawie, a jego oburzenie nn spo 
lcczną nieprawość było przekonywująec. 

Ireneusz Kozioł-Buhaj nie sprawił wra­
żenia playboy'a. w zasadzie mozna u­
wierzyć Leszkowi Polessle - POnurako 
w!, Ul poza robotą, programem telewi­
zyjnym ,,w świecie zwierząt" l butelki, 
nic go więcej nie interesuje. Józef l\H-· 
chalcewlcz zwrócił na siebie uwagę tor 
mą listu przeznaczonego do żony Prorc 
sora. Byla to jedna dobra scena humo-

go entuzjazmu. Może dlatego, ze tak jak 

opowieść teatralna Szultszyna, podobnie 

przedstawienie ma wydiwi~k pesymi-

styczny? Nic ma w nim widoku na 

.,świetlaną przyszłość". 

.,Izba Wytrzeźwień" wyda je si~ przy-

kladem odarcia z magii teatru propagu 

jącego określone wzorce , moralne l po-
L 

stawy bohaterów. Ani Szukszyn, ani 

spektakl zielonogórski w zasadz.ie takich 

wzorców nie narzucają. Ograniczają się 

do przedsta~nia, opisu, rejestrowania 

fakt6w. 

Ocena należy do widza. 

ANNA DZIECHCJAROW 

rystyczna. Bogdan Warchol wystąpił w -
roll slcrt.anta, człowieka nic próbujące- Lubusl<l Teatr w Zielonej C6tto. Premiera 
go w zasadzie nikogo zrozumieć. ograni- :za Ustopada 1m r. Rety .. rla - Kroy .. tor 

czoncgo, ślepo spełniającego swoje obo- Rolnlekl, scenogratia - Jacek Mocny, as:;-

wiązki. I to mu się udało. • •tent rety .. ro - Plolr Lauks, Inspicjent -
Przedstawienie zostało przyjęte przez waldernor Trę~z. ouner - Janina RaJ ... 

publlezn~ć przychylnie lecz bez w!ększcwlez. 

Tajemniczy świat 
się człowiek - maleńka istotka poUl-:l 
buląca ciepła, opieki 1 mUości. Uspoko 
jona, bo już nakarmiona; śpiąca, bo wtu 
!ona w troskliwe, c ieple i kochające r'l 
m!ona matki. Mijają miesiące. 18totka 
stajo się docie.kllwa - staje więc przed 
lustrem l mYśli, r::zy b .,za szybą" to ja, 
czy n!a ja l dlaczego ,.ona" ~rzyma mo 
ją lalkę? Jabłka na stole n-:cą r::zerwie 
nią dw6jkę Ul'Wis6w. Ł6ieczko może 
być strasmą karą dla kogoś, kto jut 
doskonale zdaje sobie sprawę z tego, 
do czego służą maleńkie jeszcze, ale 
sprawne nóżki. A kiedy ma s!ę kilka 
lat., koniecznie trzeba dodać sobie uN­
dy, choćby zawiązując na główce chus 
teczkę. A ja.lc jest w dalekich krajach 
- trzeba koniecznie wybrać s!ę w po­
dr6t, wi~o galopują małe ludziki na ko 
nikach bujanych. Jest w maleńkim ?.y 
cłu ta·kie miejsce na zadumę, bywają 
let niemale kłopoty ... 

( pani Ireny 
Kobieta. Najbogałsu pnea swoje po 

wolo,nie do byelr. malk'ł- Niby zwy­
czaJna, a piękna w r.kcie oczekiwa­
nia, w s.ouieniu po spędzonych n~d 
kołyskil nocach. 

Jnlecko. Opiewane Pl"&Cll poet6w, ma 
Jowaoc naJsubtelniejszl\ kreskil 1 bar­
WI! przn mr.lany, wykołysane w obJę­
clr.ch matki. BezpleCZlle, uśmlecbnlęfc 
l szcz~illwe. 
Treści emocJonalne l uczuciowe zwlij 

zanc z Nią l z Nim sprawiają, ze te­
mat ten w malarstwie portretowym na 
leży do najbatdziej wdzięcznych. Te­
mat .,cWeeko" interpretował w oparciu 
o wątki ludowe i literackie, o świat 
fantazji l bajki Witold Pruszkowski 
P~elom XIX l XX wieku przyniósł ca 
Ie 'bogactwo tendencji artystycznych, w 
których portretldzlecka przestał być 
portretem samym w sobie, stal się n ie 
jako pryzmatem, przez k tóry malartc 
wyrażaU sw6j stosunek do świata l 1<> 
tycia. Motyw dziecka symbolizował 
cz~tokroć mlsty=>e odrod?.enie, zagad 
kę bytu, wiosnę. nadzieję. Liryczne por 
trcty Wyspiańskiego wzru~zają subtel­
nością wykonania, głębią uc1lucia, pra-

wd:j l J>OEeją dostneioną w oczach u 
patrzonych we własny d:tieci-:cy świat. 

Dzisiaj, w sytuacji malarstwa zaabsor 
bowanego coraz bardziej skcajnyml p~ 
stukiwaniami w dziedzinie formy za­
lnteresowan!e portretem dziecka i..teco 
małoje. Szczęśliwi jednak są malarze, 
a zwłaszcza malarki traktujące temat 
.,dzioci-:cy'' z powagą należną wielkic­
mu światu małych ludzi, światu pelnc 
mu uczuć, sentymentu 1 nigdy nie od­
gactnionej tajemnicy. Nale:i:y do nlch 
Irena Bierw:aczpnek-Polak, której kil­
kanaście pastcli opiewających kobiet~ 
l dziecko prezentuje Galeria PSP w 
Zielonej G6rze: Jest to ekspozycja ze 
wszech m1ar g?c~na uwagi; pełna senty 
mcntu, tkliwości l ciepła. Wejdźmy 
więc choć _na chwilę w tajemniczy, a 
jecnocześnte bardzo realny świat )7an! 
Ireny. Natychmiast przywołuje nastą 
uwagę pełna renesansowych remln!see:J 
cjl kompozycja z dwiema kobietami o 
twarzach spokojnych, tajemniczo uśml~ 
chnl~tych, z których jedna zdaje s!4; 
mówtć cicho_: - Będę matką, a drugq 
otaczają .. ~iekuńczą aureolą". l oto s ta 
lo się najw!ęksre szcr.ęścle. Narodził 
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Bogaty, bard zo bogaty jest świat na­
szych dlzieci, pełen marzeń i ~sknot. 
A od naszej obecnoki - ludzi doros­
łych - zalety, czy na malej twarzyct­
ce zagoki uśmiech, czy wzbudzi strach 
zblitenla dorosłej dloni. Utwierdzlłn 
mnie w tych przekonaniach wystawa 
prac pani Ireny. Al'tystka opowiedzla­
la o swoich; o naszych dzieciach pra­
wie wszyAtko przy pomocy barw ciep­
łych, czasami :ganonyeh, rozśw!etlc>­
nyeh, gdy wymaga tego tok narracji. 
Stworzyła kompozycje bardzo onez~d­
ne, bez ozdobników, sporadycznie t ylko 
wzbogacone atrybutami dziecięcego w!c 
ku. Wrezele koniec historii w autopor 
trccle. który jest jakby sygnaturą wspót 
ną dla wnyst.lcich obrazów, oto mól 
ś'~lat, moje dlzleci, maleńki klopot 1 nni 
wtQl<sze szczęście mojego tycia. A mnie 
po?.ostalo <podziękować za chwile w tej 
maJetikleJ sali, pełne ciepła l zadumy . 

IWONA PERY'll 

• 
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Literackie 
zwiazki . (.. 

l 

W czasie Dni Kultury NllO w l'ol· 
sce, okręg frankfurcki wyst~t>il z bo~ 
~:atą ofertą kulturalną. Jedną z nich 
było spotkanie autorskie z Hlldegar­
dą i S!cg!riedem Schumachcrami. m,ll· 
tcństwem pisarzy z Bad f'reienwalde, 
ktOre poo koniec paUlziernika br. 
przybyło do Gorzowa na zaproszenie 
Gor:oo\vskiego Towanystwa Kultury. 

H. i S. Schumacherowic są z uwo. 
du nauczycielami; ich twórczość Jest 
po>wlęcona przede wnyslklm mlo­
dziczy , chociaż podejmowane proble­
my powinny zainteresowo~ r6wnict 
dorosłych : m. in. przyjaU1, wierność, 

opieka nad mlods~ym rodzc1istwcm, 
doJrzewanic i pierwsze uczucia, pr7.e­
miany obyczajowe, problemy mło­

dych ludzi podejmujących picrwsUJ 
prac-:. 

• 
Opublikowali dotychc•a~ 15 ksią­

żek. Jedna zost;Ua s!Umowana (.,Chlo 
pak· z dużym czarnym psem") • zaś 
,.Letnia wyspo" została przeliumacza 
na przez Micezyslawa Dutkiewicza 
na język polski i wydana w .,ls· 
krach". To samo wydawnictwo przy­
gotowuje do druku nas~pną książkę 
spółki a~.~<torskiej o Indianlnie - oku­
larniku (,.Der Brilllen-lndlaner"). Pi.J 
sarze z::opewniali mlodzic:l gorzo­
wski\ podczas spotkania w Studium 
Nauczycielskim, że kiedy tłumac~c­

nie tej książki się ukaże, przy jadą 
ponownie do naszego miasta. 

~aj\v1ęi<sze zainteresowanie, iira_ 
wno młodzieży jak l nauczyciel!, z 
którymi H. i S. Schumacherowic spo 
tkali się rówmet podczas pobytu w 
Gorzowie, wzbudziła "Letnia wyspa", 
mówiąca o p!erws:tej młodzieńczej 
milości i perypetiach jej towarzySUJ 
cych. Młodzi bohaterowie Fina t Ste­
fan podjęli odwaznle, na przekór ro· 
dzicom, decyzję wychowania dziecka, 
owocu ich pierwszego wakacyjnego 
zbliżenia. Zdają maturę, pozyskują 

sympatię koleżanek i kolegów, pr~e. 

konulą do swojej decyzJI lWaśnio­

nych z nimi rod:ticów. Tak jest w 
powieści Geneza pozaliteracka głów­

nego problemu oparta jest na auten. 
tycznej historii z 1959, z jaką pisarze 
<Ctknc:ii się w NRD. Dziewczyna, po 
tajściu w ciątę, jako uczenn!cn, ode-

ZNP 
W POLSCE LUDOWEJ 

Dr Ryszard Stankiewicz -pracownik 
naukowy WSP, od wielu jut la~ zaj­
muje się dziejami ruchu nauczycielskie 
go w POisce. W k-olejnej pracy nn temat 
ZNP w la tach 1944 · 1948 ujął sl-: ucze 
g61owo p roblemami odradzania się ZN P 
w Polsce Ludowej kształtowaniem sio; 
podstaw ideowo-p rogramowych Związ­
ku, wkładem organizacji w rozwiązywa­
niu p roblemów oświaty, szkolnictwa 1 
kultury oraz działalnością Związku na 
rzecz rozwiązywania prawnych mate­
rialnych i socjnlnych problemó~v nau­
czycieli. 

Partie polityczne w latach 1044-1945 
zainteresowane by!Y co prawda szybki 
mi przemianami w ZNP, lecz uwikłane 
jeszcze w sprawy wewnątrzpartyjne 1 
proces konsolidacji lewicy demokra­
tycznej. Początkowo zby~ mało uwagi 
poświęcały problemom wewnętrzneJ 1n 
legracji związku. Dopiero z początkiem 
19-16 r. PPR i PPS podj-:l,y w ZNP zor­
ganizowa!UI prac~ w kierunku pozyska 
nia nowych członków, zapoczątkowania 
współpracy mięcl%ypartyjoej, skonsolido 
wania środowiska nauczycieli - demo 
kTatów : lewico~w. 
Dysponując z roku na rok coraz po­

ważniejszym potencjałem organizacyj­
nym, ZNP WJ>l,ywa l szczególnie na wsi 
l w małych miastach, na rozwój r61nych 
pnejawów życia spolecznego uaktyw­
n inn!e dzialalnoścl ośwlatowÓj 1 kultu­
ralnej, zwalczanie anal!abetyzmu 1 przy 
śpieszanie procesu integrucji ludności 
na Z!emiaoh Zachodnich l Pólnocnych. 

Zarazem :l.NP pn:ejawłał wiele lnlcja 

brała sop:e życie. Koledzy l na . 
cis l

. · UC~YCICJ" 
o unę ' s:ę od nie1· rod••' ~ 6 ' .,. "''"' r \V n· · 
- d~iewczyna całkowicle be IN 
ko1\czy tragicznie. zraclna, 

, Gdy dyskutan:i ~anucaU zbyt wlc!­
k. optym1zm teJ ksiq~i. odpowthd , 
l' D ., NR ' t.e-
" " Zl~ W • D SPOTO mwdl/Ch 

żczyzn odbiera sobie żl!clc, kicdll :~; 
WCZI/1111 t':h zostawiMCI - cl•cieiUmv 
pokazać, ze m!oclzi hulzle mooq POk t 
rować swoim; losami bez łamobt;~ 
StWa". 1 

l~ i S. ~chumacherowlc,. podobnie ja~ 
w1elu p.sarzy NRD, zaJmują s!~ od 12 
lat utalentowanymi uczniami co wy 
n ika z polityki kulturalnej tego kl'a)u­
,,Staramy się Tozwijllć wń'ód ml0dz1~ 
:!11 twórcze działanie, Tozbudzać fan~a 
Z]C. WI/OrlTZI/Ć Spojrzenie, U«ynić 
czujnumt na otaczajqcc ich. ń'Odotot­
sko. abl/ przv zetknięciu slq z nim mo 
oli stać s~ twórczo okt11wni" - po­
'lfiedzieli dziennikarzowi ,.Unserc ze 
it" w wywiadzie z okazji 60 rocznicy 
u(odzin Hildegardy Schumacher. Ma! 
żetlstwo to tworzy zawsze razom, ma 
ją jedną piecZ>Jtk<:, wspólnie dają au­
tografy i udzielają wywiadów. 

Najz.dolnicjnym ulntwlajq druk wie: 
szy w arkuszach poetyckich. któ~e 
finansuje powlatowy wydzlał kultury 
(nie muszą uzyskiwać :zgody ł.fin.Kul 
tury i Sztuki i zabiegać o papier, kt6 
ryn1 dysponuje po\vlat!). Ten druk jeH 
1.achętą. następne kroki PO<Iopie· 
c.zny robi sam. Nie wszyscY uezęszcu 
ją do kółka literackiego z myślą o la 
urach poetyckich. Czy mo:i;na nauczyć 
uprawiania literatury? - pytan:> na 
spotkaniu. ,.Jeden z nasz11cl• btlli/C" 
uczniów jest dzi~ dobrze zapowiada· 
jqcym się poetq. Brecl~t odrzuca! mo 
źliwość uczenia dla llte1'atury, ale też 
pomaga! kilkiL ftdeptom pióra. Uważa 
my. ie każcitl powiniert nauczyć się 
konkretnego zawodu. potem - ;eieli 
musi -niech pisze. C!cszcvmv się z uz 
dolntonyc" amatorów. pomaoamv im 
i popieram)/ ich" - odpowiedzicli :go 
dnie. Nie idzie o to. by ,.produko­
wać" masowo artystów, ale o k'<Ztał-

fS!M!It!iRiR ~\R: f"'ttot)iP cen te 
teresowań, o to, o czym m6wiłt 
H . i S. Schurnacherow!c w cytowanym 
WY'viadzic. 

Wymiana kulturalna z partnerem na 
Odry to r6wniei W)m!ann doświad­
czeli. Warto z nich skorzystĄć. \;' 
wyniku współpracy Gorzowskiego To 
war~ystwa Kullury z Okręgowyn1 
Zwi~tzkiem Kultury we Frankfurcie 
n.O. nasze mias to l wojewOdziwo 
odwiedzili dotychczas następujący pi 
sarze tego okręgu: Hans Weber prze 
wodniczący Okręgowego Zw!ązk;" Pi­
sarzy NRD (dwukrotnie:), Han• .•oa­
cbim .Nausc_bitz 1 )łellnut Prclssler. 
Spotkanie w okr-:gu !rank!ureklm 
odbyli natomiast: Stanisława Plewiń­
ska, Witold Niedtw!eckl i Bronisław 
Słomka. W listopadzie br. ~Jl'l'kal 
się z czytelnikami we f'ranlńurcie 
n.O. Zdzisław Morawski. 

A:<ll\'A 1\lAKOWSKA -CUlLEN 

tyw w kieru'nku pra,vncgo uregulowa­
nia pods tawowych problemów zawodu 
nauczyciels~iego, włączył się aktywnie 
w rozwiązywanie spraw material"ł'ch, 
>.apewnienie mieszkali l poprawę npro­
wi%acji dla nauczycieli. Sporo proble­
m6w socjalno-bytowych Związek roz­
wiązywał własnym wyslłklem organiza 
cyjnym, wykorzystując pomoc material 
ną ze strony Ministerstwa Oświaty i 
innych resortów. 

Zainteresowania badawcze dziejami 
ZNP, które prowadzi dr Stankiewicz wy 
nikają z kilku przesl::onek społecznych. 
Po p ierwsze, związek ten :~.awsze dąt_vł 
do tego, by spełniać pozytywną rolę 
stowarzyszenia wyiszej u:lyteczności pu 
b licznej. Po . drugie, jego dzieje by !Y 
zawsze ściśle związaue z losami oświa­
ty i kultury narodu. Po trzecie, zainle· 
resowany był szczególnie losem 1 edu· 
kacją młodego pokolenia Polaków zwla 
szcza zaś &prawami polityki oświatow~j. 
Po czwarte, angażował si-: w sprawy 
kształcenia, dokształcania l doskonale-
nia nauczycieli. • 

Podtytuł książ.ki jest wymowny .,O­
czekiwania i rzeczywistość". Jak stwier 
dza aut'or publikacja ,.ma sklonlć CZI/· 
teintka z ;ednej stronu, do zwrócenia 
uwagi na to, jakie odmienne oczekitoo· 
nia z ZNP w iqzalll Tó.ine ohodki zvcia 
po!it11czneoo i społecznego a zwlaszc~a 
te skupione wokół PPR ( ... ) a także w!a 
dze oświatowe, boTyka;qce si~ (po za· 
koliczeniu II wojny światowej - W.H.) 
z wieloma problemami odbudowi/Wanc­
oo i Teformowaflego szkolnictwa ( ... ) z 
drugie; zaś st·rony podt11tu! ten ma 
wzbudzić refleks;ę, na Ue związek ( ... ) 
by! w stanie sprostać WS.Zl/Stkim oczeki 
waniom, jakie z nim związano". 
Książka R. Stankiewlc•.a ma poważ· 

ny rezonans społeczny. Skorzystają z 
za_wartych w niej informacJI 1 przemy4 
len zapewne działacze związkowi w szl<o 
lach l uczelniach wy:!szych, aktyw ośwfa 
towy i kulturalny, członkow!e PZPR 
zaangażowani w rozbudow~ i umocnie­
nie statusu ZNP. Istnieje ponadto pi!M 
potrzeba kontynuowania badań nnd do· 
tychczasową działalnością ZNP w Pol<· 
ce Ludowej. Powytsza praca stanowi te· 
go procesu wymowny przykład. 

WlESŁA W HŁADK.IEWJOZ 

Ryuard Stank1<'włcz, ZN'P 1N4•1Nł. oose· 
ktwanJA ł neczywlstołt. WSP ztelona 061'A 
1086. N•kłod 300 esx. Stron 30f. Ctna al łOO· 
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- A wy co tu robicie? - wyskakuje z siedze 
lil ia, galopuje ' tlo schodów, ltreyozy rozwścieczo­
n y Fantaleon Fantoja. - J akim pxawem? Nie 
wiecie, Ze P<?dc:tas egzam:nu wej~cie na stanowis 
ko dowodzenia jest surowo zabronione? 

- Ale, bo pana scuu.ka tak4 pan, który sio: na­
l<ywa Waleozny, panie Fan\Qja - jąka się, l'O:<­
dciawia us ta Sinl oroso Caiguas. 

- Ze to p ilne i bardzo wai:ne, panie P anta -
p ozypatruje się zahipnotyzowany Fa lomino Rio­
albo. 

- Won stąd obydwaj - zasłania im ,y;dok 
swym cialem, wali w poręcz, wy<:ląga ramię Fan 
taleon Fantoja. - , Niech ten facet poczeka. Jut 
was tu nie ma, zabronione patrzeć. 

- E tam, proszę się n ie przejmować, mnie ani 
g~Je, ani ziębi, t u się nic nie marnuje -
wkłada halkę, bluzkę, spódnicę Brazy~ijka., - Ą 
wi~ pa.t nazywa się Panta? Teraz rozumiem, 
skąd ten Panti land, ale ludzie mają pomysły. 

- Na chrzcie dano mi Pantaleon, tak Jak mo­
jemu .o.jou i <lziadk-ow.i, dwóm znakomitym woj­
skowym - w.z.rusza się, po<lchOdzi do B.razy.Jijk~ 
wyciąga dwa palce w s.tronę guzik{)w jej bluzki 
p&n P.antoja. - Pozwól, te c i .pomogę. 

- A nie :mógłbyś mi p<>dwytszyć do 70 pro­
cent? - mruczy, przysuwa się, przy-kle ja się do 
n (ego, dys>;y mu prosto w t warz, szuka dłonią, 
przy,ciska Bnzylijka ·- Firma robi świetny in~ 
teres, udow9dr>Ję ci, ja.k tylko to moje się skoli­
czy. ll;!dź •Wynozumia~y, Panta, nie będziesz ża~ 
lować. 

- ·?uść, puść, n ie lap mnie tam - odSkaJ<.uje, 
podn1e.ca się, zaw,.,tydlza, gniewa " rantaleon Fan­
toja. - Muszę cię uprzediić o dwóch sprawach: 
•n.ie możesz zwr-acać się do mnie pea- ty, tylko per 
pąr, jak wszystkie wieytantkl. ł n igdy więcej ta 
kiego spoufalania ~ię ze mną. 

- Ale miał pan rozporek taki nadęty, chciałam 
paillU pomóc, a nie Obrazić - •·dowwa sk!ruchę, 
t.aJ, przeraża się Brazylijka. - Proszę mi wyba 
czyć - p&n.ie F.antoja, przysięgam, te nigdy wię 
ooj. 

- W droóze wyjątku <lam ci 60 procent, uwa­
żając, te jesteś dJa Sluż.by nabytkiem p ierwszej 
ka~rij - us.pok8ja się, żałuJe. towanyszy jej 
a.i do seh m ów Fantaleon Pantoje. - Foza tym 
przybyłaś z da.leka.. Ale ani słowa o tym, wy\vo~ 
!ata)?yi wśród swqicb kolet anek niezły raban. 
,- Ani mru, mru, panie Fantoja. to bęózie ta 

k i sekrecik między nami, ·sięc=e d'tięki - od 
zyskuje uśmiech, wózięk, kokieterię. schodzi po 
stopn iach Brazylijka. - .Tuż !<lę, Już idę. wi dz,:, 
że ma pal> gościa. Kiedy nikt nie będzie słyszał, 
to będę mogla mówić do pana panie Pa.ntita? To 
J~e)Śl'.e, nit pantaleon czy Pantoja. Do wid7.e 
nla , pa, pa. ( ... ) 

- Ja proszę bardzo, Pantaleonku - wzdycha, 
obserwuje go z niechęcią, pokazuje na pr.z.ystań, 
zaciąga fii"aneczkę iluminatora Brazy!tjka. - Ale 
t)oczekaj przynajmniej, at ,.Ewa" odpłynie. Ro­
óriquez i marynarze co chwila wchOdzą i wycho 
ozą. To nie o mnie cho~. tylko o ciebie, głodo~ 
morze. .. • 

- Ąni minuty dlu~ej - zrzuca z siebie kos.z.u 
lę, ~u:szcza spodnie, zdejm~J,le buty i skal'petk;. 
dusi się Pantaleon Pantoja. - Zamknij kajutę, 
chOdź. Tiu uszczy.pnąć, ugryźć, tiu, Uu. 

- Jezu, jesteś nie do zdar<:iat Panta - j;lłSUWa 
tygielek, rozbiera się, wdrapuje sję na koję, huś 
ta się Braz..j'lilka. - Ty ~e~!l/1 mecz~z mnie ,v;e 
cęj niż cały pulk. Ale mn'ie prz.erob1leś Jak ~·ę 
pierw~~Y raz zobaczyłam, to pomyślałam, ze )e-
szcze nigdy nie zdra~!łeś swojeJ tony. , 

- Bo to prawda, ale teraz siedź cicho - dy­
sty, przewraca się na bok, unosi się - opada, 
wch-~-' wchodo:i wraca, dusi się Fanlałeonek. VU<A, • 
- Mówiłem ci, że tak to odr,Y'Wasz mnie, chole: 
r a. Tiu . w uszko. w uszko. 

- Wiesz. że :~ruilicy mo~esz dostać, ła~ tak 
C!~!; Sto będziesz uderza! w bila<" da - śmte)e . s1ę, 
rU&l'-3 nudz.i. przygląda się swoim pamo!<<:tom, 
z~irzymuje się, pochyla, martwi Bratylijka. - Na 
p;awdę, ostabt!o jesteś coraz. chuds•y. Jak szjue 
!et. Ale niech cię, nawet to ci nic przeszl<adza, 
bo jeste-ś cor az ba-rdziej napa·lon y. Tak, jut wiem, 
dobne. już sieO.Zę cicho, dobrze, dobne, w uszko. 

- UU. nareszcie, uff, jak dobrze - wy bucha, 
bJednie, oddycha, biel:'Ze ją E'antaleonek. - Serce 
mi zaraz wvskoczy i w g!owle mi się kręci: 

- l a bsoiutn!e masz rację, Tygrys, mnie się 
też nie podoba wcittganie wojska do operacJi po 
licyjnych - pr~siada się " samolotu. przepływa 
motorówkami rzeki, pl'zeprowad za inspekcję ~ 
sąd i obozów, żąda szczegql6w. wysyła rapor ty 
generał Scavino. - Dlatego do tej pory pr zetrzy 
mywalem tę sprawę. Ale ta sprawa z Dos de Ma 
yo to już niepokojący objaw. Przeczytaleś raport 
pulkownika Davila? . 

- Ue razy na tydzieti. Pantaleonku7 - wstaJe, 
napełnia miednicę. m..vje się, opłukuje, ubiera się 
Brazylijka. - Więcej niż jedna wizytan lka, na 
~wno. A jaki jest ten egzamin .kand;r'cla t<>k. t<? 
nie ma już co nawet hCzyć. Totez sob1e zrob!les 
zwyczaj, jak się to nazywa? Przegląd zawodowy? 
Lepsze tiólko z ciebie 

- To nie Jest żadna rozrywka, tylko poważna 
praca - przceciąga się, siada na koi, zas-tanaw!a 
się. człapie do ustępu. siusia P anta .. - TyJk? slę 
nie śmiej. tą prawda. Zrcs1:tą to ty Jesteś w1.nna, 
?Odsunęłaś mi tę myśl, kiedy ci zrobiłem egza­
mi:> z prezencji, Przedtem w ogól'e m i to do gto 
wy nie przys?.io. Myślisz, te ta cala zat>awa to 
taka la!wa? . . , . 

- Zależy z k im - r zuca na z1.em1ę prześctera 
dlo. przyJ;Jąda .się mate(acowi, wyciera go gąbką, 
tnepie Brazylijka. - Na pewno pr zy wielu na­
wet ptaszek nie chce ci stanąć. 

- Jasne że nie chce, te od razu odrzucam -' . namydla się. wyciera papi.ercm toa}e towy m. Cląg-
nie za la.ilcuszek Pantaleon Panto)a. - NaJSpra 
wiedli wsza metoda wyboru naj!eps?.y<:h. P tas.z.ka 
nift nie oszuka. 

- Jui: odpływamy, "Eiva" trzęsie - otwiera 
iluminator. ustawia materac, aby słońce wysuszy 
lo mokrę plam<:. Brazylijka - Odsuń się, daj mi 
otworzyć o!mo. bo si<: udusić moina. kied~ wre­
szcie kupisz ten wentylator? No, iebyć tylko n ie 
zaczął mieć teraz wyrzutów sumienia, Pantale<>n 
k-u. ( ... ) 

- Bo ja nie bylem taki - s:a<la na koi, lapie 
~ie za g'owę. wsPQmina. lamentuje Fantaleon Pan 
•oja. -Ja nie bylem taki, do diabla z takim ży­
ciem. 'lic bylem taki 

- Nigdy nie puścileś kcmtem twojej wiemej 
i conusi. a w bilard uderzaleś raz na dwa tygodn ie 
- tnepie. piene. wy~yma. rozkłada pr ze,cier ad­
''o Brazylljka - l}mien1 to już na pamięć. Pan ta . 
'>n;•je~haleś tutaj J. zacząłeś na całego. ~Ie za du 
io, g!<>(On•orku, wpadłeś w drugą skraJność. 

- z poczatku zrzucaiem winę na klimat -
wk''t>~~ ma!lki. (!Otikoszulek. s~uu·petki, bu ty "E'an 
taleon PantoJa. - Myślałem, że to upal i wilgoć 

• 

tak podniecają kogu.ta. Ąie odkryłem ooł d2lhwne 
go.: te to, co się ctzieie .t ptaszklem, to Wi!'la te.j 
pracy. · . 

- Bo pokusa bliziutko, to chcesz powiedrzieć? 
- dotyka bioder, patrzy na piersi, pt'ZYgląda się 
sobie z dumą BrazyJijka. - Ze <klęki mnie nau­

' etyl się robić ćwir, ćwir? Komplemenoiarz .: cie-
bie, Pant a. ' · 

- Nie potrafisz tego zro1.umieć i ja t~ nie ro 
zumiem - obse~wuje się przy lustrze, głado:i 
brwi, czesze się Panta. - To coś bardzo <:~mwne· 
go coś, co nigdy nikomu się n!e idarz.ylo. Jakaś 
niezdrowa potrzeba, no jak choroba. Bo to nie 
jest psychiczne, tylko biologiozne, cielesne.( ... ) 

- Chcesz powiedzieć, te masz na to ochoto: 
przez cały ®eń tylko z poczucia obowurz.ku? -
zamienia się w słup soH rozdoziawia usta, wybu­
cha śmiechem Brazy!i}ka. - Słuchaj. Panta, z na 
lam wielu mętczyzn i w tych rzeczach mam wię­
cej doświadczenia riiz ty. Zapewniam cię, ie żad 
nemu facetowi ptaszek nie 5 taje dla jakiegoś tam 
obowiąulru. 

- Ale ją nie jestem taki jak wszyscy i to jest 
mój pech , mnie się nie przytrati-a to co i-nnym -
upuszcza grzebień, zastanawia się głęboko, mY­
słi na glos Fantaleon Pantoja. - J ak bylem chłop 
cem, to n ie chelało mi się w ogóle jeść, jadłem 
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je,s~ze mniej nit tez-az. Ale gdy tylko przyd'zie­
l.iti ·mi pierwsze zadanie, posiłki dla calego pul­
ku, opanował mnie dziki a petyt., Caly do:~eń ja· 
dlem, uoząc się przepisów nauc·~ylem się goto­
wać. Zmieniali mi zadania i jak ręką odjął, t e­
gnaj łakomstwo, zaczęło mnie interesować kra· 
wie<:two, ubrania, moda, dowódca myślał, te je· 
s tem pedałem. A to tylko dlatego, że zleeiJ.; mi 
opiekę na<! odzietą garnizonu, teraz dopiero z.da 
ję sobie z tego o;pra wę. 

- Zeby tylko nie rozkazali ci się zająć domem 
wariatów, Panta, bo od rauu pyś ~ariowa! -
\I(Ska?.uje l).a ilumina tor Brazylijka. - Patrz ty) 
ko na ~ bandytki, podglądają nas. 

- Sandra, Viruca, won stąd - biegnie do 
drzwi, odsuwa rygie lek, krzyozy, gestykuluje Pan 
taleon Panloja, - Ciupelek, po pięćdziesiąt so­
lów kat<lejl ( ... ) 

- N(e wyskakuj tak, P·anta - łapię go aa ra· 
miona, wciąga do kajuty, zamyka drzwi Bra·7.ylij 
ka. - Zapominasz., że jesteś prawie nagi? 

- Zapomnieć? Ciebie? - odtrąca łokciami ma 
rynarzy i tolńierzy. potężllymi susam; wskakuje 
na pokład, rozwiera. ram iona Kapitan Alberto 
Mendoza. -.! A skąd c~ to do głowy pnysz·lo, sla 
ry? No, n iechie cię u~cisnę. TY·le lat, pant~. 

- Co za radość, Alberto - k lasz.oze. schOdz.i z, 
pokładu, ściska ręee oficerów, odsalutowuje pod 
oficerom i szeregowcom kapitan Pantoja. - Nic 
się nie zmien!leś, nic po tobie nie widać', te to 
jut t rle lat.( ... ) 

- Trzeba będzie stworvtyć no-:yą , formację w 

Sceny miłosne w literaturze p·iękn1e j 
-

Silach Lądowych - przy }muje raport stalystycz 
"ny, przeglltda go, poprawia, poka'Z<uje .na sw.ój 
rozporek kapitan Mendoz.a. - A'r tv>Jer.ia, Piecho 
ta, Kawaleria, lntynieria, Intendentura? Kur· 

' w!a_rnie WoJskowe? Burdele Polowe? 
- To musiałaby być na/ó<wa bMdziej dy&kret­

na - śmiele .się, dostrzega poprzez meta·lową siat 
kę trębacza gra.jącego sygnał do obiadu , żołnierzy 
wchodlzących do drewnianego hangaru kapitan 
Pantola. -;- Ale dlaczego nie, pewnego dnia, kto 
1\<le. 

- No i popalr.z., fajrant, tam masz :.woje mew 
ki, Jut śpiewają .. ~fos~ na uece Kwa!" - wska 
zuie na ,.Ewę", syrenę, kt6ra gwiżdże, wizytantki 
opierające się łokciami o bu.rtę, wychodzącego na 
mostek kapitański po,do!icera Rodriqueza kaqi­
tan Mendoza - Zawsze gdy słucham wa~o 
h:»mnu, to siusiam ze smiechu, sta."y. Wracasz 
tera~ do Iqitos? . 

- No, teraz - ściska Mendozę, dwoma au.sa-

(2) 

.. 
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mi pokMUiie trap, zamyka kaJutę, rzuca się na 
koję kapitan Panioja. - W uszko, w szyjkę, w 
moje cyc-unie. Podrapać, poszczypać, pog•·ytć Fan 
taleonk"a. 

- Oj Panta ale tY jesteś nudny - klnie, tu­
pie, zasuwa firankę, wzdycha patrząc na sufit, 
rzuca ·~ furią s·woie ubranie na podłogę scazylij ­
ka, - Ciy nie Widza~ te jestem z.męczona, ie 
Pl'7.&d <:hWiią sł<ońc~ylam pracę? A pótniej już 
w4em, co mnie cz.eka, wielka scena zazdrości. 

- Cicho, zamkonij t~ dziobek, jui wiesz co, 
t.roszkę wyżej - !fuli się, rózciąga, kołysze, skrę 
ca, omdlewa, rozpływa się Panta. - Tiu. tiu, o 
właśnie, och jaok dobrze. · 

- Ale eo§ <:i powiem, Panta - wchomi na ko 
ję, klęka, wyciąga się, przytul·a, odsuwa Bra­
zylijka. - Mam już dosyć, nie chcę jut rraci.ć 
pieniędzy dlatego, te upa<rlcś się, by dawano mi 
tylko dZie$!ęciu. 

- Uff - uspokaja się, poci, qddy<:ha głęboko 
~anta.leonek. - Nawet w takiej chwili nje mo· 
>.e~z być <:!<:ho? 

- Bo przerz c iebie tracę forsę. a ja te~ mu~ 
dbać o swoje Interesy - od<uwa si<:. my.jc, ubie 
~>:. otwiera ilumina tor, \vyrhy!a !("owę i oddYCha 
f!.r a!ó<yliJka. - ·Te rzec~y. k tóre tek ci s·ię. podoba 
;ą. kiedyś się skot\czą~ l) potel'!l? Wszystkie mia-

ly dziś po dwucniostu, dwa raey więcej ode 
mnie ( ... ) 

- Ale ty otrzymujesz dwa razy większ.y pro­
ceat od n ich i to równoważy całą rótnicę, prze­
·ciei ci to udowodniłem, wylie<r;rłem ci - wchodzi 
na pokład, widzi Virucę i Sandrę, jak smarują 
sobie twar~ kremem, widzi. Ciupelka śpiącego 
na hamak·u Fantaleon Pantclja. - Ale się zmę­
c:o:ylam, uff, ale m i serce w a li. Zgubiłaś tabelę, 
którą ci zrobiłem? Zapomni;ałaś, ie oprącz tego 
co miesiąc dodaję ci 15 proc~tnt mojej pensji, aby 
zwięk~eyć twoje zarobki? 

- Jui dobrze. wiem, Palllta, wiem - opiera 
t:amiona o poręcz na d·ziobi•~. patrzy na przy­
brretne drzewa, ziemistą wc1dę, pienisty k!lwat~.r. 
·zaróżowione chmury Brazy lijka . - Ale ta two· 
ja pensja to c~ysty śmieć. l~lię gniewaj się; taka 
jest prawda. A z drugiej strony ta two}a mina 
doprowa&ila do tego/ te wlnystkie mnie niena­
widzą. Nie mam wśród dziewczyn ani jednej przy 
jaciólk!. Nawet Ciuciumam 11 m i mówi ty jesteś 
uprzywUejow~~na. palcem n:,wet .. ·~ ruszyu, 

- Bo jesteś l to jest natwtękStZa hańba mo,e­
go życia - przechadza się p<! pokładzie, pyta, czy 
SZY'bko dopłyniemy do tquił-bs, oc:r:yw!śole. sł;,:szy 
oqpowiadającego podoficera Rodriqeza pan Pan­
toja. - Nie narzekaj ta·k, t9 nlesprawiedll>we. Z 
twojej , winy złamalem zasatłę. którą szanowałem 
Od chwil! dojścia do pełni władz umysłowych. 

- No 1 widzisz. jui zaczynasz - uśmiecha się 
do Kindziulki, k tóra, słucha radia pod plandeką 
na rufie, do marY.narza zwiSającego liny B.razy~ 
li}ka. - Lepiej po'viedz orawdę i zamiast gadać 
o zasadach przymaj się, te jeste§ zazdliosny o 
tych dziesięciu żolnier>:yków z La1lunas. (. .) 

- Nigdy nie sprzenlewierzyłell) się mdim obo­
wiązkom. przeklęty mój los - mówi ,.«~ść" do 
Cyculki l Rity grając:ych na słońcu w karty, o­
piera się o kolo ratuhkowe, wid!ó<i przybliżające 
się do linii \vidnokr.c;!fu -Jońce Pantaleon. - za­
wsze bylem przyzwoit.Ym, uczciwym czrowJekiem . 
l zanim się pojawiła!), to nawet ten tru4nlowaty 
klimat nie zmusił mnie do złamania m~ego sys­
temu. 

- Jeśli powies1. mi, te chce6z sobie na mnie 
~psloc~yć za tych dziesięciu ż<?ln.ierzyk(tw, to pro 
szę bardzo, wytrtym:~n'l - patny na zegarek, 
krzywi się, mówi ~nóv• się zatrzymał, nakręca go 
Brazyli>jka. - Ale Je'mt b<:d'tiesz je=-ze gadał o 
tym systemie, to możesz się odpieprzyć, a ja scho 
dz,: do kajuty Odpocz:>iĆ 

- Ta praca i ty ~rujnowaliście mnie - zmie­
n ia swój wyraz twan.v. nie odsalutowuje mary~ 
narzowi i eoZ!l)awiająuemu z Kurczakiem, przy­
patruje się badawczo nece. '"ściemn!~jąctemu się 
n iebu Pa.llialeon. Pantoja. - ~dyby 1n i~ wy ws·zy 
scy. to n1e straciłbym ·~ony am córe<:zio. 

- Nudny jesteś, Pan~a - bierze go po;d · ramię, 
prowadzi do kajuty. póda.je mu bulea*i, coca­
colę, obiera pomarai>c7.ę. nuca _·kór k! do wodY, 
zapała światło 13razyJ.ijl<ta - Co? Teraz pantale 
onek ;)opłacze sobie za żoną i córectką? ZawsZe 
Jak ka·żesz s\~ sobą zajme>wać. to potem~na.padają 
cię' takie wyrr.uty sumienia. te- trudnir·z 'tobą wy­
ITzymać No illz. glodombrku , n ie wygłupiaj się. 

- Fotrzebuję Ich, t<:skhię ze ni,mi - 'Je, p 11e. 
wkłada piżamę, głos ,mu się lamiE>, kladzie się 
Pantaleon. - Dom Jest ~aki pusty bez Pochy l 
maleńkieJ. Nie mogę się prz)'0Wyczaić. -- Chodź, głodomorku, nie bąjdi beksą - zosta 
je w bieliźnie, kladz.ie się pTzy 'Pantaieonie, gasi 
światło, otwiera ramiona Bral!ylijka. - Jesteś 
tylko zazdrosny o zolnierzyków. oto co "cię gry~ 
zie. Chodź, przy tul się, daj , po<1r31>ię cię w głów 
kę. ( ... ) 

- Oklęci:k to kołyska, ja ius-tem Po<:hita, ty 
Jesteś Gładysita - ·nuci, kołysM s'ię. pa·tny na 
księżyc \l(lewający się przt>t ilurt>inator i osrebrza 

·jący kraniec kol Brazy liJka. - <Cacy ózidziuś. Dla 
piemy dllidziusia w główeczkę, <fajemy buzi dzi­
dziusiowi, chce dzido:iuś swojego cycu s z.'< a? ( ... ) 

- Niżej. wolniej - zmienia nastrój, dZiecin 
nieje. uspokaja się, łagOdnieje, ląul! się PaoJ)taleo 
nek. - Ba!dzo płoszę. w szyjkę. w plecki. w uszko, 
w czubeczek, w czubaczek uszka,. płoszę panien­
kL ( ... ) 

- Pan kapitan wcale n ie kotzy91a z tego, t e 
jest słomianym wdowcem - ściska s7.kło powię 
kszające i wyolbr.zymia Osę Huayrang'.l, Osę -
Dzwon l Osę Shiro-shiro poru<:!znik. - Zamiast 
być szczęśliwym 1 zadowolQnym z odzyskanej woJ 
ności, cbodz.i pan POnu.-y jak rłlebo~zcz)"k. 

l ' 
Bo kawalerstwo nie bard?.O mi służy - pod 

ch<>dei do działu Koty 1 ociera się o Czarnego 
Jaguara. Otorongo Lub Księcia Puszczy, Ocelo­
ta, Purnę i Cętkowanego Tigriflo k~itan Pal)to 
ja. - Wiem, że więks7.ość mę7~zyzn po pewnym 
czasie ma dość małteńskiej moc.~otoni i i te odelali 
2Y wszy~bko. żeby tylko odskoe:.yć od swoich ton . 
Ale ze mną było inaC7.ej . Tak. 0aprawdę, źalu~ę, 
że Pocha odeszła. A przede wszystkim, te wzięła 
z sobą moją ma·lą. 

- Nie mus! pan przysięga4. wszystko motua 
l>anu z twarzy wyczytać - .,n!ałe kameleo.ny ty­
ją na drzewach . duże w wod~ie", słyszy porucz 
nik Bacaoorzo. - No cóż. takie jest życie, panie 
kapitan ie. Mial pan wiadombtcł Od żony? 

- Tak, pisze do mnie co tyd.zie~i, Mieszka ze 
5woją siostrą Chichi w Chi<'J.ayo - liczy węże, 
Ya<:umamę Albo Matkę Pus,t<::>:y kapitan Pan\o­
ja. - Nie mam żalu do Pocłiy, doskonale ją ro-
7-umiem. Moja misja s taJa jej kośclą w gardle. 
Żadna przyzwoita kobiela nie wytnymalaby te 
'!o. Z czego się śmiejecie? Tu nie ma nic do śmie 
chu. Bacacorzo. . 

- Przepraszam, a!ę to n ie przestaje być ~a­
bawne - zapala pa pierosa, wydmuchyje dym 
między pręty klatki Paucara . .. naśladuje śpiew 
i:llw <:h ptaków. jak również ~mieje się i pla~e 
iak dZieci", czyta porucznik a:acacorzo. - Pan, 
taki pedant i maniak w sprawach .moralnośei. ma 
'ak złą oo!n ię. 7.e gors-zej nawet wyo6raził sobie 
•rudno Tu w fqllilos ws1.yscy uważają pana za 
>tajwiększego sz.ubrawca: ( ... ) 

tF'ra~mentv nm,. .. ,. Morio VArft'łS"" t.l~ .. s'" poehnctzR ? tY>· 
widei .. 'Pantat~on 1 wlż.l'ło.aąkł'". 'l'Y<I. prut P IW w 
1916 r<. w pr~ekładz1e ca·rt0$8 M':M'I'Odena Ca~ga) 
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• Dla osob urodzonych od 22 czerwca do 21 grudnia 

• 
(opracowany według "Hu\ers 
Neuer Astrologlscher Kalcnder 
tur das Jovischjahr") 

' Człowiek :Jut w najdawniejszych cl.asach zw.raca l się ku nie­
bu, podziwUając panujący tam porządek. Błyszczące nocą od­
legle punk ci ki napawały go ciekawością, a tajemniczy księiyc 
i tryskające ciepłem słoilec - strachem. Taki stosunek czło­
wieka do obserwowanych na niebie z ja wisk przetrwał wieki i 
wlasciwie #rwa do dziś, 1. tym, ~e w miarę upływu czasu 
strach zmalał, a ciekawość została częściowo zaspokojona. 
Astronomia , wspomagana przez inne dziedziny nauki, powie­
działa nam bardzo wiele o układach planet na tzw. nieboskło­
nie, k tóry widzimy nad sobą, a takie o systemach, istnieją­
cych p(!za_ zasięgiem naszego wzroku. Za sprawą nauki i tech­
n~ki dzi~ją się na jprawdziwsze ;fakty, któ1·e czlo;viek. tyjącr 
kalka Wieków pr;zed nami, nazwalby cudem. Prawda przy­
ćmiła starą bajkę o panu Twardowskim, a także le~tend<: o 
ba ronie Mii.nchaw;ę.nie i jego podróżach na obae planety. 

Pomimo szalonego post~pu wiedzy, wielkiego a·ozwoju cywi­
UT.acii oraz tych wszystkich .,cudów", do których naleią ·wy­
prawy w kosmos, wszechśwlat nadal jest owiany tajemnica 

. ~ czl~wic~, świadek i uczestnik uery kosmicznej'', podobni~ 
Jak kiedys jego p~zodek, spogląda w górę :... na ogrom nieba, 
na wido~zną w pogodne noce mleczną drogę, na znane, a za­
~·azem me:r;nane gwiazdł. T zastanawia się: czy. któryś z tych 
s1:-1e~cych pu~któw jest moją dobrą gwiazdą? Podczas, gdy 
Z1em!a. ~lna Jest szumu, hał~su i n iepokoju, tam - w gót•ze, 
panuJą 1_11e >.wruszalnc od wiekow - lad, cis1.a i p0r1.ądek. Tak, 
coraz IVIększy kond.rast stanowi nas7.a, znea·wic.owana .. matka 

o • ' l • .. 

Zle~ta z eman•~Jącym spokojem, stabilnością i ' usianym 
g w1azdami, niellem. 

• 
I .lu wlasnic <to głosu dochodzi astrologia, nazywana P>ze>. 

jednych "nauką",. przez innych "wiedzą'' t Która powstała 
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Znak RAKA, planeta KSIĘ 
~YC i żywioł WODA. Od tej 
t rójki niby od trzech dobrych 
wróżek otrzymaleś cechy cha­
rakteru ora7. wyznaczoną li­
nię życia. Księżyc podarow<>l 
Ci wyobraźnię, dob~ą pamięć, 
wrailiwo.Sć i t·omantyzm. Wo 
dJI, mająca wpływ również. 
·na pozostałe znaki wodne, -
czll Ryb:r i Skorpiona, spt·a­
wila, te 'jesteś niezdecydowa­
ny, co bywa nawet urocze. 
Od Twojego ·znaku zodiaku 
otrzymałeś uczeiwość, łatwość 
zakochiwania s(ę, wzrusza­
nia i w15pólczucia. Ale z bie­
giem lat ~echy dodatnie Twe­
go charakteru mogli przeisto­
czyć siq w wlldy, tak zresztą 
zaplanowała to "trójka" ot:a­
todawc(>w. Uczciwość Twója 
graniC?.J" >. sentymentalizmem. 
roztkliw laniem się l)ad samym 
sobą. :oamolubstwem i egocen 
tr):zmel'ól. Niezdecydowanie, 
to jut nie tylkó zmienne nas­
troje, ;ile dokuczliw~ ~la o~o 
czenia ~nie!talość. Mown}, te 
nie" można na Tobie polegać 
ChwiejniJść Twego charakteru 
zaważy .na pe1<.nrch wydarze 
niach, k lórych będziesz uczes~ 
nikiem w roku 1937. B~ d z 
ostrotny i przewidujący, może 
dzic:.lłl temu unikniesz częsci 
klopotów, a le pamiętaj: bez 
przesądó'"•t Będą syt uac)e, w 
k tórych wiele zaleteć będzie 
od 'l'woill\i rozwagi - i od­
wagi, o którą Ci trudno, bo­
wiem Kslęiyc "wyposażył'' 
Cię w nieśmiało.ść i wtedy. 
gdy trzeba coś zadziałać, 1"y 
nagle miliG'liesz i chowasz się 
w kąt. Zolądek, układ tra­
wienny, trzustka - to Ol'l(a­
na na które powinieneś pne • • de wszystkim zwracac uwagę. 
Pierwsze półrocze zapowiada 
s i~ gorzej, zwłaszcz.a maj i 
czerwiec. Od lipca do lis\opa 
da wlącznie, lepsza passa: 
czas na interesy, waine de­
cy>.je i po<lejmowanie nowych 
działań. Grudzien znów dość 
po,nury, a pod koniec roku 

. du1.y wyo1atek. Ogólnie jcd-
n•.k ten T<>k będzie dla Ciebi~ 

l okresem • pożytecznym. Z t•·u­
<1~-"'· a!H Jednak osiągniesz. 
iakiś sukces bądź cel, któr;· 
masz na myśU, Rozejrzyj się 
dookoła i poszukaj prawd7.i­
wych pnyjaci<ił. oni Ci ppmo 
.~;~ . Doll>ry dziea\ - ponied:r.ia 
l~k. 
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LEW, SŁOŃCE i OGI~. 
J ut sam ·zestaw tych Jrruon­
· sym boli zapowiada coś nie­
zwykłego. Należysz do l}I"Ona 
szcu:§Hwców, wyposażonych 
blJgato w pozytywne cechy. 
Oto one: szczerość, otwar­
łość, godr!ość, szlachetność -
czy to n:e ?.a wiele d la jedne­

.go osobnika? Zachowujesz 
własną godność i szanujesz 
godność innych. Polra!isz być 
Ul:Zynny i protekcyjny dla 
pnyiaciól, a nawet dla ludzi 
całkiem Ci obcych, któny 
Cię o to popros>.ą. Jesteś 
ot war ty na ludzkie potrzeby 
• na wszelkie sprawy społecz 
ne. Umiesz być nobliwym i 
wzbudzać autorytet, a Twoi• 
s>lachetność bywa sla w~ona 
szer oko. Zdarza się też, że 
jesteś wybitnie utalentowany. 
a" wtedy już suma Twych, w 
pełni zasłużonych godności jest 
naprawdę ogromna. Ale po­
tracisz być lei pyszny i ?.aro­
zumiały, autokratyc7.ny i porn 
patyczny aż do śmieszności, 
roz.milowany \V sobie l w 
swyeh wartościach. Tak $ię 
składa, że w nadchodr.ącym 
nowym Roku. w oparciu o 
Jowisza, który jako Zeus sam 
po•i<łda wszystkie Twoje przy 
miofy, będzie. Ci się wiodło 
całkiem dobrze. Osiągniesz, 
co •.amier1.asz, dostąpisz za­
~zcr.y1u, który Ci niedawno 
umknął l zosU.l da1w komu in 
nemu, ?.dobędziesz także jesz 
cze jeden laur, a w z\vią-7.ku 
z tym doznasz radości. Nie 
l><:dzie ona jednak pełna, 
):"dyż przyćmi ją Twoje niepo­
wodzenie w sferze tycia pry­
walnego, nawet intymnego 
Tu przeżyjesz 1.aw6d. domasz 
rozczar9wań, może nawet po 
lei'l się lzy? Mote w ub. roku 
sp;awy uczuciowe odsunąłeś 
na dalszy plan - i to się te­
r~~ zemści? Podobnic nic 11a i 

lepiej przedstawiać się będ~ 
spraw:y zdrowotne. Twoie 
.. otwarcie" dla ludzi wiąźe się 
często z tzw. .,bywa\}iern'' 
między nimi, może Pl"ZY alko 
holu, moie pr~y papierosach. 
moie w póinych godzinach 
nocnych. Uwataj, bo Twój 
system krątenia może być już 
mocno przeciążony. Postarai 
się n ie przejadać, systema­
tyczuje regepe.:ować za pomo­
cą ~nu l nje denerwować. 
Szezę~liwy dz.leń - niedziela. 

· • d h k żadn~ch dok· jeszcze wówcl'.as, gdy n!e by lo La nyc nau , . '· . . . 
tryn, ani systemó':" politycznych, spole~~nych 1 rehgl)nych . 
B;·la więc astrologia dla ówczesnych znących ludza zatówno 
ncł.uk~ 1 jak i religią, na niej _op~erar:? i nią th~mac~ono -~~s~y­
stkie zjawiska. W zamierzchłe) łnst~rll prawam1 ~·~ olog11 k(e­
rowali się wielcy władcy H:r;ymu, ł::Ji(>Plu, Chm 1 mnych kt a· 
j6w. Wiadomo niezbici~, it. astroJogia znana b~ta l~do~ ::a .. 
mieszkalym na wszyst.ktch kontynentach, a pontewaz me ~>l: 
oiala wtedy jeszcze jakakolwiek komunikacja mi~dzy luda:n• 
naJeiy 'przypuszczać, ie narodziła się l rozwinęła (astro!ogaal 
na kaźdym kontynencie osobno. 

w dzieil jasnv i ~łoneczny czuJemy się dobrze, kiedy niebo 
jest zacl]murzoa\e - chm;trzymy ~ię s~mi, a w .noc.e księ7.~co; 
we nie chce nam się spac. To JUZ ·P•erwszy, Jakze wyrazn), 
bezPośredni i n\e budzący wątpliwości wpływ t.:w. ciał nie· 
bieskich na nasz nastrój. Według praw astTologn wpływ ten 
si~ga o wiele dalej. Be~ruch nieba jest pozomy bowiem tak, 
jak nas1.a ziemia· kręci się wokół •lollca. tak też hn>:e p~a':'ety 
odbywają swoją wędrówkę. SytuacJa planet. stan 1 maeJsCe, 
jakie wszystkie planety zajmowały w m"menc1e, gdy przy­
szliśmy na świat, to czynniki, któ•·c zdecydowały .o naszym 
charakterze, zdrowiu. zdolnościach oraz ca!ej drodze życ ia, 
jaką odbywamy. Innymi słowy kaidy z r~as urodzi! się w mo­
mencie, gdy istniała ściśle określońa sytuacja w kosmosie -:­
i fakt ten w sposób decydujący wpłyną! na naszą osobowośc, 
nasze postępow,."ńJe i nasze życie. Kaidy miesiąc, dzie11, katda 
godzina i mjnu\.Q ~ą cząstkami na tarczy wielkiego ,.zegara 
czasu", podponądkowanego planetom l znakom zodiaku, a 
kaide z nich ma w!asny krąg oddziaływania i własną .,funk­
cję'', Stąd też Słońce, to twórcza energia i witalność, Księ­
życ - reakcje. odruchy i stany emocjonalne. Merkury - ra­
cj9nalizm i kom .. nikacja, Wenus - poczucie pi~kna i harmonii, 
~lars - fizyczna energia i inicjatywa w dzialaniu, Jowisz -

• 
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Twoi ,,rod.tice chrzestni' '," to 
znak zodiaku PANNA i plane 
ta MERKURY, przy \VSpÓlU· 
dziale iywtolu ZI'EMI. Merku 
ry chciał, abyś był racjonalny, 
dokładny i trzeźwo podchodził 
do życia. Ziemia uczyni!a Ci~ 
jeszcze dodatkowo racjonalist:J. 
c?~Jowiekiem, który wszystko 
>.awsze dokladnie ma obliczo· 
nc, JXJukladane i zap}a~owan·~. 
Podobne cecby dal Ct >.na~ 
Panny. Jesteś więc zazwyczaj 
konkretny, sceptyczny, kryty­
cl-llY. wszysbko Jnierzysz "szkieł 
kiem i okiem", tysiąc razy 
sp,·awdzaS>z, nim przyjmie~t 
lub kupisz. ale · lei sam doch~ 
dzisz do perfekcjonizmu - li''> 
cłl\Cgo 11aślacłowania, tote7. by 
wasz stawiany za wzór prćlcu 
witości i niez.awodności. \Vs:~y 
stkie te cechy sprawiają, ~e 
iyjesz zwy,kle w sposób upo­
rządkowany, bez wielkich olś 
tliea\ i przygód, bez wstrząsów 
zat·ówno dobr;<cb, jak i złych. 
Radość zaplanowana mniej ci~ 
szy, podobnie. jak mniej smu 
c1 wydarr.enic niepomyślnc, 
gdy jest prr.ewidziane, a na­
wet, jak to bywa w Twoim 
pr~ypaciku - zaplanowane. 1-lo 
wy Rok 1937 pozwoli Ci dalej 
wieść iywot człowieka poczco 

. wego i spokojnego. Mimo l<> 
prz)cgotuj się do kilku momer. 
tów dość ryzykownych. Przyj 
dzie Ci w tym roku zdeeydo­
wać o czymś niezwykle waż­
nym dla Ciebie i Twego naJ· 
bU7.szego otoczenia. W podj~· 
ciu ostatecznego kroku mol.e 
Ci przewtkadzać Twój kryty­
cyzm. żeby nic rzec - kryty­
kanctwo i wygórowane wyma 
gania. W>•strzegaj się tych 
cech, które, niestety, w Tobie 
drzemią i ujaWniają się przs 
okazji. Są ludzie spod ~naku 
Panny, którym krytyczny sto 
sunek do świata i owe wygó· 
rowanc wymagania \V stosu rt· 
ku do ~nnych, wręcz. uniemo7.ji 
wiają współżycie z Partnet·a· 
mi. N:ektó~e .. Panny' nie mo 
gą się zakochać. a jeśli jui. ,,, 
tamęcr.ają obiekty swych uczuc 
swą Jladmierną pedanter:ą. kry 
tykowaniem kaideg-o posunio.'· 
cia i kaidego slowa. W 1931 
roku moiesz zachorować (wal 
t'Oba, system trawicnn)'). '.V 
l<oftCI.I roku wielki wydall'k. 
Zycr.\1wy miesiąc - paź<it!er 
nik. dr.ień - ~roda. 

l ..., 
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' \'V A. GA podljlga pl"jlCCie WE 
NUS i wspólnie z nią CZI.\Wa 
nad Tobą - ulubieńcem Muz! 
O ludziach spod ?.naku Wagi 
mówi .. się, ż-e J>Osiadaj;;l "char· 
m.e", ćzyU urok, c.zfr i wd.z!~j(. 
Biorą się te cechy z wrodzone 
go (choć może posiadanego 
nieświadomie) poczucia par.t· 
nerstwa i silnle rozwiniętej 
pOtrzeby .,zaistnienia'' w s-po!c 
cze1htwie. To właśnie .. W Mi'' 
idą na wszelkie komproml•y 
dla dobra innych; to właśnie 
.. Wagi" potrafią darzyć be>.io­
teresowną przyja~nią i poma· 
gać bliźnim do ostatka sil, a 
czynią lo z wdziękiem : 11ai· 
wspanialszą bezpośredniością. 
Zazwyczaj harmonijnie układa 
ją sob:c mał7.eństwo l rodzin~ 
bez kłopotów przebiel(a i~h 
praca zawodowa, a urok osob1 
sty sprawia. że są lubiani 1 

p()iądani w totvarzystw:e. Ale 
tet te ssme cechy powoduj:;, 
że " \ V aga" lubi sobie polen!n 
chować i zawierzając ·swym 
.. pięknym oczom", popadać w 
wygodnictwo. Prty tym bywa 
n:ezdeeydowana i czasem tru 
dno z nią dojść do lalka. Taki 
wla,\nic 'je$leś, co tu u!crywae. 
Gdybyś mial trochę pracowi­
tolici Panny, obowią~kowo~c< 
Ko?C!orożca i odwagi Baran~. 
mógłbyś, przy swoich talen­
tach, osiąl(nąć szc~yty sławy. 
Trzeci z Twoich dobroczy1\· 
ców - iywioł POWfETRzr.;, 
dal Ci jcsz<l'le na dodatek dro 
bny lecz istotny rys charak!~ 
ru, dzięk! czemu niektórzy mo 
~ą zwać Cię lekkoduchem. Ro'< 
1986 upłynął Ci spokojnie. tak 
tei przebiegnic pierwsze {>Q!­
rocze roku 1987. Latein jed­
nak spodziewaj się duiel(o 
wstrząsu, jakiejŚ wielkiej nie 
sPOdz'anki. która z jednej stro 
nv będzie dla Ciebie niekorzy 
sina. z drugiej zaś nasunie Ci 
:'lowe moźłiwości dzla1ania. J .z 
·<eli zachowasz dystans do !ej 
~prawy i powstrzymasz sw~. 
1,\vyklc szybkie . reakcje. mo·it.l 
>.dolasz uchronić się przed 'klo 
>Olami. Ludzie spod znaku 
\Vagi oow!nn~ wysh·zeJ:!ać sie 
wszystkiego. co mogioby mic~· 
no~atywny wplyw na takie .<>r 
~ana ciała. jak nerki, pęcherz 
i narz4d~· rozrodcze. Najll'p· 
szy miesiąc 193i roku - !cw:c 
c!tń, szczęśliwy d1.ień - pi~­

tek. 
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ekspansja i rozwój, Satu rn - system ograniczea't, Uran - In­
dywidualna wolność, Neptun - tn•nscendentalna wolność i 
unilikacja, a Pluton - transfo•:macja, ~liminacja i regene­
t·ac;a. Są to poj~cia trudne i z pozoru niezrozu miale, warto 
może jedl>ak zastanowić się i spróbować przełożyć je 80bie na 
ję>.yk praktyczny. 

K.oa'Jczy się Rok Saturna, a zaczyna Rok Jowisza. Jak jut 
ta?,naczyłam w poprzedninl numerze ,.Nadodrza", ma być to 
rok dobry i korzystny dla ludzkośc.i . Choć 11a świecie (yle jest 
r.amieszan:a. nieprawości i krzywd, choć nie najlepiej się 
mają stosunki między narodami, miejmy nadziej~ na poprawę 
- i wbrew wszystkiemu patrzmy -7- ufnością w przyszłość. W 
ciągu tych 12 miesięcy 1987 roku, wiele moie się zdarzyć - i 
oby zdanylo się to, co przewidują wróżbici i astrologowie, 
mianowicie: pokój, spo)<ój i wzajemne zau1anie między ludź­
·mi calego świata. Jowisz popiera humanizm i humanitaryzm, 
jest za rozwojem nauk, sztuk i cywilir.acji, jest także za na­
turą, przyrodą i wszystkim, co żyje. Myśl~, i e gdy dołożymy -
.stara11, kaida dobra wrózba i każda korzystna . dla nas przepo­
wiednia, może się sprawdzić. 

Prawdziwy horoskop wymaga dokładnych danycb dotjczą­
cych roku, miesiąca, dnia, god?.iny i miejsca u rodzenia, przy 
czym musi być sporządzony p1·zez prawdziwego astrologa. Nasz 
horoskop naleiy traktować z przymrużeniem oka, Jako zaba­
wę. Niemniej jednak zapewniam, że napisałam to wszystko 
bardzo starannie, z niemałyroi trudnościami, spowodowanymi 
koniecznością wyboru -spośród bardzo wielu informacji - tych 
kilku zaledwie, i ułożenia ich tak, aby mieściły się wszn tkie 
na jednej kolumnie. Jeśli lektura ta przyniesie Wam. drodzy 
Czytelnicy, parę iskier nadziei na lepsze lu~ spowoduje kry­
tyczne spojrzenie na siebie, z.naczy, że nas> horoskop miaŁ 
sens. Szczęśliwego Nowego Roku! N:ech Jowisz sprzyja Wam i 
Waszym rodzinom! 

> 
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Prz-yszedłeś na świat pod 

znakiem SKO.RPIONA, a więc 
Twoim patronem jest planeta 
PLUTON, a iyw:ołem WODA. 
O iud~iach spod Skorpiona mó 
wią. że icb e likSirem życi~ 
jest praca. Ona ich pobudta 
do życia i dla niej poświ~~a 
wszystko, nawet miłość i ro­
dzinę. W trudzie i mozole, al<> 
systematycznie i wytrwałe oo 
suwa się "Skorpion'' \.do pr lO· 
du, znacząc za sobą ślad d,,_ 
brze wykonanych zadań, sol!d 
nych budowli; świetnych Wi· 
tworów a·ąk { myśli. Ba.rdzo 
dobry dla ,,Skorpionów" był 
rok 1985, nienajlepszy 1986. 
zaś tetaz szykuje się ok res nl 
prawdę ~uclny. Będz.ie &!l_Oro 
przeszkód rozma:tej natury. 
Si)Oro drobnych, codziennych 
kłopotów, mogą być choroby 
(U\vaga na góme drogi odde­
chowe, nos, jamę ustną z gM 
<llem i zębami!) oraz straty f; 
nansowe. \Vs-lystko to jedna!\ 
przetrwas~ drogi Skorpionie: 
i z właściwą Ci koncentracją 
i wytrwałością zdołasz odb J 
dować się, z-regenerować l iść 
dalej . Przyda Ci się teraz Two 
ja zdolność do maksymalne!(o 
wysi!ku oraz la odrobi11a in­
tu:Cji, kt61·ą posiadasz i któ:<t 
umiesz niekiedy pięknie w so 
bie roz.winąć. Tylko blag~m 
Cię, nie przesadzaj : inlui~jl 
nie zamień w podejrzliwośc, 
bo !umie spÓd Twego znaku 
t<>k właśnie często robią. a 
IVÓWCZ8S W()adają IV straszne ' 
szpony zazdro~ci, w męk! pn1 
wdziwe, ż których nie są w 
stanie się wyzwolić. Zazclros · 
ny "Skorpion" potrafi być 
mśch\ry, a nawet okrutny. Je 
s!en!ą otrzymasz ciekawą p~<> 
pozycję. uwai:aj. aby jej nie 
zlekceważyć. W tym samru1 
czasie być może W)"bier>.e"z 
się w od dawna jui: odkład"· 
.ną podrói - i będzie to ud.J 
na eskapada. Jeśli zamierzas: 
zmicn:ć stan cywilny, s1.uka! 
w ł987 roku partnera wśrój 
osób spod pokrewnxch Ci zn~ 
ków wodnych. Najleps~ym n1!:~ 
ciącem dla Ciebie ~<kie ma· 
rzec, częściowo również s:ęr 
nfell. Ktoś Cl.eka na list od Ci•' 
bie. napisz więc. Masz w ty m 
roku szansę na udane związ­
k!. (przy jaź1l. m~ łiei1stwo. na­
rze<:7.ellstwo), więc pow(>dta­
nia! 
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Cz!owie~u spod znaku S'l'RZEL 
CA, oto masz p rzed sobą rok 
usłany różami! Wszystko, co 
n ie spełniło się' dotychczas, 
spełni się w tym roku 1987, 
który jest rok:em Twojego 
patrona, wielkiego i pott:żne­
go Jowisza. personifikowanego 
jako Zeus i Amon. On to spra 
wi, że cokolwiek przedsięweź 
miesz - uda się, a czegokol­
wiek dotkniesz - zamieni $oę 
w sukces. Tak bę<lzie. jeśli z~ 
chce Twój możny opiekun. A 
zechce z pewnością, gdyż obei 
mując władzę nad światem, 
który - jak wiesz - jesi pe 
len zaklóce1i l zadrai.nie11. pra 
gnie zaprowadzić w nim spn­
kój i !ad. takie' w ży.ciu . jedno 
stek. i\{o:iesz mieć prawie pe .. 
wność, ie okaże Ci łaskę i wy 
nag,·odzi wszystkie dozna n e 
zmartwienia. Rok 1986 zamy­
kasz z ulgą, nie by! to bow!etn 
dla Ciebie okres szcr.ęśliwy. Z 
tym większą nad'tieją patr·z te 
raz w prżyszłość. Ale nie opu 
szczaj rąk l z właściwym C! 
optymizmem, jak zawste pro 
stolinijnie, śmiało i otwarcie. 
koo(y,nuuj swoić dz!ałania. L;, 
dzie spoci znaku St.rzelca są 
zwykle idealistami, z wysoko 
rozwiniętym poczuciem spr:~ .. 
wiedliwo>lc!, ale te zalet)' n,~ 
k(edy rozwijają w sobie d.:> 
przesady, popadając w nadgo~ 
liwość. brak tatotu i umiaru, 
przy tym takie w gadulstw". 
Mam nadzieję. ie Ty do n!ch 
nie należysz'/ Jeśli tak. !o 
spójrz na stebie krytyczniz, 
choć to ,.Strzelcom" nie .. pr;.y 
chodzi latwo, i popraw s:ę. W 
paśmie wydarzeń dobrych i nie 
zwrkłych. wśród znakomitych 
niespod~ianek. musisz um:cć 
się znaleźć. to znaczy dokooy 
wać rozsądnych wrborów - i 
nie przypisywać wszystkiego 
wyłącznie sob!c. · fnnymi slo­
wy - bierz od iycia i losu. co 
Ci się należy. ale nie więc~J. 
Wrodzone mMz ~kłoAności "do 
pewnych schol.,..t.~i\ i dobrze o 
t.v m wiesz, więc 90mim6 tak 
wspaniałej prognozy. takie w 
Hoku Jowisza uwa:taj oa se:-­
ce, krąiflnie., wątrobę. tr1.us.~ .. 
kę, miej też na wodzY nerw~·. 
Znakomity będzie dla C!eb•e 
maj, najł!orszy czerwiec. '\V 
su mie wypada Ci tylko gralu 
tować ~arclzo pomyślne~o ok:e 
su, lctory masz przed robą . 
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Grecja - ich miłość 
Jut Norwid w "Marmurze białym " 

woła!: - ,.Grecjo piękna!" i do ~,ych 
uro.czych, greckich obrazów chętnie po­
wracał. Równici i my - współcześni 
Polacy - szczególny sentyment mamy 
do wszystkiego co greckie. Zachwyca­
my się literaturą, historJą, przy bliż­
szym poznaniu - tei krajem, ludźmi ; 
językiem. Slowo GRECJA kojarzy nam 
się z gorącym niebem i pięknem. 

Od trzech lat istnieje Towarzystwo 
Przy jaŹli.i Polsko-Grecldei z siedzib~ 
Za~ządu Glóv.mego w Zielonej Górze 
W!asnic zakończyła się pierwsza kaden 
cja pracy Towarzystwa. O ile na I Kra 
jowym Zjeździe Delega tów TPP-G re· 
prezentowało tysiąc członków Towarzy· 
stwa skupionych w 12 ·oddziałach. to n~ 
odbytym 6 grudnia br II KraJOWYm 
Zjeidzie - ponad sto osób było przed 
sławicielami pięciotysięcznej rzesty 
członków z 23 oddziałów wojeWódzki~h 
x całego kraju 

Zjazd podsumowal do~ychczasową dzia 
lalność Towarzystwa Przyjaźni Polsko­
Greckiej i wybral nowe władze. Prezes 
ustępującego Zarządu. Henryk St:awski, 
wygłosił referat sptawozdawczo-pro.l(n> 

mowy, ok1;eślający •tatutowe cele 
TPP-G, jego specy!i~, i ocenę 12racy w 
okre~ie od 1983 do 1988 roku. Przypom­
niane zostały wszystkie 'znaczące impre 
zy ' sprzyjające rozwijaniu prz.yjaini "' 
narodem greckln> i upowszechnianiu 
wśród społeczeństwa polskiego wiedzy o 
Grecj-I, jej kulturze, przeszłości i tera!­
niejszości: sesje popularnonaukowe, wY 
stawy malarstwa, grafiki, ceramik i, Co­
togractl, plakatu, recitale pieśni i poezji 
greckiej, odczyty, prelekcje, spotkania z 
muzykami, poetami, projekcje iilmów 
oświatowo-krajoznawczych. 

Zorganizowane po raz pierwszy w 
Zi~lonej Górze w 1984 r. Dni Kultury 
Greckiej obejmowały wystawę malar­
stwa Telemacha Pilitsidesa i plakato 
~reckiego, koncert " Grecja w muzyce 1 
poezji". projekcje filmów greck ich i wy 
stęp zespołu .,Pella". Odbyła $ię intere$u 
jąca s.esja poświęcona historii i kultu­
l'ze greckiej. 
· W roku 1985 odbyla się we Wrocławiu 

w ramach Dni Kultury Greci<iej se~ja 
omawjająca .,Motywy greckie w pol­
sk1ej literaturze i sztuce•·. Poza tym 

W CHICHACH 
NJE TYLKO "CHICHOTEK'' 

« lub P·rasy i Ksią:id<i w Chichach 
(Oddział RSW Zary) powstal w 1P64 ::o­
k-u. Lstn ieje w ięc już 22 lata. Od pew­
nego ozas\l mieści się on ,w pałacu, kto 
ry stanowi własność Stacji SodowE R~ 
ślin w Pasterzowicach, Zakład Rolny w 
Chichach. Nowe pomies?.<:Zenie okaza!o 
slę o wiele lepsze od poprzeon:ego. 
Dwie obszerne IzbY stwat·zają doskona 
le warunki lokalowe do rozwijallia dzia 
ł:łlności kultura!no-<>św(atowe~. A dzia 
lalność ta jest rzeczywiście bogata. Nia 
mala w tym zasługa gosP<>dyni klubu. 
Genowery Drzewięokiej. 

W klubie d'l.iałają sekcje: recytator ­
ska, z Mór ej w os ta t n!ch dwóch la ta ch 
recytatorzy jeidzili na konkursy nawet 
do Pozmlnia, teatrzyk d~iecięcy .. Chi-l chotek""'""ra?amat<>'i'~ 1eatrz}k -rrno~ 
dzi.eżowy .. Bez Nazwy-". Ponadto są tez 
kluby .. Mi~:a Uszatka" i klub .Cieka­
wej Ksiąiki". a takie dwie sekcje plas 
tyczne: dziecięca i młodzieżowa Obi~ 
sekcje uczestn!czyły w wielu konk•.t:·­
sach plastycznych, zdobywając tam r.)ź 
ne nagrody i wyróżnienia. 

- J ak to się stało, :<e wytrwał:. p~ol 
jui 17 lat w charakterze l!'06pOdynl i 
to w lej samej, Jllacówce? - pytam Ge 
nowe[ę Drzewieclctt: 

- Sama nie wi.em. jak' to się stało. 
Kiedy podjęłam. się tej t>racy, nie my­
ślałam o tym: jak długo tu będę praco 
wać. A tetaz illi przywy,kłam ... 

- A skąd się wzięty sukcesy, ktiire 
klłlb ma. na. s woim ko nc ie. Prt:e<:iei SA 

. 
Zbliia się $tulotn.i )ubilouS!l- ?Atganl­

zowanego ruchu filatelistye:r.nego na 
zicn1iacn polskich. 

z inicjatywy Zarządu Głównego Pol 
• ,;kiego Związku F'ilatelistów opubliko­

wane Sl\ reprintY dawnych wydań u­
równo pism tilatelistyc~nych, jak. i sa ­
mod-zielnych opr-acowań. 

LISTY 
Nie tak dawno p,·ąpomiano plerwsY.~ 

dziewięć numerów czasopi,;ma .. P.OLS­
l<I FILA TELIS'l'A", które ukazywało 
się w 1894 r. w Krakowie. Pi:;·md to wy 
dawano nakładem l Polskiego K)ul>u 
Filatelistów, a )ego ,·edaktorem naczel 
nym by1 M. M. Urbański, właścicie1 picr 
wszego polskiego bazaru marek 1 'łem­
Pli przy ulicy św. Tomasza 15, Jak sam 
podawal w ogloszen:ach. Reprint teu 
przypomina nam problemy sp,-zcd_ pra­
wie stu lat, któr)··mi pas)onowali s1ę ów 
cteśni zbieracze marek. A więc wyda· 
n!a. o których n:c się n,ie wie, czy rz~­
czyw!.ście tostaly wprowadzone do olne 
)lu. fałszerstwa na szkodę zbieraczy u 
równo UlaeLków jak i całości, nieuc·!· 
ciw! partnerzy wymian)'. źle funkcjo· 
nujące sluiuy doręczycielskie. polsk!e 
naz-ewnictwo Cilatclistycw.e itp. Oto lis 
ta 20 rarytasów f!latelistycznych -.v~ 
kolejnolici ustalonej przez to pismo w 
!>ie"WS'tym numerze: (na2.wa emitenlJW 
wg ówozesnej pisowni) 

l. MAURITIUS - 1847 - l pe~my P<> 
ma,rańczowy , .,Post-Of!ice'', 

2. ~IAURITIUS - 184i - 2 peony nie 
bieski .. Po..t-OJJ!ce", 

~- Hawaii - 1852 - 2 cenls niebieska, 
i . Gu jana angielSka - 1856 - l cen t. 

karmazyn. 
s. Gujana ang!el.Si<a - 1850 - 1 ~nts. 

różowa 
' ' 

motnie nit prowachi pani dzłałałnołci 
kulturalno-oświatowe;j? $wiadczą o tym 
choclaiby zespoły, które lu funkcjonu­
Ą. 

- i\'lyślę, ie to P<> pro&l.u sprawa zty 
cia się ze śroóowiakiem, zjednania s1> .. 
bie dorosłych. a przede wszy.stk·:m c>z:e 
ci i młodzieży, k1óre w naszym klubie 
chętnie uozestniczą we W&Zell;icb pra­
cach na rzeez swojego środowiska. Bar 
dzo dużo pomaga mi. społeczna ~ada klu 
bu . • Tej <ll.łonkowie nie uchyjają się od 
l:adnej chiałalności. 

Isk>t.nie, kiub \V Chichach posiada 
dobr<l społeczną radę. Przewodniczącą 
je$t Jadw·'ta Krawcz_y>k. Pozogfali, to : 
Elibięt)l PęiOJ:yi>ska,_ Barbara Rudzil1-
sk~, Andrze~' Szp~J;a, Miroola'\v Rua.,_;n 
~ki. Wiesław Bió.l'ka i Genowela D~ze · 
wiecka. 

Rada klubu :<akupiła dla •wojej pla 
cówki sprzęt dyskotekowy 7-'1 70 tysi~­
cy złotych. Kwotę tę uzyskano z bi!e­
tów ws~l>U na dyskoteki organizowa­
ne w klubie. Zakupiono magnetolon ste 
reo!oniczny kasetowy, wzmacniacz J. 
zestaw glośnikowy. Ponadto klub po­
siada równiei inny standardowy sprz~t 
niezbędny do prowadzenia ózialałności. 
kulturalno-oświatowej. Znajduje ~i'l 
tam cały zestaw ur-ządzeń radiowo-tele 
wizyJfl)'Ch, zakupionych pl'zede wszy,t­
kim przez OddV.al RSW w Za-rach. 

Obie sale k:lubowe wyposaźone zosta 
ly w nowoczesne meble klubowe: seg-

NOWE 
WYDAWNICTWA 

6. J:{a.wa>i - 185-2 - l cent. ciemno­
oz.,ęrw. 

7. Rumunia - 1858 - 81 ))<W'ale. niell:. 
8. ~().!;sva - 1845 - kopw-ta 6 kor-. 

o:terw., 
9. Natal - 1857 - » pence, nieb., 

10. Reun.ion - 1852 - 15 cent. i 30 c..-.t. 
ezarne na n!ebieskaw)·m p .. 

11. Saxonia - 1851 - 112 neu&r0$Chen 
'oza.~na na niel>ieska,w)'ln p .. 

12. Prusy - 1852 - koperta 4 sgr. O~~o 
gon. ' 

13. Prusy - 1852 - kopel'la ~ ~·r. Octo 
gQn, 

H . P.ru$y - 1852 - koperta 6 $!fi'. Ocoo 
gon, 

15. J?-ru3y - 1852 - koperta 7 .,g-r. Oc-to 
gon. 

16. Rumltnia - 1858 - 27 pa". nieb. na 
roi .. 

11. Genewa - 1849 - 4 cent. Cfarne, 
18. Peru - 1858 (om)'łka) Medio Peso 

czerw., 
19. Natal - 1857 - l shilling brunt., 
20. Nalal - 1860 - 3 peoce ' nieb. n'e 

ząbkowana. 

Pol9k.a koperta z 1858 +· •a l 112 kO!l 
czerw. napis tyłko na górze znala,z1a 
si( na 36 miejscu i byla wycenrona n« 
250 koron, wled1 kiedy l nume,· pis­
ma kosMowal 20 haler~y. Oluga jest l's 
ta spraw, któ:·e pormfl3 ,.J>ol>-ki Fila­
telista". 

Wydawnict·wo to powinno się i'na!c1.c 
w bibliotece kaidego filatelisty, któr~· 
auten tycznie interesuje się historią ro· 
dzimej lilatełistyld. Zar;;ądy okręgów 
PZF ok ··nal~· niewie).kic ilości ter,o 
wydawn a. S7..koda. ie niski na-klad 
(2.000 eg ·mplarzy) uniemoil!w!a wp,·o 

, wa<tten.ie tej pozycji do normaln~j sprłe 
daty w sklepach !ilatelistyoznych. Są to 

• 

otwa.do wys\Qwy plastyczne, zorganizo 
wano " olejny przegląd filmów grec­
kich piesnl w wykonaniu IIiasa Wrazn-. 
ta, spotkania, m.in. z prot. Aleksandrem 
Krawczukiem. Opera Wrocławska wy­
sla;vila .,Antygonę", w układzie choreo 
graficznym pro!. Ryszal'da BukowŚk!e­
go, natomiast w Zielonej Górze zapre­
zentowano s~ktakle teatralne Marii 
Zachatakj: "Więzienie" i ,.Lalka". 

Latem 1985 odsłonięto w Salo)likacn 
pomn·ik Jerzego ' Szajnowicza-Iwanowa, 
sławnego agenta nr l, bohatera II woj 
ny światowej. W t.ielonogórskim Klubie 
MPiK zaprezentowano na wystawje zdlę 
cia totoreportera .,Gazety Robotniczej", 
Tadeusza Szweda, rejestmjące owo wy 
darzenie i pokazujące urodę Salonik 

Istotnym elementem pracy TPP-G jest 
umożliwlenie rodakom poznanie Grecji: 
w ciągu trzech lat na Peloponez wyje· 
cha{.o 40 wycieczek autokarowych. 

Delegaci II Krajowego Zjazdu wybra 
li no,vego prezesa Zarządu Towarzyst­
wa Przyjafni Polsko-Greckiej . Zostal 
nim dr Mieczysław Wojecki, nauczy­
ciel geogratii z Lubska, wielki milośnik 
Gl'ecii, który ongi zwiedział ją na samo! 
nej wycieczce rowel'o,wej. 

W jednym 1. najbliższych numerów 
.,Nadodrza' opublikujemy rozmowę z 
dr. M. Wojeckim. 

~lALGORli;ATA KOWALSKA­
l\tASLOWSKA 

menty, foteliki. ławy, regały, s~afy oraz 
meble handlowe. JeJ~t tei centralne og 
rzewaoie, co wciąż jeszcze stanowi rza 
dkość w wiejskich placówkach kultury. 
Natomiast nie ma wody bie7..<jcej i jest 
to ·ut-rudnienie w pracy go&podyni k lu­
bu. 

- Cxy p <-<Y k lubie działają jakleli or 
ra.ni1acje młodz.leiowe? 

- Działają dwi.e: koło ZMW, którego 
przewodniczącą je.~t Barbara Rudz.h1s­
ka oraz koło ZSMP, któremu przewod 
n iczy Ignacy Becla. 

Klub prowadzi szeroką dziala!nośc 
l<ulturalno-oświato,vą. Szczególnie akty 
wn:e pracują amatorsk~e zespoły artys 
tyczne. W gablocie znajduje się przt­
piękn)' komplet ku·kie-łek, które wyszły 
zwyeię$k.o z wojewó<WJ<iego przeglądu 
w bieżącym roku. Wtedy to teatrzyk 
dziec;ęcy "Chi.chotek" otrzymał szcze­
gólne wyróż-nienie. 

Jest jeszcze zespól wokalno-mu-zycz­
ny, który takie w tym rok-u uczestnic:~.yl 
w Wojewódzkim Przegtąchie Zespo!IJw 
Wokalno-Muzy02nyoh w Z~rach, a wc-<e 
śni_ej, na do~ynkach za swoje występy 
ofuy:mat 30 tysi~cy ,;lotych_ ua ~akuj> 
strojów ludowych. 

W .klubie je$( też punkt l>lblioteczny. 
po'iadający 30 ~talych c:r-ytelników i 
300 tytułów k8i~ żek. Ponadto dziahl bm 
także stały punkt 0d02ytowy 'l'owal'Z.>'­
stwa Wiedzy Pow·szechnej. 

Na zakończenie wado dodać, te gos­
podyni klubu bardzo ceni sobie wspól­
!)l'&Cę z llac-.<ell;likiem Miasta i Gminy 
w MaJomieach Tadeu:v1.en> Bierlite"ll 
oraz z; organizacjami spoleczno-polltycl 
nymi na swoim terenie. Podkre>Jiłenl 
to celowo. ponieważ n~e zaws~e i nh~ 
w•zędzie ta-k jest. 

ZENO~ CZARNECKI 

pt'ZC<:le;< pozycje bibl!omskie i wielu 
nie tylko zorganizowan)·ch zbie.·aczy 
chciałoby się za,PO&lać z prze~z!ośc':l 
r.bi~aotwa filatelistyc~nego. Równ;c~ 
bibl!oteki publiet<ne szczególnie <tt!all 
jące w większych skupiskach filatelis­
tów na pewno zakupiłyby to wydawni 
ctwo. Tutaj moifę. pofn!ormować, ie Zie 
lo.Mgórski Zarząd Okrę;:u PZF pr?.eka 
zał 2 eg.zempla.ne .tei pozycji dyrekcji 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki nu 
blicznej, która od kilku lat kompletuje 
k&ięgozbiór HIM.elistyewy. 

M. SŁA WOlltltt 

A..RS POLONA 
• WY.JASNU .... 

w nawią.aniu do artykułu " Purpuro­
we n1i·agtt>" sygnowane ,,M. Sławomir ', 
zamieszczonego w nr 20 z dn. 5-18 pai­
dzierl'lik~ br. pozwalamy sobie poinfor­
mować, że nasza Centrala usilnie stara 
si~ nawiązać współpracę z przedsiębior­
stwem eksportującym znaczki chil\skia. 
Niestety, strona chińsl.<a nie była do tej 
pory zainteresowana taką wspólpracą. 

' Dopiero w bieiącym ro)<u zarysowały 
się realne możliwości nawiąza;1ia takiej 
współpracy. Obecnie oczekujem~- po­
twierdzenia przyjęcia zaproszenia przez 
delegację chil\skiej tiJ'llll' ,.China Natio. 
na! Phiłatelic Corporation" z Pekinu w 
celu przeprowadzenia szczegółowych roz 
mów handlowych. 

Sposób rozprowadzania znaczków 
ChRL, w przypadku gdy rozmowy ta­
kończą się pomyślnie, będzie zależał nte 

·od nas, a od P!'zedsiębiorstwa Filateli­
stycznego, które zadecyduje czy będZlC 
to abonament czy tei. wolna sprzedaż. 

MIIU)&LAWA ADA!I'lSKA 
l)yt-el.ctor Biura 

GORZOW. Zawsze w kolejną roczlli­
cę powstania Goroowskiego Towar:zo•st­
wa KuUUJ:y honorowani S!l dzil!ła'Cze 
społeczni za upowszechnianie kultury 
w regionie gor~owskim. W tym roku 
nagrody GTJ:( otrzymały trzy osoby. 
Józef Baster, mieszkaniec Myśliborza 
od roku 1946, absolwent Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Lod,zi, jest scena­
rzystą i retyserem wielu widowisk 
folk!o,·ystycznych, publikacji propagu­
jących dorobek ziemi myśłiborskiej. 
Od dziesięciu łat pełni funkcję wicepre 
zcsa Myśliborsk-iego Towarzystwa Spo 
łeczno-Kułturalnego. Longinn Walesiak 
przyjechaia do Cboszezna już, w' sierp­
niu 194~ .. , a pod koniec -rok1,1 umcbo­
mlła pierwszą w mieście placówkę kul 
tul'alną - świetUcę kolejarzy, którą kie 
rowała ai do przejścia na emeryturę w 
1983 r. Przez kilka lat pełniła funkcję 
pi·ezesa Choszczeńskiego Towa rzystwa 
K-ultury. Była radną Mfu'ł, sekretarzem 
POP i członkiem wladz powiatowych 
PZPR. Maria Wojdyllo od 1948 r: do 

• 

1973 pracowała w gorzowskich szko- .l ..., 
łach średnich jako . nauczycielka jezy-
ków polskiego l niemieckiego. W 
GTK działa na rzecz kontaktów między frankfurckim Kulturbundero a inlrił'"­
jamt kultu.ralnymi woj. gorzowskiego. Ponadto od 29 lat zajmuje •ię kró\ko­
falarstwem, jest sekretarzem Zarządu Oddziału Polskiego Związku Kró~· 
larsk!ego. 

* Kilka dobrze wyposażonych księgarni posiada Gol'zów, ale potneby mia.ttll 
nie są je&zcze zaspokojone, bt·akuje księgan\ w nowych O<Siedlach. Povo;;tają .-o­
we placówki we wsiach, ostatnio w Lubniewicac!). Dal!zemu rozwojowi k<li~­
garstwa było poświęcone spotkanie wojewody gorzow$kiego z aktywem 1i~ooo­

g6rskiego przedsiębiorstwa "Dom Książki", podczas którego PP ,.Dom Ksiątki~ 
zostało wyrMmione złotą honorową od~aką "Za :oa&ługl dla wojewód~ g<>ł'!IOW· 
skiegou. 

. 
ZIELONĄ GORA. Na zaproszenie Prezydium Lubuslriego Towarzystwe Ku1tur1, 
w z :elonej Gór:r.e, w Zaganiu i Zarach przebywała delegacja Kulwrbundu :z Cott­
bu1<. Podczas spotkania z członkami Prezydium LTK w ezec Juliaa Do· 
bosz po"&sumowal wspólne k,ontakty, stwierdzając, ie clobrxe sru-iyly r(>s­
woiowi ruchu kulturalnego w obu UJprzyjaźnionych regionach. Sekrefar~ lClłl­
turbundu Karl-Heinz Lange pnychylnie ustosunkował się do propoz.ycji LTK .,. 
najbliższe dwa Jata i stwierdził, że Kulturbund będzie popierał wszystkie in icja ­
tywy, które słuill umacnianiu pt·zyjaźni między narodarni l\TRD l Polski. 

* Po raz drugi WDK zorganizował Wojewódzką Gieldę Progtamową. Swo,ie 
propozycje -przedstawiły placówki palistwowe, spółdZielcze i uczelniane. Ni.cs­
tety, wleJe scenariuszy zawierało propozycje nudne. po:>bawione wartości ady•­
tycznych, wychowawczych. Jury powolane przez WDK najwyżej oceniło prac~ 
Zarskiego Domu Kul1ury, który przedsta\lril scenariusz pt. .,Zac7.arowane itlslru­
menty", Nagrodzono również !>race domów kuliA>ry w Wols-d,y.-.ie, ;Lubllklł i :łie­

lonej Górze ("Mrowisko" i "Novita"). 

* W 1987 r . kilka organizacji społecznych i instytucji upows~chniani" kultu.riY 
będzie obchod•iło swoje jubileusoe. Przed 40 latv ;.o9lała un•l"'h''owinM ?i.-1o"n-. 
górska szkoła muzyczna. 35 lat temu powstala "Gazeta Lubuska". W lipou 1987 

r. przypada 30.lecJe Lubuskiego Towarzystwa Kultury. Od ·ao lat i"tnloje w Zi&­
lonej Górze rozgłośnia Polskiego Radia. W patdzierniku 1957 r. ukazał się p(erw-

:< , ~~ 

KOZUCHOW. 29 listopada o godzinie 13 runął strop w sali kóncertoweJ Zamkt~" 
będącego domem kultury. Pod gruzami znalazł się sprzęt i wyposażenie oali. Za­
mek oddano do u:>.ytku po wieloletnim remoncie p'!'zed dwonla laty, podczao 
wojewódziejej inauguracji roku kulturalne~o i artystycznego. Projektanci i bu­
dowlani otrzymali odznaczenia. Wojewódzki Konsenvator ~bytków w Zielonej 
Górze pow<'{łał specjalną komisję, która bada przyczyny wypad\<u,, zaś Proku­
ratura Rejonowa w Nowej Soli prowadzi śtedztwo w tej sp:-awie. 

L;\ O RE AC! . JOl. regionalnych towarzystw kulturr uczestniczyło w krajowym 
konkursie .,Bliżej regionu". Wśród wyróżnionych znalazło się Strzełecko-Kra­
je.1skie Towanystwo Kultury (nag1·oda w "'ysokości 200 tys. zł). Janusz Koniusr 
z Zielonej Góry otrz_~:mal ~l i JII nagrodę za opow:adania w konkursie literac­
kim organizowanym przez katowickie czasopismo "Tak i Nie'' oraz ·Mi-niste(­
stwo Gómictwa i Energetyki. W tym samym konkursie gorzowian-in Jan Grou 
otrzymał wyróżnienie za !rasz~. Jan Gross otnymał równiet wyróżnienie za 
traszld w. konkursie poetyckim o ,.Gałązkę topoli''. Wyróinienle l stopnia jury 
XVJI Ogolno"POlsktego J:(onl<ursu Poetyckiego im. Jana Spiewaka przywało Dariu-

szowi MuS'tero'lfi ze Sf.l·~clec Krajeńskich . · 

PERSO~ALt~. Wojciech CJ(e~niawski - lat 41 (żona nauczycielka, dw'ie córki), 
stale m1eszkaJący w Szprotaw~e. autor tomików poetyckich i powieści law·eat 
nagród im. Stanisława Piętaka. im .. Aleksandra Kowalskiego Lubuski~j Nagro­
dy Ku~tu~alnej, otrzymał dorC)<:Złlll Nagrodę Ludowej SpóJdzielni Wydawniczej 
~a_l>?w:e~c .. Katedra w Kol<>nii". uznaną za najlepszą ksiąikę. •·oku 1985 o tema.tyce 
'''~)SkleJ (równorzędną nagrodę otrzymał Tadeusz Róiewlcz z Wrocławia). Zbigniew 
·!•l!n;k- lat 31 (%ona zootechniczka. d~ieci : Marcin 5 l. i Monika 8 !.). mieszkający w 
Ks1ą,~u. Sląsklm ko!o Zielonej Góry, ~Ionek ZLP, a\t!or powieiicl .. Dział oglo­
szel\ !. tomiku poety_ckieg,? ,.Ten męźct.)'zna z wiers1.a'' wydal w Mlodzleźowel 
Al(enc)l ~Vydawnic?.e) swoJą trzecią książke pt. "Małe iycie" Jl.ołi us~ Ka~t'% -
l~t 42 (zona muzyk, _dzieci: ~zabela. studentka Akadem!i Muzycwej w Poz•la­
mu, Justyna, uczenmca Panstwowej Szkoly Mu?;)'cznej 1 1 !T st. w .ZieloneJ 
Gót·ze),_ absolwent p~ńslwowych wyższych szkól muz~·cznych we Wrocławi'-! t 
Por,naDlu, laureat w1e!u ~agród 7'.a twórczość kompozytorską. obecnie kierownik 
Zakładu Teortt Muzyki 1 Dyry~owania w Instytucie Wychowania Muzycznego 
WSP, skomponowaŁ muzykę do .,Psalmów ostatecznych'' zielot>ógórskiego poety 
Henryka. S.zylktna, · 

ZAPROSfi;,I NAS: Zarząd _Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych . Sn­
moP<>moc _Chłopska" w Ztelonej Gór-ze na swój XVJU Zjazd, Prezydium Rady 
Gorzowskiego _Towarzystwa Kultury na uroc~.ntość wręczenia dorocznych na~ród 
GTK,_ I.ubusk1e Towarzystwo Kultury na spotl<anie jublleuswwe członków LTK 
:%arsk1 D~m Kultw·y na otwa~cie wystawy X Wojewódzkieeo Konkursu Plastykl 
Nle P;otesJ?na~nej ,.Salon J~<tenny - lary' 86". Biuro Wystaw Arty,styczm·ch 
w Z leioneJ Gorze na ,otwarcie wy~tawy .. Erotyzm w bil'.uterH". DZTĘKUJEMY. 

DWUTYGODNIK SPOLECZNO­
KOLTU RALNY 

ORGA N LUBU'SKtEGO 
TOWARZV~TWA K !J!: N JRy 
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Pe:Aw~uiY 
rn:ooonlfi nou~ou 
Bóg w swoJej wspa11ialości zechciał 

wygłosić homilię do Polalj:ów. l skorzy-
• stal ze studia telewizyjnego l>rzy ul:~y 

Woronlcza. Było lo jui pO dzienniku 
wieczornym. Jui w trakcle wyglas?.a­
nia wstępnych słów - bylo Ich "ale­
dwie }<Hka} pani Stasia rzekła .,-trueie1'' 
podeszła do telewizora. orzeskocz,•la n~ ' . . -
pt·og"am drugi, g~ie akurat p. /{otai:-
ski zajmował się integracją narodu za 
pomocą łopaty, miotły, s-tmat;, kubła. 
czystych serc. 
Po-myłka była oczywista. Wystąpie· 

nie p. Boga; który chciał za pośredn . ­
ct~vem natodu w·yl>ranego zakon1uniko 
wać ludt.kości kilka nie~miernie wai · 
nych spraw. pani Stasia pomyEla fKJ 
p>;o~tu. z . Trybuną Sj!jmową. W błędz:c 
~wo1m me' była jedyna. W innych do· 
mach panie dyskutowały o rryzurac~ 
na Sylwestra. wreszcie o ;>rzemien\aniu 
kiszk i flakowej ·w zilpę flako\vą Pan p 
w !nnye)l mieszkaniach biły mę:i:ów. albo 
odwtotnie. Nic wtęc . di>wn~go. ie· w ba 
dlln:iach !>Pini; . pub.lioonej., boskie prz, . 
sł.an:.e m}cało Ole't..mtcrn~e nis'.<ie -notow~l 

·me. Owi e 'mu l'lm porównanie z . nie­
wolnic'! z Brazyl!i. krokodylem z Au-
'• l ' . Su~a tt... , 
_Minister Urban SJ>rowokowany PJ,h>· 

ru~m . ~varszawskiego korespondenta h:­
Wlest.t;. dost-rzegł w OŚ\vl~dczenlu p. B::­
ga pewne .elementy. ~?C>Zytywne, d,o kto 
J·ych rząd ustosunkuje się we wlaś':i­
wym czasi~. Minister pOpatrzył srodze 
ua okula~ow na przedsk'\wiciel' NY 
Timesa. AFP. Reut~ra . . Mial <wia<!o· 
mość, te homilia. a tym bard.<ioj stos~ 
n:~k rzą4u P.RL ~o _te,j spraw'y. znaj•lą 
-{ll"kromne w wymHtrze notatk;, wynac1o 
n~i. zresztą treści. na lamacli za~l:~­
n;cn _gazet. Po· spojrzeniu tym kore$l>OJI 
-denca ztozumaeli. ie uciać się mają no 
~ta. Przez pomylkG powędro\v91 ·:t ni­
'h~; do . kąt.~ korespondent Scintel, choć 
me tam było jego miejsce. 
T~go~ik Pówszech.n)' odnotował '~ v 

~tąpaeme p. "Boga w k"ronice· reli~ijn~' 
N'ate>:;-iasl w kolejnym numorze kome;; 
~arz )a~ zwykle powśc>qgl~w.y 1 wyWJ · 
zony (aekret nr ... ). PowołuJąc się na oo' 
n•ę Komisji Głównej Episkopatu aut?r 
komentar-za stwierd~ił. te homil:a mos!9 
Z<)sf:ać wyęloszona • pod naci s'o:amf BiUt3 
Poht:r~nego. w :i:adl\Ym zaś p~t:vpa.dł<u 
n<~ . byla ~onsultowana z kompetentnr­
ma.,;z~·nn:~ami w Wa~ykanie. Laure"t 
nao.odY N'obla z G<lar\!lka. technik ele 
~~;Y\<. 'zatward7Jaly bojownik o pra-'•­
!J~!~ve !Xlr~.umfenie nlrodowe. one.~·· 
~~:k restn;J<cj~ p: . Rea)!llha wo61i<: t>~l 
s!{;'· wy~wu!.dz!ał saę ]<ąnalem trlldyc~·j 
~·'·m ?'-Yh ~ner. _Głos Ameryki. W;_.n~ił 
oQmn.eman:e, ~ wyst.~p!enta p "Bo'<:a 

.. 
;w•·&> ............. 

. 

ZAP ASY W STYLU 
WOLNYM 

jest koi~jnyru przykładem nieudaneJ 
1>róby manipulowa,nia · społe~eilStwer.'l 
za pomocą telewizji. Jeśli ludzie z u]: . 
cy WO'tonicza chcą uzy&k·ai: ,V"iarygod· 
ność, powinni dopuścić do kamer Sza­
tana, choćby w imię plu.ralil:mu, n:e 
mówiąc o obiektywizmie. Lech W. od-
ciął się po !>ewnym czasie od Glo;ll 
Ameryki P:'zez wpow!edi w Radio Sztok 
holm. Odci~ie nastąoi!o w .momencie 
wl~kiwym. > 1 

\ \! taki oto sposób sp~awa się rypła. 

KOt,K'URS NA DŁUGIE \VIECZORY 
WSPÓŁORGAN IZATORZY: L O T , WPHW, ORBIS, LKUP, 

l "NADODRZE" 

W ostatnim odcinku konkursu nagrody fundują Polskie 
Biuro Po<lróży O~BlS Oddział w Zielonej Górze. Są to: 
śpiwór, manynk:~. turystyczna . lciak, dwie torby turY­
styczne. Aby wziąć udział w ich losowaniu wystarczy roz­
wiązać krzyżówkę a według podanego szy!(u Ułożyć hasiQ, 
które - wraz · z naklejonym, zamieszczonym niżeJ "Ku-

A 

B 

c 
D 

E 

F 

7 

9 

ponem nr 3" prosimy nadesłać na nasz adres <lo 14 
stycznia 1987 r . 

l?onadto czel;ają oa Państwa atrakcyjne nagrody w dru­
giej części konkursu; szczegóły - obok kuponu z pytania­
mi.. 

l l l 

Na}wyiszy cz>;np\k, który tyle energii 
poświęcił stworzeniu tak skomolikówa 
nęj istoty i ak człowiek z wy ]ąŁl(o\vG 
mamego surQwca. którym jest b!o~o. 
przekonał się nuóc-tnic i namacatn:e. :te 

·telewizja, jąko środek komuna<O,wari:a 
się z milional'ri; ludzi, nie jest narz~:­
oziem doskonałym, zwłaszcza jedynyu\. 
T:;-tydzieści minut przed kamerami nie 
wystarcz.ą, aby zostać idoJem mas. Nie i' 
wyshircz.1 one równiei: na ' to. aby w ~ 
sposób zasadniozy ptzeme~Jować lepe· 
tyny. s~cze6óln\e ich zawartość. Praw· ~. 
da ta jest·oczywista. {eśli się pragn:e f. 
'ról>ić PÓiitykę, mniej "odz.ywista. ie~lr 
s i~ !~r~ed kamerami g·r~ na g~ tarze T~z:y 
cłztescr m! nut pomyslne!!o 57.arparo :a 
skun wystarczą w zu.pełnośc~ na to aiJv ' 
sluchnoze pałali miłością, mięli c~yste 
serca. z-nal~ iooy. kochanki. dzieci. a :i- li 
res domowy. numer kolni.erzyka. św·i~- ,

1
1':! 

żo objnwionego artysty. 

l L . l 

Jes:e5my narodem rozpo!it)\'<ol\•anym. 
l wtaś~l~vie -tak było zaw&zc. W ę.zcc~y 
po~polit~j Sz_!a~heokiqi, ~dzie cięto s:~ 
szablamt w 1m;ę pol:~ycihych racji. w 
niewoli, ·gdy ~apaleńc5• - nmatorą. 
szykował! coraz mniej udane coraz h.tr ~ 
dz~ej .t:·a~i~ne powstania. cn'orzy na :>o ' 
l:t;·kę by):śmy zaws~. choć politYków ~· 
wielk1ch. badi wybitnych. niewieiu ~~ · 
pisaliśmy w. naszej ponad tysiąc lat !'.­
czą~ej his\otii. Chor.oba zwana po lity­
ką r61,nie się zresztą. obłil\i•ia. 'Na przy ( 
l< lad odcięciem się · od uprawiania u:n1 r, 
towanego z.a\vodu. 0brawem choro f v 
na ,pol:tyi<ę. dość pospolitym. jest :~ż 
p;ogr.amo,l(e. mani!est.acyjne d,ck.!arowa ~ 
n1e braku osobistego .ł'zainteresowanid 
~;)rawami ~yczącymi całego s.,O!eczeń>l J 
\Va. 

Zamy.kanie odbiorników podczas w~· · 
l!łaszama re!eratów jest kwestią nie -

G 

H 

J 

K 

L 

t 

M 

N 

o tyle , estety~zną, ile del<laracją polity­
czną Uc:tY!l•oną w ciemno, równ:ież bez 
: ozpomanaa staw1d, którą się d)'Sp(inu l p 
) 2. 

. Ml~zy polityjtą a . Polltykierst~vem l 
l~ ~\ó~!l~ ró,~są-: r,QJI!$em! bywa- r R 
m~ .. a'di<o. poutyk1erami Ol:ę&to gdy 
naln w duilty g·ra. ' l; 

RYSZARD ROWIJI/~~1 ~ s 

' 20 

• 

....... JEA$ L& Z•WJa:i6JPC>a; :;ca;:;oc;;us ;c.c •meu 2 :z m*"""'c,a i :W: G :Q:tc:ti EL 

PO PQLSKU. · Prozaik Józef Hen r oz­
począł publikację swych wspomnien z 
pobytu w J erozolimie (;,Pr.:egląd Pow' 
szechny" nr ll), kotleząc pierwwzy od­
cinek ·następująco: .,O pó!nocu pani 
Ja ~tka, ta . .,dziewczyna z Kateckie;'' 
WlfP.i;a. fiLiżankę fca_wy. - i naraz roz: 
k<:ęca się, kiedy my ~ż podamv. A 
ma.my na.zajutrz wstać wcześnie;, po· 
!azić po starej Jerozolimie. ChonemtL 
kleją się oczy , ;a zwalam się pod 
stól .. .'' . Czyli - wszystko w porząd· 
ku: !inal po polsku. 
PRZEDSlĘBJORCZOSC DZlS. Pod ta­
kim tytułen) redakcja miesi'}Cznika 
.,"I;Vi~i" (nf 5-G) "zorganizowała dyskus 
ję z u<Walem byłych doradców byłe-j 
,.Solidan1ości''. W tym gronie znalazł 
się oczywiście Stefan Bratkowski, kló· 
ry z właśoiwym ,sol>ie wdziękiem stwicr 
dzil: "Myślę, że sytuacja. jest tupowa, 
je~t to kolejna dysk·u,sja zMtępcza. Ni e 
•nożna być przedsiębiorczl/ffl, w zwią­
zku. z Ll/ffl dyskutu.ie się o przedsię· 
bjorczości'". q sw11j przedsiębiorczości 
Bratkowski dyskrclllie milczy ... 
DOt.EGLlWOSCJ P SYCBI.'\TR.Il. W 
tymże samym numer~ .. Więzi". opó7.­
nionym . jak wiele innych · periodyków. 
ciel,awa pu,ptikacjil Joanny Siedleckiej 
pt. .,Nie \vystrzelimy ich na księżyc''. 
Rzecz o dramatyc;mej sy~uacii lo!;alo· 
wej szpitali psychiatrycznych: .,iVszys· 
tkie t.: obicktv mieszczą tię w btL· 
dvnkacl1 nie n.adajqcuch. s fę "a szpita· 
Ie". Ąutorka wytnien.ia .,stare, zdewaJ~ 
towane poniemieckie !md'lfltki" w Go­
rzowie, pisze też o Ciborzu: "S~pita! 
'" CibOTztL 'np. to stare, wielkie, dawne 
kosMry z drewnianymi stropami i klat 
ka.mi scltodowvm.i. piecami, uoka!izo· 
tAJane na dodatek 10 samym §rod~u su· 
chego, sosnowego lasu. Centralka te· 
lefonic~a jest na ogól 'lieczvnna, c~ę­
sto gaśnie ~wiatto. W 1'azie potaru. u· 
pieką się tam ~yscy. Wvbuclta! j tL; 
tam zresztą me Tllz, na szczęście, j(lk 
dotqd, zawsze s=ł!bko 'tL(Iaszorw Spaliło 
si~ jedynie kilka budynków, reszto 
tylko się sypie". Prreciwko trudnyno 
i n~ebewiecznym warunkom egzystcn· 
cji pac)entów protestuje Pols~ie· Towa­
nystwo Psychiat.rycme. Jak na razie, 
het.s-kutecznie. Pók·i co, warto populąry 
r.ować inicJatywę d( Skawińskiej, któ· 
l" a pn.y Porad ni Zdrowia Psychiatrycz· 
·~O w Zielonej Góne uruchomiła od­

' d~iał dziennego pobytu chorych. . 

. . KRZYZOWKA Z BASLEM ' 
O KRYTYCE NJEPOKORNEJ. Ą!:arek 
Kan w ,.Kulturze" (nr 50) zajął się dys 
kusJą !)' stanie polski,ej krytyki artys· 
tycznej: ,,Uprzejmie proszę 0 łaskawe 
zwr6cenie uwa(li, w jaki sposób w 
Pobzcz~ k rvtykdwany autor reaguje na 
tz!». UU!agt krytvczne. At bo udaje, że 
nóc .110 to nie obchodzi., odv w. rzeczu­
wi.$to$ci· najmntejszq, wzmiankę przy­
chylną wkLeja do albumu, a n~ład 
pisma w którum potraktotvaM oo su­
row~j Wlfkupuje wczemym rankiem i 

POZIOMO: l. Choroba zakaźna; 6. Niefrasobliwość; 9. 
Gruby papier: 10. S~k z ro'dz.iny koniowatych; 14. Ptak 
z rodziny bocianów; 16. Państwo w A~eryce Południo­
wej; 18. Zakole; 20. Drapietnik z rodziny !asJcowa~ych; 
21 Roślina lectnicza ; 22. Kaczka norowa; 23. Kleryk; 24. 
Jezioro w Afryce; 27. Obrar. prawosławny; 28. Włóknik; 
29. Mdi wenecka; 30. Gramatom; 33. Najjaśniejsza gwiaz 
da w gwiazdozbiorre Skorpiona; 34. Wul)<an na wyspie 
Honsiu. 

niszczy w sanu>tno§cf, albo w ' listach. 
do redakcji i w ud.zie!anych W!!Wiadach 
domaga się krvtvki ,,konstruktywnej" 
i zwol nienia niekompetentnego ,.k.r·y· 
tyka~ z pracy .• ". Jest to św1etny przy­
czynek. do dsskusji (?) o stanie lubus· 
ki ej krytyki artystycmęj. .,Te . reakcję 
autorów dti.d, będqcych przedmiotem 
krJJt l/k i bior(J się ( ..• ) z powszech nej 
htazkie; sklonno§cl do pozowania na 
wi~szcUJ ... 1' - s~us~n~e przypomina ?\f a­
rek Kasz . . 

BUBEl, WYDAWNIGZY. Z okaz,ji 25-
!ecia oddz.iału ZLP w Zi~lonej Górze 
urządzono w Wojewódzkiej i Miejskiej 
Bibliot1!ce Pu blicmej im. Norw ida wy s 
tawę dorobku łubuskiego środowiska li· 
terack.iego, pa·zy oka-zji \vydając pśeudo· 
katalog pt. "Znaki obecności". Na kilku 
nastu zal'edwie stronach pomieszćzor.c 
a·epr~ukcje t.otografii, l iątów i doku· 
mentó.w., Z lakonicznej informacji wy· 
nika ii "Dokume'nty i nu1terialł!, $kla· 
dając• się na w.u•tawę oraz · katalo(l, 
pochodzq· ze zbiorów" ( . .,) biblioteki oraz 
osób prywatnych. Zabrakło jednak pel 
nej informacji - jak na katalog przys-

t ta lo - ile 1 jakie zbior-y zgromadzono 
na wystawie, wstęp jest sporządzony 
niechlujllie np. (brak imion przy ni'!!­
klórych natwiskach), zaś szata graficzna 
~>rezenluje się szpe tnie. Dzieło to 
jest wynikiem pracy aż czterech au­
torów, nakład wyniós! tylko 215 eg7.em· 
plar?.y! 

PROPOZYCJA DLi\ KROSNA. Alina 
\Vjśniewska. w publikcji ,.Kto s,i ~ 
boi ekspres.ów do kawy?" (,.Ve to" nr 
47) pi$:.:e m.in.: "Wiadomo, t e wiele 
ekspresów spelniajqcych ~o~ę warników 

Ra<liomłołnetofon "Kaapn:ak", kalkulator notesow)·, trzy 
segar kl, dwie .,Encyklopedie seniora" l nagroda - niespo­
dzianka - oto nagrody w d rugiej części konkursu. ufun­
dowane przeŹ naszą redakcję. Jednakźe szansę na wyloso 
wanie jednej z nich mają ty lko Czytelnicy, którzy zacho­
wali wypełnione kupony z dwóch poprzednich numerów 
"Nadodrza" i odpowiedzą na pytania zawarte w kuporue 
.,Orbls"-u. Na komplety odpowiedzi (wyłącznie na orygi­
nalnych wycinkach z n r 24. 25 i 26) czekamy do 14 stycz­
n ia 1987 r. Na kopercie pro~imy dop>sać "Konkurs". Z·y­
czymy sr.częścia w losowaniu! 

WYTNIJ! 

l. W k tórym roku powstało Polskie Biuro Podróży 
"Orbis' •? 

Odp. . ........................................................................................ "' ........ ~. 

2. "Orbis" posiada 16 ośro<jcków informacyjnych 
poza granicami k raju. Proszę wymienić 5 z n ich. 

Od p . 

3. Jakle 
nić 5. 

' Od p . 

............. _ ...... - ..... ;,, ...................................................................... . 

........................ -........................................................................ . . 
usłu'i świadcty "Orbis"? Proszę wymie-

...................... _ ............................................................................. .. 

................................................................................................ -...... . 
...................... -........................................................................................ ...-.. . 

(imię i nazwisko) 

.......................................... \''"''''"""'"""'""'""'""·"'"" ............................... .--.. 
(dokładny ad res) 

....................... -. ............................................ -...................................... __ 

. mogtyby zastąpić prawdziwe -warniki, 
al.c 'nikt ich "ie produ~tuje na . użytek 
krCtiOWlJ. W piśmie z marca 1984 d o 
Fabryk! MaSZ~Jn i Urządzeń Gastrono· 
micznych "KROMET-SPOMASZ" w 
1(1'ośnie O~rzań$kłm "Społem" CZSS 
1<>!/Stqpilo (po raz któTI/§ z rzędu.) o 
podjęcie prOdukcji w arników. Bez e· 
cha". C6t nam ' p9 warnikach, skoro 
kawy brak. Może najpierw więc nale 
7.ałoby wnlać aul.o!:kę na przyśpie$zo· l 
ny ~ poprawnoś<;i jęt.ykoweJ? '--------------------....J 

' 

P IONOWO: 2. Pierwnastek chemiczny; 3. Miasto polskiej 
petrochemii ; 4. Sr~dek; 5. Rępublika w Ameryce Poll!d­
niowej; 7. Pustynia kamienista; 8. Glediczia; 1) . Karazo1; 
12. Aurore Duderant; 13·. Drobny prredmiot <lo dekot-acji, 
15. Lecienie; 16. Rzymska bogini wojey; 17. Lekkoatleta 
nmeryka1\ski, czte•·okrotny zloty medąlista w 1936 r.; 19. 
Jezioro genewskie; 25. Republika we w~hodnićh Pirene­
jach; 26. Rzeka w Wielkiej Brytanii; 28. Czerwonak; 31. 
Grecki bohater Iliady; 32. Kwas siarkowy. 

N-8. P-10, G-6. K-2, K--4, E-8, N-5, A-8, ~"'"'7, 
K-18, L--3, L-3, E-13, E-7, t.-6, L--10, H-8, N--7. 
I-1, A-10, D-11, L--3, P-11. D-l i, I-15, P-ll. C-13. 
E-4, C-10, E-5, 0-9, J-8, G-16. A- 10, B-7, D-~, 
p-7, L--3, 0 -5. L-2. H-3, L-8, P-7, L--3, D-11, L--:1, 
P-7, I-2, H-15, J-7. 

Oprac.: STA;NGAR 

• 

"LOT ŁĄCZY l ZBLI1:A • ... 

. .. lo .prawidłowe hasło z krzyżówki z nr 24 nasrego pisma. 
A o:o poszczególne wynzy, które należąlo odgadnąć: .Pozlo 
n>) - łamanie. pikador. haos, -takątek. opłomka. Hoo!t, 
larwa, namaz, Czuma. Rossi. A.gada. miód. orda, trop, 
e!!<i, cycllt. Anna. sarna. ągape, l:Tjazd, zabór. gagat, marża, 
E:1decja. wanilia. topik, ataksja, anapest: pionowo - ła­
ziec, Makalu, natura. Eckhar~. Carossa. psotnik, Ko!yma, 
Oymsza, Ruanda, arnicloplryna, aglomeracja. zwieorzyna, 
Dodekanez, sarmata. satrapa, żegawka, Sarema, rządca, 
absces, Uganda, Attlee, Dunant. 

Nagrody, u(undowa.lle przez zielonogórski ODDZIAŁ 
POLSK.ICH LINTI LOTNICZYCli .,LQT", wylosowali: -
bczpfatny pn.ciot na dowolnej trasie krajowej - p. IRE­
NA PRĘTKA zam. ul. Zamenl1ofa 5011 w Zielc>nej Górze 
- torbę turystyczną .,LOT" - p. ANPRZ'EJ· WlERZCBO­
WIECI\J 1.311'· ul. Węgierska 15160 w ZieloneJ. Górre ~ re­
klamowe karty do gry w bry,dia - p. JOZEF JUNI E­
WICZ zam. ul Spółdzielcza 4/15 w Z,ielonej Górze - mas 
kotkę .,ska~;Zący krupier" - p, ALINA PAPCIAK zam. 
ut. "Borowska 5a m. 8 w llowej. Gratulujemy! 
(CzytelnŁ'<ów z Zielonej Góry pros,my 0 skont.al< !0'\V>n!e 
si~ z Oddziałem .. WT"-u w Zielonej GórZe (ul. .eohale­
r6w Westerplatte 9. te!. 707-97) natomiast Czytelniczce 1 
Ilowej nagródę "LOT" !)TZeśle pocztą.) 

* "" 

.,.t .. .... 
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